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Usłyszał bicie dzwonów z cerkwi metropolitalnej i wówczas przypomniał sobie, że to wieczór wielkanocny. I nagle deszcz, który towarzyszył mu od chwili wyjścia z dworca i który jakby zamierzał przejść w ulewę, wydał mu się czymś nienormalnym. Osłonięty parasolem szedł szybko, ze wzrokiem spuszczonym, przygarbiony, usiłując uchronić się przed przemoknięciem. Potem, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, puścił się biegiem, trzymając przed sobą parasol, niczym tarczę. Po jakichś dwudziestu metrach musiał jednak się zatrzymać na czerwonym świetle. Czekał, nerwowo podskakując, wspinając się na palce, drepcząc w miejscu, i z konsternacją spoglądał na kałuże obok, rozlewające się szeroko po bulwarze. Czerwone światło zgasło. W sekundę później wstrząsnęła nim brutalnie, oślepiła go eksplozja białego, rozżarzonego światła, jakby ponad jego głową w niezrozumiały sposób roz
szalał się jakiś ognisty huragan, który go wsysał. „Gdzieś obok uderzył piorun” – powiedział do siebie, z wysiłkiem mrugając oczyma, aby rozewrzeć sklejone powieki. Nie rozumiał, dlaczego tak mocno ściska rączkę parasola. Ulewa jęła siec ze zdwojoną zaciekłością, ogarniała go ze wszystkich stron, on jednak nie czuł nic. Znów usłyszał dzwony z cerkwi metropolitalnej, potem z innych świątyń, a gdzieś obok, z pobliża, samotny, zawodzący jęk jakiegoś karyljonu. „Przelękłem się” – pomyślał. Trząsł się. „To na pewno od tej wody” – powiedział do siebie w parę chwil później, spostrzegłszy, że leży na ziemi, w rynsztoku. „Przeziębię się...”.
Usłyszał ten sam głos, głos kogoś wystraszonego:
– Byłem obok, kiedy uderzył w niego piorun. Nie wiem, czy jeszcze żyje. Właśnie spoglądałem w jego stronę, stał na skraju chodnika, kiedy nagle cały zajął się płomieniem, od stóp do głów, i zaczął się palić, ze wszystkim. Palił się jego parasol, kapelusz, ubranie. Gdyby nie deszcz, spłonąłby jak pochodnia... Nie wiem, czy jeszcze żyje – powtórzył.
– Nawet jeśli nie umarł, co możemy zrobić? – zapytał inny, daleki, zmęczony i jak mu się wydało pełen goryczy głos. – Czymże naraził się dobremu Bogu, że spuścił na niego piorun, i to w wieczór wielkanocny, właśnie obok kościoła? Zresztą zobaczymy, co powie lekarz dyżurny.
Miał dziwne wrażenie, że nic nie czuje – to znaczy, nie czuł swojego ciała. Z zasłyszanej rozmowy wnioskował, że przetransportowano go dokądś. Ale jak? Na rękach, samochodem, na noszach? Po chwili usłyszał drugi, równie odległy głos:
– Nie sądzę, żeby miał choćby najmniejszą szansę na wyjście z tego. Nie ma na sobie nawet centymetra nieuszkodzonej skóry. Właściwie nie rozumiem, jak może jeszcze żyć. Normalnie...
Tak, oczywiście wszyscy wiedzą, że jeśli człowiek traci ponad pięćdziesiąt procent skóry, umiera przez uduszenie... I natychmiast uświadomił sobie, jakie to śmieszne, a na dodatek upokarzające, tak odpowiadać w myśli krzątającym się wokół niego ludziom. Wolałby już ich nie słyszeć, tak jak nie widział ich przez zamknięte powieki. I oto znalazł się gdzieś bardzo daleko, szczęśliwy, tak jak był wówczas. „A co potem jeszcze się stało? – pytała drwiącym tonem. – Jaka nowa tragedia?” „Nie powiedziałem «tragedia»„ – podkreślał, a przecież właściwie była to tragedia; taka pasja nauki, i tylko jedno pragnienie – poświęcić się nauce... „Jakiej? – pytała. –czy chińskiemu?”. „Obu, a także innym, wszystkim, które odkrywałem kolejno, i które tak mnie wciągały w miarę ich odkryw
Słyszał rozmaite hałasy, otwierające się i zamykające drzwi, obce głosy.
– Zobaczymy, co powie profesor. Co do mnie, muszę szczerze wyznać...
To samo, znowu to samo! Ale głos mu się podobał. To na pewno jakiś młody lekarz, bystry, wielkoduszny i pasjonujący się swoim zawodem.
– Skórę ma spaloną w stu procentach, a jednak mimo wszystko od dwunastu godzin żyje. Co więcej, nie cierpi, o ile w ogóle możemy to stwierdzić. Czy zrobił mu pan zastrzyk?
– Tak, rano. Wydawało mi się, że jęknął. Ale to może przez sen.
– Czy coś o nim wiadomo? Znaleziono coś przy nim?
– Nic, tylko rączkę parasola. Wszystko inne było zwęglone. To zresztą dziwne; właśnie rączka, ta drewniana rączka. Jego ubranie obróciło się w popiół, a to, czego nie zmył deszcz, opadło z niego podczas przewozu.
Domyślał się, że tak właśnie musiało być, a przecież wyjaśnienia lekarza uspokoiły go; obie koperty, jakie miał w kieszeni, zamieniły się w popiół... Mimochodem, bo nie zauważył, że nie domknął drzwi, posłyszał za sobą: „Staruszek zupełnie skapc
Wówczas znowu usłyszał jej głos: „Jaka jeszcze tragedia ci się przydarzyła? Zrezygnowałeś z chińskiego. A potem?”. – „W rzeczywistości – odparł – nie zrezygnowałem. Nadal uczyłem się po jakimś tuzinie znaków dziennie, ale raczej dla przyjemności, dlatego że pomagało mi to lepiej rozumieć tłumaczenia tekstów, które czytałem. W gruncie rzeczy byłem dyletantem...”. „Tym lepiej! – wykrzyknęła Laura, znowu kładąc mu rękę na ramieniu. – Zawsze powinno istnieć paru inteligentnych i mających dość wyobraźni ludzi, którzy potrafią się cieszyć odkryciami wszystkich wielkich erudytów. Dobrze zrobiłeś, że porzuciłeś chińszczyznę. Co to jednak były za tragedie, o których napomykałeś?”. Patrzał na nią długo. Wcale nie była najładniejsza spośród znanych mu studentek, bynajmniej, była za to i n n a. Nie rozumiał, co go w niej pociągało, czemu bezustannie szukał jej w salach wykładowych, w których nie postawił stopy od trzech czy czterech lat, praktycznie od dnia uzysk
Poznał już dobrze i nauczył się rozróżniać ich głosy: trzy pielęgniarki dzienne i dwie nocne.
– Gdyby miał trochę szczęścia, umarłby w tych dniach. Jak to mówią: kto umiera w Wielkim Tygodniu, idzie prosto do nieba.
„Ma dobre serce, lituje się nade mną. Jest lepsza od innych, bo myśli o zbawieniu mojej duszy... Ale czy przyszło jej kiedy na myśl, żeby wyciągnąć mi kroplówkę? Na pewno dożyłbym przyjścia lekarza na ranny dyżur. Gdyby on nie zauważył, profesor Stănciulescu zauważyłby na pewno. Jedyny, który jest zrozpaczony i upokorzony tym, że nie rozumie. Jedyny, który za wszelką cenę chce mnie utrzymać przy życiu, żeby dowiedzieć się, co właściwie zaszło”. Któregoś dnia – przestał się już zastanawiać, kiedy to było – usłyszał, jak profesor, z wielką ostrożnością dotknąwszy jego powiek, powiedział:
– Oko wydaje się nieuszkodzone, ale czy jest ślepy, czy nie... nie wiemy. Zresztą – nic nie wiemy...
Innym razem usłyszał też, jak mówił: „Nie wiemy nawet, czy jest przytomny, czy nie, czy słyszy i czy rozumie to, co słyszy...”. To nie była jego wina. Teraz rozpoznawał jego głos i rozumiał wszystko, co mówił. „Jeśli rozumie pan, co do pana mówię – krzyczał profesor – niech pan ściśnie mój palec”. Rzecz w tym, iż nie czuł żadnego palca. Chciałby go ścisnąć, ale jak?
Tym razem Stănciulescu dodał:
– Gdyby udało nam się podtrzymać go przy życiu jeszcze przez pięć dni...
– Za pięć dni – wyjaśnił jeden z asystentów – będzie tutaj przejazdem w drodze do Aten profesor Gilbert Bernard, wielki specjalista francuski.
„Przede wszystkim jesteś kapryśny! – powtórzyła Laura. – Chcesz zostać wieloma osobami naraz – filologiem, orientalistą, archeologiem, historykiem, Bóg wie czym jeszcze. Inaczej mówiąc, pragniesz żyć życiem cudzym, życiem innych ludzi, zamiast pozostać sobą, Dominikiem Matei, i rozwijać wyłącznie własny geniusz...”. „Mój geniusz? – wykrzyknął z fałszywą skromnością, aby ukryć radość. – Znaczyłoby to, że jestem poniekąd genialny”. „Tak, oczywiście. W pewnym sensie. Nie jesteś podobny do nikogo spośród znanych mi ludzi, żyjesz i pojmujesz życie inaczej niż my...”. „Ale mam już dwadzieścia sześć lat, a jeszcze niczego nie dokonałem! No, poza tym, że wszystkie egzaminy zdawałem celująco. Ale niczego nie odkryłem, nie wpadłem nawet na oryginalną interpretację dziewiątej pieśni Czyśćca, którą przetłumaczyłem i skomentowałem...”. Wydawało mu się, że w spojrzeniu Laury był smutek, nawet zawód. „A dlaczego miałbyś coś odkrywać? Twój geniusz powinien zrealizować się w życiu, które prowadzisz, a nie w jakichś analizach, odkryciach czy oryginalnych interpretacjach. Powinieneś wziąć sobie za wzór Sokratesa albo Goethego; wyobraź sobie jednak Goethego bez całego pisanego
– Czy wszyscy rozumiecie? – spytał ich profesor.
– Ja nie rozumiem, zwłaszcza gdy się mówi szybko.
Za to on rozumiał doskonale. Francuszczyzna Stănciulescu była nienaganna (na pewno studiował w Paryżu), może nawet bardziej precyzyjna i wykwintniejsza niż owego wybitnego specjalisty. Zresztą Bernard był na pewno obcego pochodzenia. Po jego wolno i z wahaniem formułowanych zd
– Kiedy stwierdziliście, że jest przytomny?
– Dopiero przedwczoraj – odrzekł Stănciulescu. – Próbowałem przedtem kilka razy, ale bez rezultatu.
– I jest pan pewien, że ścisnął panu palec? Czy pan poczuł, że ściska go, aby odpowiedzieć na pańskie pytanie? Czy nie był to gest odruchowy, nieświadomy, a więc pozbawiony znaczenia?
– Powtórzyłem ten eksperyment parę razy. Jeśli pan chce, proszę spróbować i przekonać się.
Jak tylekroć w ciągu tych ostatnich dni, poczuł palec, wślizgujący się w jego pięść bardzo łagodnie, z przesadną ostrożnością. Usłyszał głos profesora:
– Jeśli zrozumie pan moje słowa, proszę ścisnąć palec.
Ścisnął chyba dość mocno, bo zaskoczony Bernard szybko wycofał swój palec wskazujący. Po paru sekundach doktor wymamrotał:
– Traduisez, s'il vous plaît[1].
Następnie znów wsunął palec w jego pięść i zaczął mówić wolno, starannie:
– Celui qui vous parle est un médecin français. Acceptez-vous qu’il vous pose quelques questions?[2]
Nie czekając na przekład, ścisnął równie mocno jak przedtem, ale tym razem Bernard nie wysunął palca. Spytał:
– Vous comprenez le français?[3]
Ścisnął powtórnie, ale już z mniejszym przekonaniem. Po krótkim wahaniu doktor zapytał znowu:
– Voulez-vous qu'on vous abandonne à votre sort?[4]
Jego ręka nie poruszyła się, była jak z ołowiu, co sprawiło mu pewną przyjemność.
– Vous préférez qu’on s’occupe de vous?[5]
Ścisnął silnie.
– Voulez-vous de la morphine?[6]
Jego dłoń ani drgnęła; pozostawała nieruchoma, gdy padały następne pyt
– Étes-vous Jesus Christ? Voulez-vous jouer du piano? Ce matin, avez-vous bu du champagne?[7]
Owego wieczoru otoczyli ich kołem, każdy z kielichem w dłoni, i krzyczeli z jakimś smutnym, pospolitym brakiem wstydu (co ich obojga zaskoczyło): „Aż do Wenecji nie pijcie już szampana, bo możecie wykitować!”. Gdy pociąg ruszył, Laura skomentowała po prostu: „To chyba oni wypili za dużo”.
Wówczas usłyszał głos Stănciulescu:
– Spróbujmy jeszcze raz, może nie zrozumiał dobrze pańskiego pyt
I profesor zaczął mówić, tym razem głośniej:
– Chcielibyśmy się dowiedzieć pańskiego wieku. Niech pan ściśnie mój palec raz za każde dziesięć lat.
Ściskał sześć razy, za każdym razem coraz silniej, po czym zatrzymał się, sam nie wiedząc dlaczego.
– Sześćdziesiąt? – zdziwił się Stănciulescu. – Dałbym mu mniej.
– Jest teraz jak poczwarka – rozbrzmiał głos Bernarda – więc trudno to dokładnie określić. Proszę go spytać, czy nie jest zbytnio zmęczony, czy możemy kontynuować.
Przesłuchanie trwało jeszcze z pół godziny; dowiedzieli się, że nie mieszka w Bukareszcie, że ma tylko jednego, dalekiego krewnego, nie zależy mu na po
A jednak... W ostatnich dniach, leżąc tak w łóżku z zamkniętymi oczami, bez trudu przypominał sobie mnóstwo przeczytanych niedawno książek, recytował w myśli wiersze Ungarettiego, Iona Barbu i Dana Botty, teksty, których nigdy nie próbował wyuczyć się na pamięć. Co więcej, od paru dni zasypiał, recytując sobie ulubione tercyny Raju. Nagle ogarnął go lęk, niezrozumiały, bo jakby płynący z samego środka radości, której dostarczało mu to odkrycie. „Nie wolno mi o tym myśleć! – rozkazał sobie. – Powinienem myśleć o czymś innym!”. Tak, ale przecież od tylu już dni recytuje sobie wiersze i opowiada sobie przeczytane książki… „Jakimż byłem idiotą! Szlus, koniec ze strachem...”. Jednakże pewnego ranka wyszedł z domu, a gdy znalazł się na ulicy, stwierdził, że nie wie, dokąd miał iść. „Ale może to tylko zwykły przypadek. Może byłem zmęczony, choć właściwie nie było po temu przyczyny...”.
Rozpoznał głos lekarza dyżurnego:
– W gruncie rzeczy, niewieleśmy się dowiedzieli od wielkiego specjalisty.
– No, ale jednak powiedział, że znane są podobne przypadki. Na przykład ten szwajcarski pasterz porażony piorunem i spalony prawie w stu procentach, a mimo to żył jeszcze potem przez wiele lat. Co prawda pozostał niemy. Niewątpliwie jak nasz pacjent – dodał, zniżając lekko głos.
– Milcz, mógłby cię usłyszeć – szepnął inny, którego nie potrafił zidentyfikować.
– Prawdę mówiąc, o to mi właśnie chodzi – żeby mnie usłyszał. Chcę, żeby zareagował. Ostatecznie może wcale nie jest niemy.
Mimowolnie, nie bardzo wiedząc co robi, powoli rozwarł szczęki. W tejże chwili w uszach rozbrzmiały mu jakieś gwałtowne trzaski, jak gdyby po jego prawej i lewej stronie staczały się po skałach całe pociągi wyładowane starym żelastwem. Pomimo grzmiących mu w głowie bez końca eksplozji, coraz szerzej otwierał usta, aż nagle usłyszał wymówione przez siebie „nie!”, które powtórzył kilkakroć. Potem, po chwili milczenia, dodał: „nie niemy”. Wiedział, że chciał powiedzieć: „nie jestem niemy”, ale to było za dużo. Po hałasach, jakie dały się słyszeć w pokoju – drzwi się otwarły, po czym zaraz się zamknęły – poznał, że tych parę słów wywołało sensację. Trzymał usta szeroko otwarte, ale nie śmiał poruszać językiem. Gdy doktor Gavrilă (jego ulubieniec, o którego rzetelnym lekarskim powołaniu był przekonany od samego początku) podszedł do łóżka, powtórzył owe słowa i natychmiast pojął, dlaczego z takim trudem przychodzi mu je wymawiać: przy każdym poruszeniu języka czuł, że chwieją mu się zęby, grożąc wypadnięciem.
– Ach, więc to to – mruknął Gavrilă. – Zęby. Nawet trzonowe – dodał zatroskanym tonem. – Proszę zatelefonować do doktora Filipa, żeby pilnie przysłał kogoś ze wszystkim, co potrzebne. Najlepiej, żeby przyszedł osobiście.
Później usłyszał go znowu, jakby z daleka:
– Ledwo się trzymają. Przy bardziej energicznym przełykaniu może się udusić własnym zębem... Zawiadomcie profesora.
Poczuł, jak zupełnie łatwo wyjmują mu pęsetą siekacza. Zaczął liczyć; w ciągu paru minut doktor Filip z tą samą łatwością usunął mu czternaście zębów.
– Nie rozumiem, co się z nim dzieje. Korzenie są zdrowe. Tak jakby pod spodem rosły zęby mądrości... Ale to niemożliwe. Trzeba zrobić zdjęcia.
Do łóżka zbliżył się Stănciulescu, położył mu rękę na ramieniu.
– Niech pan spróbuje mówić, cokolwiek, jakieś słowa.
Poruszył językiem, teraz już bez obawy, ale nie zdołał powiedzieć tego, co chciał. Wówczas zdał się na los szczęścia i zaczął wypowiadać na chybił trafił krótkie słowa:
– Gwóźdź, kura, krowa, człowiek, pióro, ślina...
Trzeciej nocy miał sen, który w całości zapamiętał. Niespodziewanie powrócił do swojego miasteczka, Piatra Neamt; szedł właśnie do liceum. W miarę jak się do niego przybliżał, rosła liczba przechodniów. Wokoło siebie, na trotuarze, widział wielu spośród swoich dawnych uczniów – widział ich takimi, jakimi byli, gdy go opuszczali dziesięć, dwadzieścia albo nawet dwadzieścia pięć lat temu. Ujął jednego z nich za ramię: „Dokąd biegniesz, Teodorescu?”. Młody człowiek popatrzał nań w zakłopotaniu; nie poznawał go. „Idziemy do liceum – odpowiedział jednak. – Dziś obchodzimy stulecie urodzin profesora Dominika Matei”.
„Ten sen wcale mi się nie podoba – powtórzył do siebie kilka razy. – Nie wiem dlaczego, ale mi się nie podoba...”. Zaczekał, aż pielęgniarka wyjdzie, po czym, wzruszony, zaczął powolutku otwierać powieki, tak jak to czynił już od paru dni. Pewnej nocy obudził się, stwierdzając, że wpatruje się w błękitnawą plamę światła; nie zdawał sobie sprawy, że oczy ma otwarte, nie rozumiał, na co patrzy. Jego serce załopotało w panice, szybko zamknął więc oczy. Ale następnej nocy znowu się obudził i szeroko otwartymi oczyma patrzał na tę samą plamę światła. Wówczas machinalnie zaczął cicho liczyć. Doszedłszy do siedemdziesięciu dwóch, pojął nagle, że światło pochodzi z nocnej lampki w głębi pokoju. Powściągnąwszy radość, jął spokojnie i systematycznie badać spojrzeniem kolejno wszystkie ściany pokoju, do którego go przeniesiono w przeddzień wizyty doktora Bernarda. Potem zawsze, gdy zostawał sam, szczególnie nocą, podnosił powieki, lekko skręcał głowę i barki, i zaczynał przyglądać się kształtom oraz barwom, cieniom i półcieniom, które go otaczały. Zdumieniem napełniało go to, że od paru dni dane mu jest coś tak cudownego – uważne i długie, zwyczajne przypatrywanie się banalnym przedmiotom.
– Dlaczego pan nam nie powiedział, że potrafi pan otwierać oczy? – usłyszał.
Był to jeden z lekarzy dyżurnych; w chwilę później usadowił się przed jego łóżkiem. Wyglądał prawie tak, jak go sobie wyobrażał po modulacjach głosu: wysoki, smagły, suchy, z początkiem łysiny. Domyślał się więc czegoś, na pewno od dłuższego czasu go śledził.
– Sam tego nie rozumiem – odrzekł, wymawiając tylko ułamki słów. – Chyba sam najpierw chciałem się upewnić, że nie straciłem wzroku.
Lekarz przypatrywał mu się z lekkim uśmiechem.
– Jest pan dziwny. Kiedy profesor spytał pana o wiek, pan zatrzymał się na sześćdziesiątce.
– Mam więcej.
– Trudno w to uwierzyć. Na pewno pan słyszał, co mówiły pielęgniarki...
Potrząsnął głową ulegle, jak zbesztany uczniak. Słyszał, a jakże: „I powiedzieć, że starał się wmówić we wszystkich, że ma sześćdziesiąt lat! Ukrywa swój wiek. Widziałaś go przecież przed chwilą, gdy go myłyśmy, przecież to młody mężczyzna, w sile wieku. Założę się, że nie ma nawet czterdziestki”.
– Nie chciałbym, żeby pan myślał, że szpiegowałem pana, aby donieść dyrekcji. Ale muszę po
Kiedyś rozzłościłby się albo wystraszył, teraz jednak zaczął recytować, najpierw w myśli, potem lekko poruszając wargami, jeden ze swoich ulubionych wierszy – La morte meditata Ungarettiego:
Sei la donna che passa
Come una foglia
E lasci agli alberi un fuoco d’autunno...[8]
Gdy przeczytał go po raz pierwszy – pamiętał to dobrze – już od dawna, od dwudziestu pięciu lat, byli rozwiedzeni. A jednak to właśnie o niej myślał, czytając. Nie wiedział, czy była to ta sama miłość, co wtedy, na początku, czy nadal ją kochał jak wówczas, 12 października 1904, gdy wychodząc około południa z budynku sądu, szli do parku Cismigiu. Kiedy się rozstawali, pocałował ją w rękę i rzekł: „Życzę ci... no, wiesz, co chcę powiedzieć... Chciałbym jednak, żebyś wiedziała jeszcze jedno: że będę cię kochał do końca mego życia”. Nie był pewien, czy jeszcze ją kocha, ale to właśnie o niej myślał, czytając słowa Sei la donna che passa...
– A więc jest pan pewien, że nic już panu nie grozi.
Były to pierwsze słowa profesora, gdy nazajutrz rano, uśmiechając się szeroko, podszedł do jego łóżka. Wywierał większe wrażenie, niż sobie wyobrażał. Był niezbyt wysoki, ale całe jego wzięcie, uniesiona w górę głowa, wyprostowana jak na paradzie postawa – wszystko to nadawało mu imponujący, marsowy wygląd. Nawet kiedy się uśmiechał, pozostawał poważny i odległy.
– Właśnie teraz zaczyna pan się stawać „interesującym przypadkiem” – powiedział, siadając na krześle obok łóżka. – Sądzę, że wie pan, dlaczego. Jak dotychczas, nikt, ani tutaj, ani za granicą, nie znalazł sensownego wytłumaczenia. Sądząc po sposobie, w jaki poraził pana ów piorun, powinien był pana zabić na miejscu albo co najmniej powinien był pan umrzeć wskutek uduszenia w ciągu dziesięciu, piętnastu minut. W najlepszym razie powinien pan być sparaliżowany, niemy bądź ślepy. W pańskim przypadku stajemy wobec coraz to nowych zagadek. Nie wiemy jeszcze, skutkiem jakiego to odruchu nie mógł pan przez dwadzieścia trzy dni otwierać ust, tak że musieliśmy odżywiać pana sztucznie. Niewątpliwie otworzył je pan dopiero wtedy, gdy musiał pan pozbyć się zębów, których dziąsła nie mogły już dłużej utrzymywać. Zamierzaliśmy zrobić panu protezę, aby mógł pan normalnie jeść i mówić. Na razie jednak jesteśmy bezradni; zdjęcia wykazują, że rośnie panu nowe uzębienie, które pojawi się lada moment.
– Niemożliwe! – wykrzyknął oszołomiony, kalecząc słowa.
– To samo mówią lekarze i stomatolodzy: zupełnie niemożliwe. A jednak rentgeny są jednoznaczne. Krótko mówiąc, właśnie dlatego pański przypadek zaczyna być niezwykle interesujący; nie jest pan już kimś, kto „zmarł i ożył”, ale czymś zupełnie innym... Czym właściwie – jeszcze dobrze nie wiemy...
„Ostrożnie – drobny błąd może mnie zdradzić. Dziś albo jutro spytają mnie o adres, nazwisko, zawód. Zresztą, dlaczego w gruncie rzeczy miałbym się bać? Nie zrobiłem nic złego. Nikt nie wie absolutnie nic o białej i niebieskiej kopercie...”. A jednak, zupełnie nie wiedząc dlaczego, za wszelką cenę pragnął zachować incognito, jak wtedy, na początku, gdy krzyczeli do niego: „Czy pan słyszy? Jeśli pan rozumie, co mówię, proszę ścisnąć mój palec!”. Teraz, pozbawiony zębów, na szczęście miał kłopoty z mówieniem. Nie byłoby mu trudno udawać, kaleczyć te nieliczne słowa, jakie gorzej czy lepiej potrafiłby wyartykułować. Ale jeśli zażądają, żeby pisał? Po raz pierwszy uważnie przyjrzał się swojej prawej dłoni i ramieniu. Skóra była gładka, napięta, świeża, zaczynała przybierać dawną barwę. Łagodnie, ostrożnie pomacał sobie przedramię, potem końcami palców pogładził biceps. Dziwne! Może to ta niemal zupełna nieruchomość od prawie czterech tygodni, a także owe płyny odżywcze, jakie bezpośrednio wstrzykiwano mu do żył... „To młody mężczyzna, w sile wieku” – powiedziała pielęgniarka. A potem, poprzedniego wieczoru, usłyszał, jak drzwi otworzyły się cichutko, miękkie kroki zbliżyły się do jego łóżka i doszedł go szept lekarza: „Śpi, proszę go nie budzić”, następnie zaś jakiś nieznany, szorstki głos rzekł: „To nie może być on. Ale trzeba jeszcze sprawdzić, gdy będzie ogolony... Jednak człowiek, którego szukamy, to dwudziestodwuletni student, ten tutaj jest starszy, ma chyba pod czterdziestkę...”.
Wówczas przypomniał sobie o burzy. „Najdziwniejsze – powiedział jeden z lekarzy dyżurnych – że padało tylko tam, którędy on przechodził, gdzie indziej nie, na całym odcinku od Dworca Północnego do bulwaru Elisabeta. Letnia ulewa, wystarczająco silna, żeby zalać cały bulwar, ale o kilkaset metrów dalej nie spadła ani kropla”. Jego kolega potwierdził: „Właśnie, przechodziliśmy tamtędy wracając z cerkwi, rynsztoki były jeszcze pełne wody...”. „Mówią, że jakoby przygotowywano zamach, że znaleziono kilka ładunków dynamitu, ale że terroryści, zaskoczeni przez nawałnicę, zrezygnowali w ostatniej chwili...”. „Co ty pleciesz! – wykrzyknął drugi – to na pewno jeszcze jeden wymysł Siguranty, żeby usprawiedliwić aresztow
„Ostrożnie – powtórzył do siebie. – Nie trzeba, żeby mnie wzięli za zbiegłego legionistę, którego poszukuje Siguranta. Muszę więc im powiedzieć, kim jestem, to odeślą mnie do Piatra Neamt, żeby wszystko sprawdzić. A wtedy...”. Jak zwykle jednak zdołał uwolnić się od nieprzyjemnej dlań myśli, recytując poezje. Najpierw pieśń jedenasta Czyśćca, potem spróbował sobie przypomnieć wersy Eneidy: Agnosco veteris vestigia flammae... „Z panem, panie Dominiku, człowiek nie może dojść do ładu; przeskakuje pan z książki na książkę, z jednego języka w drugi, z jednej gałęzi wiedzy na inną... Może właśnie dlatego rozeszliście się” – zakończył Nicodim ze smutnym uśmiechem. Nie pogniewał się. Lubił tego dzielnego, uczciwego, szorstkiego Mołdawianina. „Nie, Nicodim, podręcznik japońskiego nie ma żadnego związku z naszym rozstaniem”. „Podręcznik japońskiego?”. „Oczywiście”. „Dlaczego?”. „Myślałem, że robi pan aluzję do tej sprawy, takie plotki krążą po mieście”. „Plotki?”. „Tak, ludzie opowiadają, że niby pewnego dnia, zaraz po przyjściu do domu, otworzyłem podręcznik do japońskiego i zacząłem się uczyć, a wówczas Laura miała powiedzieć do mnie... Krótko mówiąc, zarzuciła mi jakoby, że zaczynam zbyt wiele rzeczy naraz, niczego zaś nie kończę. To miał być powód naszego rozst
Nic więcej mu nie powiedział. Ani jemu, ani nikomu innemu, nawet Dadu Raresowi, swojemu najlepszemu przyjacielowi, którego w dwanaście lat później skosiła gruźlica. A przecież Dadu był może jednym człowiekiem, który odgadł prawdę. Może nawet Laura zwierzyła mu się; zawsze byli w świetnej komitywie.
– Słucham pana – powiedział profesor tonem znamionującym niejakie rozdrażnienie. – Słucham, ale nie rozumiem. Od paru dni nie stwierdzam najmniejszego bodaj postępu. Mam nawet wrażenie, że tydzień temu niektóre słowa wymawiał pan lepiej niż dzisiaj... Musi pan się postarać! Niech się pan nie boi dziennikarzy. Wydałem wyraźne polecenia; nikt nie będzie robił z panem wywiadu. Rzecz jasna, pański przypadek jest zbyt wyjątkowy, żeby nie mówiono o nim w mieście. W gazetach pojawiły się doniesienia i artykuły, na ogół niedorzeczne, często śmieszne. Ale, podkreślam, trzeba, żeby pan się postarał, musimy wiedzieć więcej: skąd pan jest, kim pan jest, jaki jest pański zawód, i tak dalej.
Kiwnął ulegle głową i parę razy rzekł:
– W porządku, w porządku.
„Sytuacja się zagęszcza, muszę być czujny”.
Nazajutrz rano, przesunąwszy przypadkiem językiem po dziąsłach, poczuł wyrzynający się pierwszy kieł. Z najniewinniejszą pod słońcem miną pokazał go pielęgniarce, potem lekarzom, udając, że w ogóle nie potrafi mówić. Zęby wyrastały błyskawicznie, jeden po drugim. Pod koniec tygodnia były już w komplecie. Co ranka przychodził stomatolog, aby robić notatki z myślą o doniesieniu naukowym. Przez kilka dni obrzęk dziąseł przyczyniał mu cierpień; bolały go tak, że nawet gdyby chciał, nie mógłby mówić. Były to dla niego najspokojniejsze dni – znowu czuł się chroniony, bezpieczny od wszelkich niespodzianek. Jednocześnie napełniła go ogromna energia i ufność, jakiej nie odczuł nigdy od czasów wojny, kiedy to zorganizował w Piatra Neamt „Ruch Odrodzenia Kulturalnego”, by użyć określenia z gazet, czegoś bez precedensu w całej Mołdawii. Sam Nicolae Iorga wychwalał go podczas swojego odczytu w liceum. Iorga spędził u niego część popołudnia; nie krył swojego zdumienia na widok tysięcy tomów z zakresu orientalistyki, filologii klasycznej, historii starożytnej, archeologii. Kilkakroć go zapytywał: „Dlaczego pan nie pisze?”. „Pracuję, panie profesorze, od dobrych dziesięciu lat trudzę się nad ukończeniem pewnego dzieła...”. Davidoglu, jak zawsze lubiący wybryki, przerwał mu: „Panie profesorze, niech pan go spyta, co to za dzieło. De omni re scibili!”[9]. To był jeden z ich najbardziej zgranych dowcipów, który powtarzali zawsze, ilekroć widzieli go wchodzącego do liceum z naręczem nowych książek, jakie właśnie tego ranka nadeszły z Paryża, Lipska czy Oksfordu. „Kiedy myśli pan się zatrzymać?” – pytali. „Jakże mam się zatrzymać, skoro nie jestem nawet jeszcze w połowie drogi?”. Ale przecież doskonale był świadom tego, że wydawszy przed wojną swoje mizerne zasoby na rzadkie książki i na podróże naukowe, będzie musiał nadal utrzymywać się z pensyjki profesora liceum, większą zaś część czasu będą mu pochł
Z paru aluzji asystentów dowiedział się o przyczynie nerwowości Stănciulescu; Bernard nieustannie domagał się obszerniejszych i dokładniejszych
„Ale kiedyż, do licha, pan skończy?”. „Muszę jeszcze napisać pierwszą część. Pozostałe – starożytność, średniowiecze i epokę współczesną – mam już praktycznie gotowe. Ale pierwsza część, wie pan – początki, pochodzenie języka, społeczeństwa, rodziny, wszystkich instytucji – to wymaga wielu, wielu lat badań. A te nasze biblioteki na prowincji... Przez cały czas bez przerwy kupowałem książki, teraz jednak nie mam już na to środków...”. W istocie, w miarę upływu czasu coraz lepiej zdawał sobie sprawę, że nigdy nie zdoła ukończyć dzieła swojego życia. Któregoś ranka zbudził się ze smakiem popiołu w ustach. Dobiegał oto sześćdziesiątki, nie ukończywszy żadnej z rozpoczętych niegdyś prac. Jeśli chodzi o jego „uczniów”, jak lubił nazywać kilku spośród swoich najmłodszych kolegów, którzy, przejęci admiracją, gromadzili się przynajmniej raz na tydzień w bibliotece, aby słuchać, jak rozprawia o wielkich, stojących przed nim i czekających na rozwiązanie problemach – otóż, co do tych uczniów, z biegiem lat rozjeżdżali się oni po różnych miastach, gdzie otrzymywali posady. Nie pozostał choćby jeden, tak że nie miał komu powierzyć swoich rękopisów i zgromadzonej dokumentacji.
Od czasu, gdy zaczął się rozeznawać w przezwiskach, jakimi obdarzali go bywalcy kawiarni – „stary”, albo nawet „ojciec Dominik” – zrozumiał też, że prestiż, który sobie zdobył podczas wojny (kiedy to Nicolae Iorga, po owym odczycie pełnym pochwał pod jego adresem, jął mu od czasu do czasu podsyłać studentów proszących o pożyczenie tej czy innej książki), zaczął stopniowo blednąć. Z wolna uświadomił sobie, że nie skupia już na sobie powszechnej uwagi w liceum ani w kawiarni „Select”, że już nie błyszczy, jak jeszcze niedawno. Od całkiem zaś niedawna, kiedy usłyszał, jak Vaian wykrzyknął: „Staruszek kapcanieje na dobre!” – wręcz nie miał odwagi zwierzać się ze swoich najświeższych lektur – z nowych książek, artykułów w „Nouvelle Revue Française”, „Criterion” czy „Fiera Letteraria”. Potem nastąpiły, jeden po drugim, „kryzysy świadomości”, jak je nazywał w swoim tajemnym języku. „Co pan tu robi, panie Matei?”. „Przechadzam się. Mam jeszcze migrenę, więc wyszedłem na spacer...”. „Ale tak, w piżamie, w wigilię Bożego Narodzenia? Jeszcze się pan zaziębi!”. Nazajutrz całe przedmieście aż się trzęsło. Na pewno czekali na niego w „Seleccie”, żeby pociągnąć go za język, ale nie poszedł; następnego dnia też nie. „A więc, do najbliższej okazji” – wykrzyknął ze śmiechem pewnego popołudnia przed kawiarnią. „Do najbliższej okazji!”. – „Co stanie się przy najbliższej okazji?” – zapytał go Vaian. Rzeczywiście – co miało się stać? Spoglądał na niego posępnie i nie mógł sobie przypomnieć. Wreszcie wzruszył ramionami i poszedł w kierunku domu. Przekręcając klamkę, przypomniał sobie: przy najbliższej okazji otworzy niebieską kopertę. Ale nie tutaj, gdzie wszyscy go znają. Daleko, w jakimś innym mieście. Na przykład w Bukareszcie.
Któregoś ranka poprosił pielęgniarkę o kartkę papieru, ołówek i kopertę. Napisał parę linijek, zakleił kopertę i zaadresował ją do profesora Stănciulescu. Potem, czekając, czuł, jak serce bije mu coraz szybciej. Od jak dawna nie odczuwał podobnej emocji? Chyba od dnia, gdy Rumunia ogłosiła powszechną mobilizację. Albo jeszcze dawniej, o dwanaście lat wcześniej, kiedy wszedłszy do salonu, pojął, że Laura czeka na niego, aby z nim pomówić. Wydało mu się, że oczy miała wilgotne. „Muszę ci powiedzieć... – zaczęła, usiłując się uśmiechnąć. – Nie mogę tego dłużej kryć, to zbyt ważne dla nas obojga... Muszę ci powiedzieć. Czuję to już od pewnego czasu, ale teraz to przeszło w prawdziwą obsesję. Otóż czuję, że już nie jesteś mój... Proszę cię, nie przerywaj. To nie to, o czym może myślisz... Czuję, że nie należysz już do mnie, że nie jesteś tutaj, obok mnie, że przebywasz w jakimś innym świecie – i nie chodzi mi wcale o twoje bad
– Dobrze – powiedział profesor, starannie składając we czworo kartkę, którą wsunął do kieszeni swojego notesu. – Przyjdę później.
Powrócił po godzinie. Zamknął drzwi na klucz, żeby mieć pewność, iż nikt im nie przeszkodzi, i usiadł na krześle obok łóżka.
– Słucham pana. Niech pan się nie przemęcza. Słowa, których nie potrafi pan wymówić, proszę pisać na kartce – powiedział, podsuwając mu notes.
– Najpierw wyjaśnię, dlaczego uciekłem się do tej sztuczki – zaczął, pełen emocji. – Chciałem uniknąć rozgłosu. Prawda jest następująca: nazywam się Dominik Matei, ósmego stycznia ukończyłem siedemdziesiąt lat, byłem profesorem łaciny i włoskiego w liceum Alexandru Ioan Cuza w Piatra Neamt, gdzie też zamieszkuję przy ulicy Episcopiei 18. To jest mój dom, mam w nim bibliotekę składającą się z ośmiu tysięcy tomów, którą zapisałem liceum.
– Niesłychane! – wykrzyknął lekarz, w jego spojrzeniu jednak mignęło coś jakby niepokój.
– To można bardzo łatwo sprawdzić. Proszę jednak, niech pan postępuje z wielką dyskrecją. Wszyscy w tym mieście mnie znają. Jeśli chce pan dowodów, mogę panu narysować plan domu, powiedzieć, jakie książki leżą na moim biurku, dostarczyć panu wszelkich szczegółów, jakie pana zainteresują. Jednak, przynajmniej na razie, nikt nie powinien się dowiedzieć, co mnie spotkało. Jak sam pan powiedział, dostatecznie niezwykłe jest już samo to, że wyszedłem z tej przygody zdrów i cały. Gdyby się dowiedziano, że na dodatek zostałem odmłodzony, nie miałbym już nigdy chwili spokoju... Mówię panu to wszystko dlatego, że agenci bezpieki, którzy już się tu kiedyś zjawili, nigdy nie uwierzą, że mam siedemdziesiąt lat. Nie uwierzą więc, że jestem tym, kim jestem, i rozpoczną dochodzenie, a gdy człowiek staje się przedmiotem dochodzenia, mogą mu się przytrafić różne rzeczy... Bardzo pana proszę, jeśli uważa pan, że mój przypadek zasługuje na zbadanie – to znaczy, jeśli wart jest tego, aby nadal badano go tutaj, w szpitalu – niech się pan postara dla mnie o jakąś fikcyjną tożsamość. Oczywiście, tylko na jakiś czas; później, jeśli nie będzie pan zadowolony z mego zachow
– Nie o to chodzi. W tej chwili ważne jest tylko jedno: żeby pan był w porządku. Myślę, że z tym nie będzie zbyt trudno. Ale jaki wiek moglibyśmy panu dać? Gdy zgoli pan zarost, będzie pan wyglądał na trzydzieści lat. Powiedzmy – trzydzieści dziewięć, co?
Poprosił go powtórnie o nazwę ulicy i numer domu, i zapisał je w notesie.
– Dom jest na pewno zamknięty?
– Tak i nie. Dwa pokoiki obok kuchni zajmuje Veta, moja gospodyni od niepamiętnych czasów. Ona też ma klucze do pozostałych pomieszczeń.
– Na pewno ma pan album z fotografiami, mam na myśli zwłaszcza zdjęcia z okresu pańskiej młodości...
– Tak, w górnej szufladzie biurka; są tam trzy albumy. Klucz od szuflady jest w pudełku po cygarach, na biurku... Jeśli jednak człowiek, którego pan tam pośle, opowie coś Vecie, zaraz dowie się o tym całe miasto.
– Można wyeliminować ryzyko, postępując ostrożnie.
Stănciulescu, zamyślony, wsunął notes do kieszeni i milczał przez chwilę, spoglądając na swojego pacjenta.
– Muszę przyznać, że pański przypadek wprost mnie pasjonuje – rzekł wreszcie, wstając. – Nic z niego nie pojmuję, inni też nie... Ćwiczy pan prawdopodobnie nocą, gdy jest pan sam?
Odpowiedź poprzedziło zażenowane wzruszenie ramionami:
– Czułem, że nogi mi drętwieją, więc zszedłem z łóżka i tam, na dywaniku...
– Nic nie rzuciło się panu w oczy?
– Owszem. Obmacałem się dokładnie; moje mięśnie znowu są jędrne, mocne, jak niegdyś. Tego się nie spodziewałem. Po tylu tygodniach prawie absolutnego bezruchu powinny być... jak to określić? No, takie...
– Właśnie, tak to powinno wyglądać – powiedział profesor.
Skierował się ku drzwiom, ale przystanął, odwrócił się i rzekł, spoglądając mu prosto w oczy:
– Nie dał mi pan swojego adresu tu, w Bukareszcie.
– Nie mam tu adresu – odparł. (Czuł, że się czerwieni, ale przymusił się do uśmiechu). – Nie mam go, gdyż przyjechałem właśnie pociągiem z Piatra Neamt, na krótko przed północą. W samą Wielkanoc.
Stănciulescu rzucił mu długie, niedowierzające spojrzenie.
– Ale przecież dokądś pan chyba szedł. Na trotuarze, obok pana, niczego nie znaleziono, żadnej walizki, torby...
– Bo ich nie miałem. Nie wziąłem z sobą nic oprócz niebieskiej koperty. Przyjechałem, aby popełnić samobójstwo. Uważałem się za skazanego: arterioskleroza. Traciłem pamięć...
– Przyjechał pan, aby popełnić samobójstwo?!
– Tak. Myślałem, że nie mam innego wyjścia. Jedyne rozwiązanie to była ta niebieska koperta. Od dłuższego czasu przechowywałem w niej kilkadziesiąt miligramów strychniny...
II
Wiedział, że śni, i bez przerwy przesuwał dłonią po swoich świeżo wygolonych policzkach, ale jakoś nie mógł się obudzić. Gdy samochód dotarł do końca bulwaru, rozpoznał dzielnicę. Rozpoznał ją od razu po zapachu kwitnących lip. „Jedziemy w stronę Szosy” – powiedział do siebie. Nie był w tych stronach od wielu lat i pełen emocji spoglądał na stare domy, które przypominały mu czasy studenckie. Zapuścili się w aleję wysadzaną wielkimi drzewami. Niebawem otwarły się ciężkie drzwi, samochód wolno potoczył się po żwirze i stanął u stóp schodów z marmurkowanego kamienia. „Nie wysiada pan?” – spytał nieznany mu głos. Zaskoczony, rozejrzał się wokół siebie, ale nikogo nie dostrzegł. Wydało mu się, że drzwi u szczytu schodów otwierają się. Czekano więc na niego. „Powinienem wysiąść” – rzekł do siebie.
Gdy otworzył oczy, oślepiło go światło dnia; zdumiony, popatrzył na zegarek. Jeszcze nie ma szóstej. Na pewno zapomnieli zamknąć okiennice. Upłynął jakiś czas, po czym usłyszał, jak drzwi się otwierają.
– Przyniosłam panu ubranie – powiedziała uśmiechnięta pielęgniarka, zbliżając się do łóżka z naręczem odzieży.
Była to Anetta, jeszcze dość młoda i najśmielsza ze wszystkich. Parę dni wcześniej, spoglądając mu prosto w oczy, spytała go: „Może, kiedy pan stąd wyjdzie, zaprosi mnie pan do kina?...”. Pomogła mu się ubrać, choć wcale tego nie potrzebował. Po zawiedzionym spojrzeniu młodej kobiety odgadł, że marynarka nie leży dobrze. „Za ciasna w ramionach” – powiedziała. Krawat, niebieski w szare trójkąciki, kłócił się z koszulą w prążki. Z kolei wszedł lekarz dyżurny. Zlustrował go uważnie nachmurzonym spojrzeniem.
– Od razu widać, że to nie pańskie rzeczy. Mogłoby wydać się to podejrzane, musimy znaleźć dla pana coś innego. Gavrilă mówił, że ma po jednym ze swoich stryjów kilka doskonałych garniturów.
– Dostał je w spadku po jego śmierci – uzupełniła Anetta. – Ale nie powinno się nosić ubrań po obcych nieboszczykach; jeśli należeli do rodziny, to inna sprawa – można je nosić na znak pamięci po nich.
– Nic nie szkodzi – powiedział, uśmiechając się. – Tak czy inaczej, dziś nie ma już na to czasu. Może innym razem, gdy będę tędy przechodził...
– Tak – rzekł lekarz – ale ta marynarka może wzbudzić uwagę i sprowadzić panu na kark jakiegoś szpicla.
– Jeśli skuli się w samochodzie, nikt nie zauważy.
W dwie godziny później zszedł na dziedziniec w towarzystwie doktora Chirili, do którego nie czuł wcale sympatii, jako że kiedyś odkrył go schowanego w swoim pokoju i odtąd stale się bał, że go szpiegują. Ujrzawszy samochód, zatrzymał się jak wryty.
– Widziałem już ten pojazd – mruknął. – Tej nocy, we śnie. Niektórzy by powiedzieli, że to zły omen, że możemy mieć wypadek.
Lekarz otworzył drzwi i wyrzekł wolno, tonem sentencjonalnym:
– Co do mnie, nie jestem przesądny. Tak czy owak, czekają na nas.
Gdy samochód wjechał na bulwar, uczuł w sobie dziwny spokój, który jednak zakłóciły niemal gwałtowne porywy niezrozumiałej radości.
– Niech pan opuści szybę – powiedział – zaraz będziemy przejeżdżać pod kwitnącymi lipami.
I w chwilę później:
– Zbliżamy się do Szosy.
I po następnej chwili:
– Zobaczy pan... jaka piękna, wyżwirowana aleja, obsadzona wielkimi drzewami... i jaki piękny dom ze schodami z marmurkowanego kamienia...
Nachmurzony, milczący Chirila nie spuszczał z niego wzroku.
Wreszcie auto zatrzymało się u stóp schodów.
– Nie wchodzi pan?
– Czekamy na dozorcę, żeby pokwitował odbiór – odrzekł szofer.
Niebawem za samochodem zachrzęściły po żwirze szybkie kroki i ujrzeli śniadego mężczyznę o ospowatej twarzy i włosach przystrzyżonych krótko, na sposób wojskowy. Chirila otworzył drzwi.
– Oto osoba, o której panu mówiono. Przede wszystkim proszę go nie mylić z innymi chorymi. Od dzisiaj pan za niego odpowiada.
– Jasne. Niech się pan nie przejmuje, będziemy czuwać.
– To, co będzie robił w domu albo w ogrodzie, nie obchodzi was. Pilnujcie tylko bramy.
Pokój mu się spodobał; był obszerny z oknami wychodzącymi na park, zgodnie z obietnicą profesora miał też wielki stół i półki na książki. Podszedł do otwartego okna i głęboko zaczerpnął powietrza. Miał wrażenie, że woń eglantyn dociera aż tutaj, nie czuł jednak radości. Uśmiechając się, lewą ręką gładził sobie machinalnie policzki, ale wydawało mu się, że wszystko, co dzieje się z nim od jakiegoś czasu, tak naprawdę go nie dotyczy, że chodzi tu o coś i o kogoś innego.
– Proszę jak najdokładniej, możliwie jak najbardziej szczegółowo opisać, co pan rozumie przez słowa „ktoś inny” – rzekł doń któregoś dnia Stănciulescu. – W jakim sensie czuje się pan „obcym”? Czy w takim, że jeszcze nie „wrósł” pan w swoją nową sytuację? To bardzo ważne. Proszę notować wszystko, co przechodzi panu przez głowę. Nawet jeśli nie ma pan ochoty pisać. I niech pan nie zapomina o zapisywaniu dnia, godziny i miejsca.
Podczas ostatnich dni spędzonych w szpitalu zapełnił prawie cały zeszyt. Zapisywał wszystko: tytuł i tematykę każdej książki, którą sobie przypominał (ze szczególnym upodobaniem odnotowywał wydawcę, rok wyd
Odszedł od okna i z rękami założonymi do tyłu, jak czynił to w czasach młodości, kilkakroć przemierzył pokój tam i z powrotem, po czym wyciągnął się na łóżku i szeroko otwartymi oczami jął się wpatrywać w sufit.
– Przyniosłem panu album rodzinny – oznajmił pewnego ranka profesor. – Z pańskimi fotografiami z liceum, z uniwersytetu, z Włoch... Nie chce pan ich obejrzeć?
– Prawdę mówiąc, nie.
– Ale dlaczego?
– Sam nie wiem. Pomału zaczynam odrywać się od swojej przeszłości. Tak jakbym nie był już ten sam.
– Dziwne. Powinniśmy poznać przyczynę.
W końcu z rezygnacją zaczął przerzucać album. Stănciulescu, siedzący na krześle obok łóżka, obserwował go, nie skrywając zaciekawienia.
– O czym pan myśli? – zapytał nagle w kilka minut później. – O jakich wspomnieniach? Jakie skojarzenia nasuwają się panu?
Zawahał się. Lewą ręką kilkakrotnie przejechał sobie po twarzy. „Wiem, że ten gest stał się u mnie tikiem” – przyznał niegdyś już parę razy.
– Doskonale pamiętam rok i miejsce, w których zrobione zostało każde zdjęcie. Mógłbym nawet powiedzieć, że przypominam sobie dzień, że słyszę głosy ludzi, którzy tam wówczas byli, i wypowiadane przez nich słowa, że nawet czuję zapach właściwy każdemu z tych miejsc i dni... O, na przykład tutaj jestem z Laurą w Tivoli. Na widok tej fotografii od razu odczułem upał tamtego poranka i zapach oleandrów, ale jednocześnie też silną, ostrą woń rozgrzanej smoły; rzeczywiście, przypomniałem sobie, że stały tam dwie beczki ze smołą, o jakieś dziesięć metrów od nas.
– To coś w rodzaju hypermnezji ze skutkami ubocznymi – zauważył profesor.
– To jest okropne. Co za dużo, to niezdrowo, a zresztą – na co mi to?
– To fantastyczne odzyskiwanie przez pana pamięci wydaje się czymś bezużytecznym, bo na razie nie wiemy jeszcze, co z tym począć... Tak czy inaczej mam dla pana dobrą nowinę: za kilka dni dostanie pan książki ze swojej biblioteki w Piatra Neamt, wszystkie, które wynotował pan na pierwszej liście – gramatyki i słowniki. Bernard jest pełen entuzjazmu, twierdzi, że nie można było obmyślić lepszego testu. Dla niego szczególnie interesujący jest fakt, że w młodości zaczął się pan uczyć chińskiego, potem zarzucił go pan na jakieś dwanaście lat, przed i po wojnie, potem znowu zabrał się pan do tego języka, aby następnie zrezygnować z niego, nagle i definitywnie. Mamy tu więc do czynienia z kilkoma warstwami pamięci. Gdyby pan zadał sobie trud przeprowadzenia samoanalizy i dokładnego zapis
Przez chwilę patrzyli na siebie, jakby czekając, aż ten drugi podejmie rozmowę.
– Co w Piatra Neamt mówią o moim zniknięciu? – zapytał znienacka. – Nie że bym był ciekawy, ale już teraz chciałbym wiedzieć, jakie mam szanse...
– Szanse? O co panu chodzi?
Uśmiechnął się w zakłopotaniu; zaledwie wypowiedział to zdanie, wydało mu się trywialne i bezsensowne.
– Szanse na kontynuowanie życia, które właśnie rozpocząłem, i na uniknięcie powrotu do tamtej biografii.
– Na razie nic konkretnego nie można powiedzieć. Pańscy przyjaciele, tam, myślą, że na pewno stracił pan pamięć i wylądował w którymś z mołdawskich szpitali. Jeden z nich przypomniał sobie nawet, że w Wielką Sobotę widział pana na dworcu, nie wiedział tylko, do jakiego pociągu pan wsiadał – bardzo spieszyło mu się do domu...
– Chyba wiem, kto to był – mruknął.
– W celu zabr
Profesor milczał przez moment, zamyślony, jakby się wahał, czy ma kontynuować.
– Jest oczywiste – podjął w końcu – że w miarę upływu czasu będzie coraz trudniej. Niedługo i w Piatra Neamt dowiedzą się tego, o czym w Bukareszcie wie każdy – że pewien starszy, nikomu nieznany człowiek został porażony piorunem, a po dziesięciu tygodniach nie tylko jest zdrów jak ryba, ale jeszcze odmłodniał. Miejmy nadzieję, że nie dowiedzą się reszty...
W dwa tygodnie później, gdy przechadzał się po ogrodzie, napotkał młodą, dziwnej piękności kobietę. Dla jakichś tajemniczych powodów tę swoją piękność usiłowała ona przygasić rozmyślną wulgarnością, poprzez niezręczny, przesadny makijaż. Prowokujący, a zarazem niewinny uśmiech, jakim obdarzyła go nieznajoma, przypomniał mu jeden z jego ostatnich snów. Ukłonił się lekko.
– Mam wrażenie, że już się kiedyś spotkaliśmy – powiedział.
Wybuchnęła śmiechem. „Szkoda – pomyślał – że jej śmiech jest równie wulgarny jak makijaż”.
– Jest pan doprawdy bardzo elegancki – wyrzekła jakoś sztucznie, jak gdyby była na scenie. – Oczywiście, że już się spotkaliśmy. Nawet kilka razy.
– Czyżby? Gdzie i kiedy?
Zmarszczyła brwi i spojrzała mu prosto w oczy.
– Na przykład dziś wieczorem w pokoju numer sześć. Pański, numer cztery, jest tuż obok – odparła, po czym odeszła.
Jeszcze tego samego wieczora profesor złożył mu wizytę, aby oddać mu zeszyt i przeczytać jego nowe zapiski. Wysłuchał go z miną zmieszaną, nie uśmiechając się, unikając jego wzroku. Potem rzekł:
– Sądziłem, że wie pan, o co tu chodzi, i że pan rozumie... jak by to określić? naukową intencję eksperymentu. Żadna analiza nie może być pełna bez danych o wydolności seksualnej. Pamięta pan pytanie, jakie zadał panu Bernard ostatnim razem...
Dominik miał ochotę się roześmiać, ale zdobył się tylko na lekki uśmiech; potrząsnął głową.
– Jakżebym nie miał pamiętać! Jeszcze nigdy w życiu tak się nie wstydziłem. Leżałem zupełnie nagi na łóżku, a dookoła ten tłum zagranicznych lekarzy i uczonych...
– Chociaż pana uprzedziłem, że będzie to coś w rodzaju międzynarodowej konsultacji. Wszyscy przyjechali specjalnie do pana. Nie uwierzyli doniesieniu, które opublikowałem w „La Presse médicale”.
– Nie spodziewałem się takiego pyt
Stănciulescu uśmiechnął się, wzruszając ramionami.
– A jednak pielęgniarki powiedziały nam co nieco, oczywiście nie wprost.
– Pielęgniarki?!
– Myśleliśmy, że to była pańska inicjatywa. W innych okolicznościach pacjent i pielęgniarka naraziliby się na sankcje, ale w pańskim przypadku nie tylko przymknęliśmy oczy, lecz nawet byliśmy wdzięczni za tę
– Przez Sigurantę? – powtórzył zaniepokojony. – Ale dlaczego?
– Nie mogę powiedzieć, abym wiele z tego rozumiał, wiem jednak, że Siguranta żywo interesuje się pańskim przypadkiem. Prawdopodobnie nie bardzo dowierzają temu, cośmy im powiedzieli. W gruncie rzeczy mają rację. Tak czy inaczej, nie wierzą w pańską metamorfozę. Są przekonani, że ta krążąca po mieście opowieść o porażeniu pana przez piorun w wieczór wielkanocny, o śpiączce, dojściu do zdrowia i odmłodnieniu – to tylko bajeczka wymyślona przez legionistów po to, żeby zakamuflować tożsamość jednego z ważnych ich przywódców i przygotować jego ucieczkę za granicę.
Słuchał zaskoczony, lecz spokojny.
– To znaczy, że moja sytuacja jest poważniejsza... niż sądziłem – powiedział. – Skoro jednak na razie nie ma innego rozwiąz
Profesor przerwał mu:
– W swoim czasie znajdziemy lepsze. Aby jednak był pan dokładnie zorientowany, muszę jeszcze dodać, że cały czas śledzi pana Siguranta i że śledziła pana od samego początku. Zresztą dlatego ubrano pana tak, że gdyby w tym stroju wyszedł pan do miasta, od razu zostałby pan zatrzymany. Podobnie jak w tym kitlu szpitalnym, skądinąd dość eleganckim. Poza tym, chyba od razu po przyjeździe tutaj zorientował się pan, że gdyby miał pan ochotę wyjść na przechadzkę, nie przepuszczono by pana przez bramę... Tyle wiemy. Nie mamy tylko pojęcia, ilu
Dominik wybuchnął śmiechem i kilkakrotnie przesunął lewą dłonią po policzkach.
– W gruncie rzeczy, to może i lepiej. W ten sposób nie grozi mi żadna niespodzianka.
Stănciulescu patrzał nań przez dłuższą chwilę, jakby się wahał, czy mówić dalej. Nagle zdecydował się:
– Powróćmy do sprawy ważniejszej. Czy jest pan pewien, że wszystkie pańskie seksualne przeżycia jawią się panu we wspomnieniach jako sny erotyczne?
Namyślał się przez chwilę, po czym odparł:
– Teraz nie mam całkowitej pewności. Dotychczas miałem mocne przeświadczenie, że to były sny...
– Zadałem panu to pytanie, ponieważ w zeszycie, który przeczytałem, zanotował pan najrozmaitsze sny, ale nie ma w nich elementów wyraźnie erotycznych.
– Może powinienem zanotować również inne, ale wydały mi się nieistotne... Tak czy owak, jeśli pomieszałem rzeczywiste przeżycia ze snami erotycznymi, to znaczy, że sprawy są bardziej skomplikowane, niż mi się wydawało.
Śmiesznym, dziecinnym gestem przyłożył sobie dłoń do skroni, jakby na znak, że pragnie się skupić. Wreszcie profesor przerwał milczenie:
– Proszę, niech pan mówi. W jakim sensie sprawy mogłyby być jeszcze bardziej skomplikowane, niż się wydaje?
Uniósł głowę i uśmiechnął się z zakłopotaniem:
– Nie wiem, czy uchwycił pan pewne aluzje w moim zeszycie, ale od pewnego czasu mam wrażenie, że – jak to wyrazić? – mam wrażenie, że uczę się podczas snu. Mówiąc dokładniej, śni mi się, że się uczę; na przykład, we śnie otwieram jakąś gramatykę, czytam i opanowuję pamięciowo kilka stron... Albo kartkuję jakąś książkę...
– Bardzo interesujące. Myślę jednak, że w zeszycie, który czytałem, nie opisał pan tego w sposób dostatecznie jasny i ścisły.
– Nie bardzo wiedziałem, jak to zrobić; te sny układały się w serie i miały charakter w pewnym sensie dydaktyczny. Wydawało mi się, że są one jakby przedłużeniem moich lektur dziennych. Miałem nawet wrażenie, że śnią mi się reguły gramatyczne, szeregi słówek i etymologie, bo wszystko to zawsze mnie pasjonowało... Teraz zadaję sobie nawet pytanie, czy – mniej więcej tak jak lunatycy – nie wstawałem w nocy, aby kontynuować pracę...
Profesor słuchał go uważnie, z miną zatroskaną, co – jak stwierdził już dawno – oznaczało, iż ma ochotę zadać mu kilka pytań na raz.
– W każdym razie, wygląda pan wcale nieźle, zupełnie nie przypomina pan mózgowca, który po nocach ślęczy nad książkami. Jeśliby jednak tak było, to dlaczego nikt nigdy nić zauważył późno w nocy światła lampy w pańskim pokoju?
Stănciulescu wstał i wyciągnął do niego rękę.
– Jest dla mnie jakimś paradoksem, że to wahanie, czy raczej wzajemne mieszanie się marzeń sennych z przeżyciami na jawie, rozwijało się u pana równolegle z hypermnezją... Mówił mi pan o zapachu oleandrów i smoły, który pan czuł, patrząc na fotografię sprzed niemal czterdziestu lat!
– Ale dzisiaj – wykrzyknął – nie jestem już pewien nawet tej hypermnezji! Niczego już nie jestem pewien!
„Dobrze zrobiłeś, żeś powiedział »niczego już nie jestem pewien« – pomyślał, gdy został sam. – W ten sposób zawsze będziesz bezpieczny. Zawsze będziesz mógł powiedzieć: »śniło mi się«. Albo, jeśli tak ci będzie wygodniej, coś wręcz przeciwnego. Ale uwaga! Nigdy nie mów całej prawdy”.
Obrócił głowę i ze zdziwieniem rozejrzał się wokoło. W parę chwil później wyszeptał, jak gdyby zwracał się do kogoś niewidocznego: „Nawet gdybym chciał to powiedzieć, nie mógłbym! Nie rozumiem, dlaczego – dodał, zniżając nieco głos – ale są rzeczy, których nie mógłbym wypowiedzieć…”
Owej nocy długo zmagał się z bezsennością, pierwszą od czasów Piatra Neamt, co go zirytowało, sądził bowiem, że już się z niej wyleczył, choć przedtem cierpiał na nią zawsze. Myślał o tym tajemniczym procesie odzyskiw
Noc była ciepła, zostawił więc okna otwarte na ogród. Wydało mu się, że słyszy kroki, toteż nie zapalając światła, zszedł z łóżka i zbliżył się do okna. Rozpoznał sylwetkę stróża, zaraz też zdał sobie sprawę, że tamten zauważył go również.
– A więc pan nigdy nie śpi? – zapytał bardzo cicho, aby nie zbudzić sąsiadów.
Mężczyzna wzruszył ramionami, oddalił się i zniknął w ciemnościach parku. „Jeśli jutro będę chciał z nim o tym pomówić, na pewno mi odpowie, że śniłem. A przecież tym razem jestem pewny, że nie śniłem...”. Położył się, zamknął oczy i powiedział do siebie, jak niegdyś, gdy dręczyła go bezsenność: „Za trzy minuty usnę!”. I usłyszał swoje myśli: „Musisz usnąć, bo śpiąc, najwięcej się uczysz. Masz dydaktyczne sny, jak dziś wieczór powiedziałeś profesorowi. Czeka cię jeszcze jedna seria dydaktycznych snów. Nie w związku z chińszczyzną. Chodzi o coś innego, o wiele ważniejszego...”.
Lubił słychać swoich myśli, tym razem jednak uczuł jakiś niewytłumaczalny niepokój i mruknął do siebie tonem pogróżki:
– Jeśli nie zasnę, doliczywszy do dwudziestu, pójdę do parku na spacer!
Nie doliczył nawet do ośmiu.
W parę dni później profesor, nie podnosząc wzroku znad ukończonego właśnie drugiego zeszytu, zapytał go:
– Czy przypomina pan sobie, że pewnej nocy zszedł pan przez okno do parku, tam, dalej, gdzie są klomby róż?
Poczuł, że się czerwieni, i zakłopotało go to.
– Nie. Ale pamiętam, że nie mogłem usnąć i w pewnym momencie powiedziałem sobie: „Jeśli nie zasnę, doliczywszy do dwudziestu, pójdę do parku na spacer!”. Dalej nic nie pamiętam, musiałem zasnąć natychmiast.
Profesor powstrzymał uśmiech.
– Nie – powiedział – nie zasnął pan natychmiast. Choćby dlatego, że dobrą chwilę spędził pan koło róż.
– A więc jestem lunatykiem! – krzyknął. – Po raz pierwszy w życiu miałem napad somnambuliczny!
Stànciulescu podniósł się nagle i podszedł do okna, gdzie przez dłuższą chwilę stał nieruchomo, patrząc wprost przed siebie, gdzieś bardzo daleko. Potem odwrócił się i na powrót usiadł w swoim fotelu.
– Ja też tak sądziłem – rzekł. – Ale wszystko to jest bardziej skomplikowane. Gdy stróż wszczął alarm, dwóch drabów – prawdopodobnie agentów Siguranty – pobiegło na ulicę, gdzie spostrzegli samochód z wygaszonymi światłami, czekający właśnie naprzeciwko klombu z różami, za którym pan się znajdował. Tymczasem stróż odnalazł pana, ale tego, rzecz jasna, dwaj jego koledzy nie mogli wiedzieć. Auto odjechało, zanim zdążyli odczytać numer rejestracyjny...
Dominik kilkakrotnie przesunął dłonią po czole.
– Gdyby to nie pan... – wyjąkał.
– Wiem, to wydaje się nieprawdopodobne. Ale jest trzech świadków. To ludzie prości, ale doświadczeni i godni zauf
– Co zrobili ze mną? Przyprowadzili mnie do pokoju?
– Nie. Stróż był sam w ogrodzie. Twierdzi, że gdy go pan zobaczył, odwrócił się pan i odszedł. Do pokoju dostał się pan tą samą drogą – przez okno... Nieważne, czy jest pan lunatykiem, czy nie. Istotne jest, że teraz Siguranta ma pewność, iż przygotowywano pańską ucieczkę. Odnaleziono pana przecież w miejscu, gdzie po drugiej stronie muru czekał samochód; dla nich jest to dowód, że był pan we wszystkim zorientowany i... zgadzał się. Musieliśmy interweniować u bardzo wysokich władz, żeby pana nie aresztowali.
– Dziękuję panu – powiedział zakłopotany, ocierając sobie czoło.
– Na razie zwielokrotniono tylko straż. Nocami ulica jest patrolowana. Policjant w cywilu przez cały czas będzie czuwał pod pańskim oknem... jak w tej chwili – dokończył, zniżając głos. – Jeśli idzie o stróża, to co noc będzie on spał na łóżku polowym w korytarzu, przed pańskimi drzwiami.
Profesor wstał i zaczął chodzić tam i z powrotem, machinalnie przekładając zeszyt z ręki do ręki. Nagle zatrzymał się przed Dominikiem i spojrzał mu w oczy.
– A pan sam jak tłumaczy tę serię zbiegów okoliczności? Najpierw, jak sam pan to określił, cierpi pan na nieustanną bezsenność od chwili pierwszego w pańskim życiu kryzysu somnambulicznego. Podczas tego kryzysu zbliża się pan do klombu z różami, dokładnie w miejscu, gdzie po drugiej stronie muru czeka samochód z wygaszonymi światłami. Znika on natychmiast po wszczęciu alarmu... Jak pan to wszystko wyjaśni?
– W ogóle tego nie rozumiem – odparł i zniechęcony wzruszył ramionami. – Jeszcze tydzień temu wprost nie chciało mi się wierzyć, że naprawdę mogłem pomylić jawę z marzeniami sennymi, przekonały mnie jednak pewne oczywiste fakty... Teraz ten napad somnambulizmu, ten czekający samochód... wszystko to...
Profesor otworzył swoją już niemal pełną teczkę i wsunął zeszyt pomiędzy czasopisma i broszury.
– Wedle określenia, którego przed chwilą pan użył: gdybym nie oglądał pańskiego albumu rodzinnego i pańskich fotografii z okresu pomiędzy trzydziestką a sześćdziesiątką, gotów byłbym przyjąć hipotezę Siguranty – że jest pan tym, za kogo ona pana bierze...
„Czemu się irytujesz? – powiedział do siebie, zgasiwszy światło. – Wszystko idzie normalnie. Tak właśnie musiało się stać: żeby wzięli cię za kogoś innego, żeby uwierzyli, że nie potrafisz odróżnić snów od rzeczywistości, żeby popełnili inne jeszcze tego rodzaju błędy. Nie mogłeś wymyślić lepszego kamuflażu. W końcu stwierdzisz, że nic ci już nie grozi, bo przecież opiekują się tobą...”.
Przerwał monolog, w parę zaś chwil później mruknął: „Kto się mną zajmuje?” Poczekał chwilę, potem usłyszał, jak zapytuje sam siebie głosem o jakimś obcym brzmieniu: „Myślałeś, że wszystko, przez co przeszedłeś, to była sprawa przypadku?”. Odpowiedział sobie ze złością: „Nieważne, co myślę. Chodzi o to, kto się mną zajmuje?”. Znowu odczekał parę chwil, niespokojny. I znowu usłyszał swój głos: „Niedługo się dowiesz. Na razie to nieważne. Zresztą, już co nieco odgadłeś, i to dość dawno, ale nie masz odwagi się przyznać. No bo jak inaczej wyjaśnić to, że o pewnych swoich myślach nigdy nie mówisz ani słowa profesorowi, nie wspominasz o nich nawet w zeszytach? Gdybyś nie wiedział, że jest jeszcze c o ś i n n e g o, to czy unikałbyś wszelkiej aluzji do tego, co odkryłeś w ciągu ostatnich dwóch tygodni?”. Jeszcze raz próbował sobie przerwać: „Powróćmy do mojego pyt
„Lepiej gawędzić podczas snu” – usłyszał. „Śpiąc. pojmuje się wszystko szybciej i głębiej. Mówiłeś profesorowi, że podczas snu kontynuujesz studia prowadzone za dnia, ale przecież od dawna dobrze wiesz, że nie zawsze jest to prawda. W gruncie rzeczy, śpiąc wcale nie nauczyłeś się więcej niż na jawie. Stopniowo zdawałeś sobie sprawę, że opanowujesz chiński, dokładnie tak, jak później odkryjesz, że znasz inne interesujące cię języki. Nie masz odwagi uwierzyć, że teraz, dzisiaj, przypominasz sobie to, czegoś nauczył się w młodości i coś dawno zapomniał. Pomyśl o gramatyce albańskiej...”.
Przypomnienie było tak brutalne, że obudził się i zapalił lampę. Nie chciał w to uwierzyć i jeszcze w tydzień po dokonanym odkryciu nie wierzył w nie. Dobrze wiedział, że nigdy nie uczył się albańskiego. Jakieś dwadzieścia lat temu kupił gramatykę G. Meyera, ale przeczytał z niej tylko przedmowę. Potem w ogóle do niej nie zaglądał. Rozpakowując paczki przybyłe z Piatra Neamt, znalazł tę książkę pośród innych i otworzył ją na chybił trafił, gdzieś pod koniec. Poruszony, przerażony, stwierdził, że wszystko rozumie. Odszukał przekład stosownego ustępu i przekonał się: najmniejszego błędu... Wstał i podszedł do swojej biblioteki, chciał sprawdzić jeszcze raz. Wówczas zza okna dobiegł go nieznajomy głos:
– A więc pan nigdy nie śpi?
Ogarnięty gniewem, położył się znowu, zamknął oczy i rzekł do siebie cichutko:
– Nie powinienem więcej myśleć! O niczym!
„Bez przerwy ci to powtarzam od pierwszej nocy w szpitalu” – usłyszał.
Stopniowo jakby zaczynał rozumieć wszystko, co mu się przydarzało. Niezwykle potężne wyładowanie elektryczne wprost nad jego głową, które go przeszyło, zregenerowało cały jego organizm i w cudowny sposób wzmocniło mu wszystkie władze umysłowe. Wyładowanie to jednak sprawiło również, że pojawiła się w nim nowa osobowość, coś w rodzaju „drugiego”, którego mowy słuchał, zwłaszcza podczas snu, i z którym rozmawiał – raz przyjaźnie, to znów spierając się z nim. Ta nowa osobowość prawdopodobnie ukształtowała się w nim stopniowo, podczas rekonwalescencji, gdzieś w najgłębszych warstwach jego podświadomości. Zawsze, ilekroć powtarzał sobie to wytłumaczenie, słyszał głos swojej myśli: „Doskonale! Ta koncepcja »drugiego« jest poprawna i pożyteczna! Ale nie śpiesz się z
Z rozbawieniem, a zarazem irytacją zapytywał sam siebie, dlaczego tak często powtarzał sobie to wezwanie do ostrożności, skoro już dawno postanowił nie poruszać tej sprawy (po prawdzie, to nie musiał nawet nic postanawiać; wiedział, że nie mógłby postąpić inaczej). Ich rozmowy obracały się głównie wokół hypermnezji i jego stopniowego odryw
Profesor wstał, podszedł do okna i powrócił, zamyślony.
– Potrafią być niewidzialni, kiedy tak trzeba, ale zawsze są na posterunku. Nie ujawnili nic sensacyjnego. Zdaje się, że co noc po kilkakroć zapala pan światło, zapala pan i gasi bardzo szybko, po paru minutach. Przynajmniej tyle mi donieśli... Podejrzewam jednak, że nie mówią mi wszystkiego – dokończył, zniżając głos. – Sądzę, że wpadli – albo wkrótce wpadną – na coś dosyć ważnego...
– Co mnie dotyczy? – spytał, nie zdradzając się z emocją.
Stànciulescu wahał się przez moment, potem podniósł się nagle i jeszcze raz podszedł do okna.
– Nie wiem – wyrzekł po długiej chwili milczenia. – Jest możliwe, że nie tylko pana...
Rankiem trzeciego sierpnia profesor odwiedził go niespodziewanie.
– Właściwie powinniśmy się cieszyć; musi pan wiedzieć, że stał się pan sławny w Ameryce. Pewien tygodnik opublikował tam nawet – fikcyjny oczywiście – wywiad z panem, zatytułowany „Poraził mnie piorun”. Artykuł wzbudził sensację, przedrukowano go niemal wszędzie. Dyrekcja prasy zawiadomiła mnie, że wczoraj wieczorem przyjechali specjalni wysłannicy trzech największych gazet amerykańskich i koniecznie chcą się z panem zobaczyć. Odpowiedziano im, że na razie lekarze zabr
– Czekam na dalszy ciąg.
– Skąd pan wie, że jest dalszy ciąg? – spytał profesor, nie spuszczając z niego wzroku.
– Zgaduję to po pańskiej nerwowości. Nigdy nie widziałem pana tak zdenerwowanego
Stănciulescu wzruszył ramionami i uśmiechnął się z goryczą.
– Nie miał pan okazji, by to zauważyć. W rzeczywistości, jestem dość nerwowy... Ale powróćmy do pańskiego przypadku. Otóż wynikły liczne komplikacje, zwłaszcza podczas mojej dwutygodniowej nieobecności.
– Z mojego powodu?
– Nie, ani z pańskiego, ani też z mojego. Pan przecież, praktycznie biorąc, nie ruszał się z pokoju... wiem o tym, bo telefonowałem prawie codziennie. Jeśli chodzi o mnie, to w ciągu tych dwu tygodni, jakie spędziłem w górach, w Predealu, o pańskim przypadku rozmawiałem tylko z paroma kolegami po fachu, a za ich dyskrecję mogę ręczyć... Zaszło jednak coś innego – rzekł i wstał znowu. – Po pierwsze, ta dziewczyna spod szóstki, nasłana przez Sigurantę, zniknęła jakieś dziesięć dni temu. Siguranta już od pewnego czasu podejrzewała, że jest ona podwójnym agentem, ale nie miała pojęcia, że pracuje dla Gestapo...
– Dziwne. Jak mogli się tego dowiedzieć tak szybko?
– Rozpracowali siatkę, której była częścią, i aresztowali trzech agentów, którzy przez wiele nocy z rzędu czekali na pana w samochodzie, tam, za klombem z różami. W tym punkcie Siguranta się nie myliła; chciano pana porwać i przewieźć za granicę, do Niemiec. Natomiast myliła się co do tożsamości; nie chodziło wcale o przywódcę legionistów, ale o pana właśnie.
– Dlaczegóż to? – zapytał z uśmiechem.
Profesor zrobił parę kroków, zatrzymał się przed oknem, potem znienacka się odwrócił i przyjrzał mu się z ciekawością, jak gdyby oczekiwał komentarza. Następnie, chodząc wolno po pokoju, odrzekł:
– Ponieważ po tym, co się panu przytrafiło, jest pan właśnie taki, a nie inny. Nigdy nie miałem złudzeń, wiedziałem, że wcześniej czy później szydło wyjdzie z worka. Dlatego kilkakrotnie pisałem doniesienia do „La Presse médicale”. Wolałem, żeby świat uzyskał źródłową
– Jakbym był świnką morską? – spytał z tym samym uśmiechem.
– Tak, do pewnego stopnia. Teraz jest chyba dla pana jasne, że to Gestapo chce pana porwać za wszelką cenę, skoro od tej panienki spod szóstki otrzymało odpowiednie
Profesor przerwał i zadumał się, potem szeroki uśmiech rozjaśnił nagle jego twarz.
– Pańska towarzyszka jednej czy też kilku nocy...
– Obawiam się, że raczej to drugie – wybąkał.
– A więc, ta pańska towarzyszka była bystrzejsza, niż przypuszczała Siguranta. Nie zadowoliła się sprawdzeniem pańskich możliwości erotycznych i pociągnięciem pana za język, żeby ustalić pańską tożsamość, wykorzystując nieomal somnambuliczny stan, w jakim pan się wówczas znajdował. Działała w sposób naukowy: streściła wszystkie wasze rozmowy (w rzeczywistości – pańskie długie monologi) i przekazała je Sigurancie. Ale spostrzegła coś jeszcze. Na przykład to, że recytował pan wiersze w kilku językach, albo że gdy zadawała panu pyt
– Rozumiem – powiedział, pocierając sobie czoło.
Stănciulescu zatrzymał się przy otwartym oknie i długo spoglądał na park. Potem podjął wątek:
– Oczywiste, że nadzór został wzmocniony. Może pan tego nie zauważył, ale od paru dni niektóre z sąsiednich pokojów zajmują agenci Siguranty. Domyśla się pan też, jak gęsto patrolowana jest nocą ulica... Mimo to wkrótce zostanie pan... ewakuowany.
– Szkoda. Przyzwyczaiłem się i – całkiem mi się to podobało.
– Poradzono mi, abym już teraz zaczął myśleć o pańskim kamuflażu. Na początek ma pan zapuścić sobie wąsy, najgęstsze, jak tylko będzie można. Proszę ich nie przycinać. Poza tym będą próbowali zmienić panu twarz. Przypuszczam, że ufarbują panu włosy i inaczej je ułożą, tak żeby zupełnie pan nie był podobny do fotografii, jakie z pewnością zrobiono panu w ciągu ostatnich tygodni. Zapewnili mnie, że w ten sposób mogą pana postarzyć o jakieś dziesięć, piętnaście lat... Opuszczając klinikę będzie pan wyglądał prawie na pięćdziesiątkę – powiedział, opadając na fotel. Jego twarz zdradzała wyczerpanie. Dodał jeszcze:
– Na szczęście, pańskie napady tego... niby-somnambulizmu nie powtórzyły się więcej. Tak przynajmniej mi powiedziano.
Dzień zapowiadał się skwarny. Zdjął szlafrok i ubrał najcieńszą piżamę, jaką znalazł w szafie, po czym położył się. „Oczywiście, wiesz doskonale – usłyszał swoje myśli – że wcale nie chodzi tu o somnambulizm. Zachowywałeś się tak, jak należało, aby wytworzyć pożądane zamieszanie. Teraz jednak nie będzie nam to już potrzebne”.
„Mój »drugi« – mruknął i uśmiechnął się. – Zawsze odpowiada na pyt
Spostrzegł, że się śmieje, i usiadł na łóżku. Przez parę chwil bacznie rozglądał się wokoło, po czym, starannie artykułując każde słowo, wyszeptał: „Powracamy więc do mojej starej namiętności – filozofii. Czy kiedykolwiek uda nam się udowodnić na drodze logicznej realność świata zewnętrznego? Metafizyka idealistyczna do dzisiaj wydaje mi się jedynym całkowicie spójnym systemem...”.
„Nie oddalajmy się od tematu – usłyszał swoje myśli. – Problem nie polega na realności świata zewnętrznego, lecz na obiektywnej rzeczywistości »mojego drugiego«, czy też anioła stróża, jak tam wolisz. Czy tak nie jest?”. „Ależ oczywiście. Nie mogę uwierzyć w obiektywne istnienie osoby, do której mówię; uważam ją za »mojego drugiego«”. „I tak poniekąd jest, co jednak nie oznacza, że nie istnieje ona obiektywnie, niezależnie od świadomości, której wydaje się projekcją...”. „Chciałbym w to uwierzyć, ale...”. „Wiem, dowody empiryczne są bez wartości w sporach metafizycznych. Ale czy nie chciałbyś otrzymać zaraz, w tej chwili, kilku róż zerwanych dopiero co w ogrodzie?”. „Róż?! – wykrzyknął ze wzruszeniem i obawą. – Zawsze lubiłem róże...”. „Gdzie chcesz je włożyć? Bo chyba nie do szklanki...”. „Nie, nie do szklanki – odparł. – Jedną będę miał w prawej dłoni, otwartej, o, tak jak teraz, drugą położę na kolanach, a trzecią – no, na przykład...” .
W tejże samej chwili miał w prawej ręce krwistoczerwoną różę; druga spoczywała na jego kolanach. „A trzecia? – znów usłyszał swoje myśli. – Gdzie, według ciebie, mam położyć trzecią?”.
– To jest o wiele poważniejsze, niż sobie wyobrażaliśmy! – rozległ się głos profesora.
Zdawało mu się, że słyszy go z bardzo daleka, jakby poprzez grubą zasłonę, a przecież znajdował się przed nim, rozparty wygodnie w fotelu, z teczką na kolanach.
– O wiele poważniejsze, niż sobie wyobrażaliśmy? – powtórzył z nieobecnym wyrazem twarzy.
Stănciulescu podniósł się, podszedł do niego i położył mu dłoń na czole.
– Nie czuje się pan dobrze? Miał pan złą noc?
– Nie, skądże znowu. Ale w chwili, gdy pan wszedł, doznałem wrażenia... cóż...
– Muszę panu powiedzieć o kilku pilnych i bardzo ważnych sprawach. Czy już lepiej? Czy czuje się pan na siłach, aby mnie słuchać?
Lekko przesunął dłonią po czole i uczynił wysiłek, żeby się uśmiechnąć, po czym odrzekł:
– Tak, nawet płonę z ciekawości.
Profesor znowu rozsiadł się w fotelu.
– Mówiłem, że wszystko to jest poważniejsze, niż przypuszczaliśmy, bo dzisiaj wiemy już z całą pewnością, że Gestapo spróbuje wszelkich możliwych sposobów – powtarzam, wszelkich sposobów – aby położyć na panu łapę. Zaraz zrozumie pan, dlaczego. Otóż w kręgu ludzi najbliższych Goebbelsowi znajduje się niejaki doktor Rudolf, osobnik zagadkowy i dwuznaczny, który kilka lat temu opracował pewną dość fantastyczną na pierwszy rzut oka teorię, zawierającą jednak elementy naukowości. Utrzymuje on, że elektrowstrząs prądem o napięciu co najmniej miliona woltów mógłby wywołać głęboką mutację gatunku ludzkiego. Osoba poddana takiemu wyładowaniu elektrycznemu nie zostałaby zabita, przeciwnie, uległaby całkowitej regeneracji. Tak jak pan. Niestety, albo na szczęście, jego hipotezy nie można zweryfikować doświadczalnie. Rudolf przyznaje, że nie potrafi określić dokładnie napięcia prądu potrzebnego do mutacji, twierdzi jedynie, że musi ono przekraczać milion wolt, może nawet sięgać dwu milionów. Teraz pan rozumie, dlaczego pański przypadek budzi takie zainteresowanie.
– Rozumiem – powiedział nieobecnym głosem.
– Wszystkie
Stănciulescu umilkł, jak gdyby nagle zabrakło mu powietrza; po raz pierwszy wydał mu się znużony, postarzały.
– Musieliśmy udostępnić im kopie raportów sporządzonych w szpitalu w ciągu pierwszych tygodni – podjął po chwili. – Taki jest zwyczaj, więc nie mogliśmy odmówić. Rozumie się, że nie przekazaliśmy im wszystkiego. Jeśli chodzi o dokumentację najnowszą, między innymi pańskie zeszyty, jej kopie wysłaliśmy do Paryża, gdzie teraz studiują ją profesor Bernard i jego współpracownicy. Potem zostanie przekazana jednemu z laboratoriów fundacji Rockefellera... Ale widzę, że pan mnie nie słucha – powiedział, po czym podniósł się. – Jest pan zmęczony. – Dokończę innym razem.
Ten dalszy ciąg wlókł się dla niego bez końca; to wydawał mu się zupełnie nieciekawy, to znów odnosił wrażenie, jakby już go kiedyś słyszał, choć nie potrafiłby określić, kiedy i gdzie. Szczególnie rozbawiły go bad
– Jednakże wszystkie te poszukiw
– Ale co ja mógłbym mu powiedzieć?
– Tego nie wie nikt. Może uzupełni posiadane przez siebie
Dominik, tak jak tego odeń zażądano, zapuszczał sobie gęste wąsy.
– Później zajmiemy się zmianą pańskiej twarzy – oznajmił mu któregoś dnia profesor.
Było to 25 września wieczorem. Stănciulescu, który ledwo panował nad zdenerwowaniem, wyjaśnił mu:
– Chamberlain i Daladier są w Monachium. Wszystko może się stać w każdej chwili. Ci, którzy zajmują się panem, zmienili plan. Zostanie pan wywieziony nocą, po kryjomu, ale tak, żeby tamci mimo wszystko dowiedzieli się o tym; mówiąc dokładniej, żeby zobaczyli auto, którym pan będzie wywieziony. Następnie, gdzieś na dwudziestym kilometrze...
– Chyba odgaduję dalszy ciąg. Gdzieś na dwudziestym kilometrze od Bukaresztu zostanie sfingowany wypadek.
– Właśnie. Znajdą się nawet świadkowie. Prasa zamieści wzmiankę o najzwyczajniejszym wypadku, w którym spaliło się trzech ludzi, jednakże służby
III
Nigdy już więcej nie miał ujrzeć Stănciulescu, który zmarł pod koniec października. Matei obawiał się takiego finału od dnia, gdy usłyszał okrzyk profesora: „To o wiele poważniejsze, niż sobie wyobrażaliśmy!”. Zobaczył wówczas, że podnosi rękę do serca i osuwa się na podłogę z rzężeniem; potem krzyk, trzaskanie drzwi, tupot szybkich kroków po schodach... Odzyskał przytomność w chwili, kiedy profesor, zbliżywszy się do jego łóżka, zapytywał: „Nie czuje się pan dobrze? Miał pan złą noc?”. Ale i później nawiedzała go ta wizja, toteż gdy Bernard powiedział: „Mam dla pana złą nowinę”, omal nie odparł: „Wiem, profesor Stănciulescu nie żyje”.
Bernard odwiedzał go co najmniej raz w miesiącu. Spędzali razem prawie cały dzień. Niekiedy, po wysłuchaniu jego odpowiedzi, doktor prosił go o powtórzenie, aby je zapisać w dokładnym brzmieniu. Bogu dzięki, pyt
Po rozpoczęciu okupacji Francji przez dłuższy czas nie miał wiadomości od Bernarda, ale aż do grudnia 1942 co trzy miesiące otrzymywał czek z fundacji Rockefellera. Z początkiem 1943 roku przyszedł od doktora list z Portugalii; zapowiadał w nim następny, dłuższy, gdyż „mam panu tyle do powiedzenia” – pisał. Ale nie otrzymał więcej żadnego listu. Dopiero po wyzwoleniu mógł się dowiedzieć od jednego z asystentów Bernarda, że w lutym 1943 zginął on w Maroku w katastrofie lotniczej.
Codziennie udawał się do biblioteki, gdzie zamawiał mnóstwo książek i roczniki starych czasopism. Przeglądał je z uważną miną, sporządzał notatki i opracowywał noty bibliograficzne, ale cała ta praca stanowiła tylko wybieg. Przeczytawszy pierwsze linijki, wiedział już, co będzie dalej. Nie rozumiał wprawdzie tego, co nazywał swoim „procesem anamnezy”, ale stwierdził, że jeśli tylko zechce, może poznać treść każdego leżącego przed nim tekstu. W jakiś czas po rozpoczęciu pracy w bibliotece miał długi, dramatyczny sen, z którego zapamiętał tylko urywki, gdyż przerywał go kilkakrotnie, budząc się. Jeden zwłaszcza szczegół zrobił na nim wielkie wrażenie: oto w następstwie elektrowstrząsu uzyskał sprawność umysłową, jaką ludzie osiągną dopiero za kilkadziesiąt tysięcy lat. Główną cechą człowieka przyszłości miała być struktura jego życia psychomentalnego; dzięki pewnym technikom koncentracji będzie można odtworzyć wszystko, co kiedykolwiek zostało pomyślane bądź zrealizowane przez ludzi, co zostało wyrażone ustnie bądź na piśmie. Kształcenie polegać będzie wówczas na opanowaniu tej techniki pod kontrolą wyspecjalizowanych nauczycieli.
„Krótko mówiąc, jestem »mutantem« – rzekł do siebie, gdy się przebudził. – Antycypuję człowieka posthistorycznego. Jak w powieści science fiction” – dodał z uśmiechem rozbawienia. Te ironiczne refleksje odnosił w pierwszym rzędzie do „Potęg”, które nad nim czuwały. „W pewnym sensie jest to prawda – usłyszał swoją myśl. – W odróżnieniu jednak od bohaterów science fiction, ty zachowujesz swobodę przyjęcia lub odrzucenia tej nowej kondycji. Jeżeli kiedyś, z jakiegoś powodu, zechcesz znowu przyjąć swoją poprzednią sytuację, będziesz mógł to uczynić”.
Odetchnął głęboko. – A więc jestem wolny! – wykrzyknął. – Jestem wolny!... A jednak... – nie miał odwagi kontynuować tej myśli.
Jeszcze w roku 1939 postanowił opisywać swoje przeżycia w specjalnym zeszycie. Zaczął od skomentow
Niektóre zd
Z nieodmiennym wzruszeniem przypominał sobie epifanię dwu róż, niekiedy jednak z upodobaniem kwestionował jej znaczenie jako argumentu filozoficznego. Następowały wówczas długie dialogi, które napełniały go zadowoleniem. Postanawiał zapisywać je, głównie dla ich walorów – tak myślał – literackich. Ostatni z nich, snuty pewnego zimowego wieczoru 1944 roku, zakończył się atoli dość szybko, by nie rzec nagle. „W gruncie rzeczy – powtarzał sobie – takie zjawiska metapsychiczne mogą być efektem sił, których nie znamy, ale które może kontrolować nasza podświadomość”. „Zgoda – usłyszał swoją myśl. – Sprawcą wszelkiego dział
W ostatnich latach wojny stwierdzał kilkakrotnie, że stan jego konta w banku jest bliski zeru. Z ciekawością, ale i niecierpliwością oczekiwał wówczas rozwiąz
Pewnego dnia w restauracji dworcowej spotkał koleżankę, która oznajmiła mu, że jedzie na tydzień do Monte Carlo. Poprosił ją wtedy, żeby nazajutrz poszła do kasyna o siódmej wieczorem – dokładnie o siódmej, podkreślił – i postawiła sto franków na taki a taki numer, przy pierwszym stole w salonie ruletki. Poprosił ją też o zachowanie sekretu; prośbę ponowił w dziesięć dni później, gdy młoda kobieta z przejęciem wręczała mu trzy tysiące sześćset franków.
Pasjonujące w najwyższym stopniu wydało mu się inne zdarzenie (o nim zresztą pomyślał najpierw, gdy usłyszał: „Pojmujesz, o co mi idzie...”). Wracając z biblioteki, przechodził zawsze obok trzech witryn sklepu filatelistycznego. Owego dnia, sam nie wiedząc dlaczego, zatrzymał się i spojrzał na chybił trafił. Nigdy nie interesował się filatelistyką, toteż nie rozumiał, dlaczego stanął jak wryty przed jedną z witryn, skądinąd najmniej pociągającą. Gdy jego wzrok padł na stary, wyblakły album, zrozumiał, że musi go kupić. Album kosztował pięć franków. Powróciwszy do siebie, przekartkował go uważnie i z ciekawością, choć nadal nie wiedział, czego właściwie szuka. Album należał najwidoczniej do jakiegoś początkującego zbieracza, może licealisty. Nawet dla nowicjusza było jasne, że znaczki są nowe i nieciekawe. Nagle podjął decyzję; wziął żyletkę i zaczął przecinać kartony. W ich wnętrzu znalazł kilka celofanowych kopert pełnych starych znaczków. Nietrudno było odgadnąć, co się stało; ktoś prześladowany przez reżym postarał się w ten sposób – skutecznie – wywieźć z Niemiec pewną ilość rzadkich znaczków.
Nazajutrz powrócił do sklepu i spytał właściciela, czy przypomina sobie, kto mu sprzedał album. Nie; album nabył przed kilkoma laty na jakiejś masowej licytacji. Gdy pokazał kupcowi stare znaczki, ten pobladł i wyjąkał:
– Od dawna już ani w Szwajcarii, ani nigdzie indziej nikt nie oglądał takich rarytasów. Sprzedając je dzisiaj, od ręki dostałby pan co najmniej sto tysięcy franków. Jeśli poczeka pan na licytację międzynarodową, ma pan szanse na podwojenie tej ceny.
– Ponieważ kupiłem je od pana za doprawdy psie pieniądze, sprawiedliwiej będzie, jeśli podzielimy się po połowie. Teraz jednak potrzebuję natychmiast paru tysięcy franków. Resztę proszę składać w moim banku w miarę, jak będzie pan sprzedawał znaczki.
„Wszystko to byłoby pasjonujące dla Leibniza – powiedział do siebie, uśmiechając się. – Czuć potrzebę zrewidow
W 1942 roku zrozumiał, że w wersję z wypadkiem samochodowym nie wierzy już ani Gestapo, ani inne służby
Idąc za radą doktora Bernarda, od pierwszego roku zeszyty z zapiskami osobistymi składał w sejfie swojego banku. Później zrezygnował z zeszytów i pisał w notesie, który zawsze nosił przy sobie, z wyjątkiem pewnych stronic zawierających wyzn
Jeszcze tego samego wieczoru, gdy wyjechał w okolice Lucerny, postanowił uzupełnić swoje notatki autobiograficzne. „Nie jestem ani jasnowidzem, ani okultystą, ani członkiem jakiegokolwiek tajemnego stowarzyszenia. W jednym z dokumentów, znajdujących się w kasie pancernej, opisałem żywot, jaki rozpocząłem wiosną 1938. Pierwsze moje przeżycia zostały opisane i przeanalizowane w raportach profesorów Romana Stănciulescu i Gilberta Bernarda; raporty te profesor Bernard przesłał do jednego z laboratoriów fundacji Rockefellera. Jednakże dotyczą one tylko zewnętrznych objawów procesu mutacji, jaki zaczął się w kwietniu 1938. Mimo to wspominam o nich, bo uprawomocniają naukowo
Nie wątpię, że ewentualny badacz, rozpocząwszy studia nad tą dokumentacją, zada sobie pytanie, które i ja często sobie stawiałem w ostatnich latach: dlaczego ja? dlaczego właśnie ja stałem się obiektem mutacji? Z krótkiego mojego życiorysu, włączonego do dossier nr 1, jasno wynika, że zanim zagroziła mi całkowita amnezja, niczego specjalnego nie dokonałem. Choć w młodości pasjonowałem się rozlicznymi dziedzinami nauki, niczego – poza rozległymi lekturami – nie udało mi się dopiąć. A więc – dlaczego ja? Nie wiem. Może dlatego, że nie mam rodziny. Ale przecież na pewno żyje na świecie wielu intelektualistów bez rodzin. Może więc dlatego wybór padł na mnie, że od młodości pragnąłem posiąść całość wiedzy. I wtedy, właśnie w chwili, gdy zagroziła mi całkowita utrata pamięci, dana mi została całość wiedzy – taka, jaką człowiek osiągnie dopiero za wiele tysięcy lat...
Zapisuję to na wypadek, gdybym wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu i przewidywaniom miał nagle zniknąć jeszcze dzisiaj. Niech wszyscy wiedzą, że nie ma żadnej mojej odpowiedzialności ani zasługi w procesie mutacji, opisanym z maksymalną dokładnością w zeszytach włączonych do dossier nr 1”.
Podjął nazajutrz: „Z powodów wyłuszczonych w dossier nr 2, przywieziono mnie i »zakamuflowano« w Szwajcarii w październiku 1938. W dniu dzisiejszym, tj. 20 stycznia 1943, wciąż jeszcze nie jestem rozpoznany (a tym bardziej schwytany), co może się wydawać niezrozumiałe. Ewentualny czytelnik zada sobie może pytanie, jak mogłem żyć niezauważony przez tyle lat, skoro stanowię przypadek wyjątkowy – jestem »mutantem« i dysponuję sposobami zdobyw
Sam po wielekroć zadawałem sobie to pytanie w roku 1938 i 1939, rychło jednak zrozumiałem, że nie grozi mi zdradzenie się (ani, wobec tego, rozpoznanie) dla tej prostej przyczyny, że wobec osób trzecich zachowywałem się jak pierwszy lepszy intelektualista. Jak już mówiłem, w latach 1938–39 bałem się, że się zdradzę podczas rozmów z moimi profesorami bądź kolegami uniwersyteckimi, ponieważ wiedziałem o wiele więcej niż którykolwiek z nich i rozumiałem rzeczy, o których istnieniu im się nawet nie śniło. Wszelako ku mojemu zdumieniu i wielkiej uldze stwierdziłem, że w obecności innych nie potrafię ukazać się takim, jakim naprawdę jestem. Podobnie postępuje
Moje doświadczenia mają poniekąd wartość przykładu. Gdyby mi powiedziano, że są pośród nas autentyczni święci, mistrzowie magii czy bodhisattwowie albo inni ludzie obdarzeni cudownymi mocami, uwierzyłbym. Albowiem ich sposób istnienia nie pozwoliłby profanom na ich rozpoznanie”.
Rankiem 1 listopada 1947 roku postanowił, że swoich notatek nie będzie odtąd spisywał po francusku, lecz w sztucznym języku, który z entuzjazmem i pasją konstruował przez poprzednie miesiące. Szczególnie podobały mu się nadzwyczajna giętkość jego gramatyki oraz nieograniczone wprost możliwości słownika (do systemu derywacji czysto leksykalnej udało mu się wprowadzić pewien współczynnik korygujący, wzięty z teorii zbiorów). Teraz mógł opisywać sytuacje paradoksalne, pozornie sprzeczne, niewyrażalne w istniejących językach. W aktualnej postaci jego system był nie do rozszyfrow
Zgodnie ze swoim zwyczajem przedpołudnie poświęcił pracy, a potem poszedł na przechadzkę nad jezioro. Wracając, wstąpił do kawiarni „Albert”. Zobaczywszy go, kelner skoczył natychmiast po kawę i butelkę wody mineralnej, później przyniósł mu gazety, on jednak nawet nie miał czasu ich otworzyć. Wysoki, dystyngowany mężczyzna („jakby zszedł z obrazu Whistlera” – pomyślał), jeszcze dość młody (choć niemodny krój jego garnituru dodawał mu z pięć, sześć lat), stanął przed nim i zapytał, czy może się przysiąść. Następnie odezwał się w te słowa:
– To dziwne, że spotykamy się właśnie dzisiaj, w dniu tak ważnym dla pana. Jestem hrabia de Saint-Germain. Tak przynajmniej mnie nazywają – rzekł z goryczą. – Czyż jednak nie jest dziwne to nasze spotkanie zaledwie w kilka dni po odkryciu nad Morzem Martwym manuskryptów esseńskich? Bo chyba pan również wie...
– Tylko to, co piszą w gazetach.
Mężczyzna patrzył na niego przez dłuższą chwilę, po czym uśmiechnął się. Podniósł rękę i zawołał kelnera:
– Podwójna bez cukru! – krzyknął.
Zaczekał na swoją kawę, potem zaś podjął:
– Wszelkie spotk
– Słucham pana. To interesujące.
– Zresztą nie musi pan wiele mówić. Na koniec poproszę pana tylko o odpowiedź na jedno pytanie... Nie chcę twierdzić, że wiem, kim pan jest – ciągnął po chwili przerwy. – Ale nasza nieliczna grupa już od 1939 roku wie o pańskim istnieniu. Fakt, że pojawił się pan nagle i niezależnie od znanych nam tradycji, skł
– To znaczy? – spytał, uśmiechając się.
Mężczyzna znów przyjrzał mu się badawczo i rzekł:
– Widzę, że poddaje mnie pan próbie. Zresztą, może ma pan rację. Otóż znaczenie odkrycia jest jasne: rękopisy qumrańskie ujawniają naukę Esseńczyków, tajemnej wspólnoty, o której nic prawie nie wiadomo. Podobnie teksty gnostyckie, odnalezione niedawno w Egipcie i jeszcze nieprzestudiowane, spopularyzują pewne nauki ezoteryczne, o których nic nie wiedziano przez niemal osiemnaście stuleci. Niebawem nastąpią dalsze odkrycia, które ujawnią jeszcze inne, nieznane dotąd tradycje. Ta seria objawień nauk tajemnych to właśnie syndrom, o którym mówiłem. Oznacza on zbliżanie się Apokalipsy. Cykl dobiega kresu. Wiedziano o tym od dawna; po Hiroszimie wiemy już, w jaki sposób się on zakończy...
– To prawda – mruknął w zamyśleniu.
– A oto pytanie, jakie chciałem panu zadać: czy na podstawie przekazanej panu wiedzy może pan powiedzieć coś konkretnego o sposobie urządzenia arki?
– Arki? – powtórzył ze zdziwieniem. – Pan ma na myśli replikę arki Noego?
Mężczyzna rzucił mu zaciekawione spojrzenie, w którym mignął błysk irytacji, po czym odrzekł:
– To tylko metafora. Metafora, która zresztą stała się już kliszą. Znajdzie pan ją w najgorszego autoramentu pisemkach tzw. okultystycznych... Nie, to była aluzja do przekazu tradycji. Wiem, że to, co najistotniejsze, nigdy nie ginie. Ale myślę o wszystkim, co, aczkolwiek nie najistotniejsze, wydaje mi się jednak nieodzowne do prawdziwie ludzkiej egzystencji – na przykład skarby zachodniej sztuki, głównie muzyka i poezja, ale również część klasycznej filozofii i niektóre nauki...
– Zapewne wyobraża pan sobie, co będą myśleć o naukach ci nieliczni, którzy przeżyją kataklizm. Człowiek posthistoryczny – zdaje się, że tak go nazywają – otóż człowiek posthistoryczny będzie prawdopodobnie przez przynajmniej sto albo dwieście lat reagował alergicznie na wszelkie nauki...
– Możliwe, ale ja myślałem o matematyce... W każdym razie, o to mniej więcej chciałem pana zapytać.
– O ile zrozumiałem pańskie pytanie – odrzekł po dłuższym wahaniu – mogę panu tylko powiedzieć, że...
– Dziękuję, już rozumiem! – wykrzyknął mężczyzna; jego twarz wyrażała głęboką radość. Skłonił się przed nim bardzo nisko, uścisnął mu dłoń z emocją i oddalił się wielkimi krokami, tak jakby za drzwiami, na ulicy, ktoś na niego czekał.
– Parę razy dawałem panu znaki – rzekł do niego półgłosem właściciel – ale pan nie zauważył. W swoim czasie ten facet był naszym klientem. Wszyscy go znają, to niejaki pan Olivier, niektórzy jednak nazywa ją go doktorem, doktorem Olivierem Brisson. Przez jakiś czas pracował jako nauczyciel, potem, pewnego pięknego dnia, bez uprzedzenia porzucił szkołę i wyjechał. Myślę, że jest trochę stuknięty. Zaczepia ludzi i przedstawia się jako hrabia de Saint-Germain...
Przypomniał sobie o tym spotkaniu, stwierdziwszy, iż – rzecz ciekawa – sam scenariusz zaczyna się powtarzać. Owego roku miał przyjaciółeczkę, młodą Kalifornijkę, Lindę Gray. Pośród różnorakich zalet posiadała i tę, dla niego bardzo cenną, że obca jej była wszelka zazdrość. Pewnego wieczoru, dopijając drugą filiżankę kawy, powiedziała doń znienacka:
– Dowiedziałam się, że byłeś zaprzyjaźniony z pewnym sławnym francuskim lekarzem...
Przerwał jej:
– W 1943 roku zginął w katastrofie lotniczej w Maroku.
Młoda kobieta zapaliła papierosa i kontynuowała, nie patrząc na towarzysza.
– Zdaniem niektórych nie był to wypadek. Uważają oni, że samolot został zestrzelony, ponieważ... Nie bardzo zrozumiałam, o co chodziło, ale zaraz się wszystkiego dowiesz, on sam ci to wyjaśni. Powiedziałam mu, żeby przyszedł o dziewiątej – dodała, spoglądając na zegarek.
– Co za „on”? – zapytał, uśmiechając się.
– Doktor Monroe. Jest dyrektorem, albo kimś w tym rodzaju, laboratorium gerontologicznego w Nowym Jorku.
Poznał go natychmiast. Już przedtem widział go kilkakrotnie w bibliotece, niedawno zaś – w kawiarni. Człowiek ten zapytał go nawet, czy może się przysiąść, gdy zaś otrzymał pozwolenie, natychmiast go spytał, czy znał profesora Bernarda. „Znałem go bardzo dobrze – odparł – ale przysiągłem sobie, że nigdy nie będę mówił o całej tej historii ani o znaczeniu, jakie miała dla mnie przyjaźń z nim...”.
– Proszę mi wybaczyć ten podstęp – rzekł lekarz, wyciągając do niego rękę. – Jestem doktor Yves Monroe; w Nowym Jorku przestudiowałem dokumentację profesora Bernarda. Jako biologa i gerontologa interesuje mnie następująca sprawa: należy zapobiegać szerzeniu się nowych, szkodliwych mitów, na przykład wiary w to, że młodość i życie można by przedłużać środkami innymi niż te, którymi posługujemy się obecnie, a więc czysto biochemicznymi. Czy rozumie pan, o co mi chodzi?
– Nie.
– Przede wszystkim, o metodę zaproponowaną przez doktora Rudolfa – elektrowstrząsy prądem o napięciu miliona do półtora miliona woltów. To zupełny absurd!
– O ile wiem, tej metody nigdy nie zastosowano. Na szczęście.
Zamyślony Monroe obracał w palcach swoją szklaneczkę whisky. Na koniec, ze spojrzeniem utkwionym w kostki lodu, podjął:
– To prawda. Ale lansowana jest bajeczka, wedle której profesor Bernard zetknął się rzekomo z tego rodzaju przypadkiem – odmłodzenia na skutek porażenia piorunem. Niestety, dokumentacja zdeponowana w laboratorium Rockefellera jest tak niedokładna i niejasna, że nie sposób wyciągnąć z niej żadnych wniosków. Poza tym, jak mi powiedziano, część jej zaginęła. Jeśli chodzi o resztę, dotyczy ona jedynie poszczególnych stadiów procesu powrotu do zdrowia osobnika porażonego przez piorun i odzyskiw
Doktor przerwał i delikatnie postawił na stole nietkniętą szklaneczkę z whisky.
– Pozwoliłem sobie zaaranżować to spotkanie – ciągnął dalej – w nadziei, że może pan rozjaśni nieco ten dość zawikłany problem. Sam pan powiedział, że znał pan dobrze profesora Bernarda. Według krążących od jakiegoś czasu pogłosek, miał on jakoby osobiście przewozić w dwóch walizkach najważniejsze dokumenty, i właśnie z ich powodu samolot, którym leciał za Atlantyk, został strącony. Nie bardzo wiadomo, co te walizy zawierały, zdaje się jednak, że tajne służby uznały, iż będzie roztropniej zabezpieczyć się przed... jak by to ująć? wszelkim ryzykiem... Czy wie pan coś konkretniejszego o zawartości tych waliz?
Dominik Matei z zakłopotaniem wzruszył ramionami i odrzekł:
– Myślę, że tylko asystenci profesora Bernarda w Paryżu mogliby panu pomóc.
Monroe musiał uczynić wysiłek, aby się uśmiechnąć; nie krył rozczarow
– Ci, którzy w ogóle sobie to przypominają, twierdzą, że nic nie wiedzą. Inni udają, że o wszystkim zapomnieli... Przeczytałem też artykuły profesora Romana Stănciulescu w „La Presse médicale”. Niestety, zmarł on jesienią 1938 roku. Jeden z moich kolegów, pracujący w Bukareszcie, pisał mi niedawno, że wszystkie jego usiłow
Doktor na powrót wziął swoją szklaneczkę whisky, obrócił ją w palcach kilka razy i podniósłszy do ust, zaczął wreszcie pić powoli, małymi łyczkami.
– Dzięki interwencji profesora Bernarda korzystał pan przez kilka lat ze stypendium Rockefellera. Czego dotyczyły pańskie bad
– Zbierałem dokumentację do historii psychologii klinicznej. W 1945 roku przesłałem ją do Paryża współpracownikom profesora.
– Interesujące – mruknął doktor, odrywając nagle spojrzenie od swojej szklaneczki, aby przyjrzeć się Dominikowi.
Ten zaś, powracając wieczorem do siebie, był markotny, nawet nieco zatroskany. Zadawał sobie pytanie, czy Monroe go rozpoznał. Jeśli nie, to za kogo go brał? Za bliskiego przyjaciela Bernarda? Za jednego z jego pacjentów? A może...
Pytanie, które nazajutrz zadała mu Linda, uspokoiło go:
– Do czego doktor robił wczoraj wieczorem aluzję, kiedy wziął mnie na bok i szepnął: „Gdyby kiedykolwiek opowiadał pani, że ma przeszło siedemdziesiąt lat, niech mu pani nie wierzy”?
Gdy w kilka tygodni później przechodził koło otwartej niedawno kawiarni, usłyszał, jak ktoś woła go po rumuńsku:
– Panie Matei! Panie Dominiku Matei!
Obejrzał się przestraszony. Szybkimi krokami zbliżał się do niego wysoki, jasnowłosy młodzieniec, usiłujący w ruchu otworzyć teczkę.
– Umiem trochę po rumuńsku – powiedział nieznajomy nieporadną francuszczyzną – ale nie mam odwagi mówić. Wiedziałem, że przebywa pan tutaj, w Genewie, a ponieważ dysponuję wieloma pańskimi zdjęciami, rozpoznałem pana bez trudu...
Szperał nerwowo w swojej teczce, po czym wyciągnął kilka fotografii w różnych ujęciach, en face i z profilu. Zrobił je jesienią 1938 chirurg, który z takim powodzeniem przemodelował mu twarz.
– Na wszelki wypadek – dodał z uśmiechem młody człowiek – mam też przy sobie pański album rodzinny. Jeśli pan pozwoli, wstąpmy na chwilę do tej kawiarni – kontynuował, popychając drzwi. – Wprost nie może pan sobie wyobrazić mojej emocji, gdy przed chwilą pana spostrzegłem. Bałem się, że gdy usłyszy pan słowa „Dominik Matei”, celowo nie odwróci pan głowy...
– Omal tego nie zrobiłem. Ale przyznaję, że ciekawość wzięła we mnie górę.
Usiedli. Nieznajomy, zamówiwszy ciepłą lemoniadę oraz butelkę piwa, zaczął mu się przyglądać z wyrazem zafascynow
– I powiedzieć, że kilka tygodni temu, 8 stycznia, ukończył pan osiemdziesiąt lat! A wygląda pan na jakieś trzydzieści... po prostu dlatego, że stara się pan ukryć swój wiek...
– Nie wiem jeszcze, z kim mam zaszczyt...
– Proszę mi wybaczyć, jestem zbyt poruszony. Jak to mówią bywalcy wyścigów, postawiłem wszystko na jednego konia... i wygrałem! Nazywam się Ted Jones junior, jestem korespondentem „Time Magazine”... Wszystko zaczęło się jakieś dziesięć lat temu, gdy przeczytałem wywiad z panem, zatytułowany Being struck by the thunder[11]. Wywarł na mnie wielkie wrażenie, mimo iż potem dowiedziałem się, że to była fikcja. Później wybuchła wojna, tak że teraz mało kto pamięta jeszcze ten wywiad.
Młodzieniec wychylił szklankę piwa, po czym zapytał, czy może mówić po
– Dwa lata temu, po natrafieniu na osławione tajne archiwa doktora Rudolfa, zaczęto znowu wspominać o pańskim przypadku, o tyle, rzecz jasna, o ile był on znany dzięki materiałom zgromadzonym przez Gilberta Bernarda. Jednakże nie wiedziano nic więcej, nawet czy pan jeszcze żyje. Niestety, ponieważ Rudolf był znanym nazistą (popełnił zresztą samobójstwo w ostatnich dniach wojny), wszystko, co ma związek z jego doświadczeniami, jest podejrzane...
– Z jakimi doświadczeniami?
– Poddawanie elektrowstrząsom zwierząt, zwłaszcza ssaków. Prądem o napięciu miliona dwustu tysięcy do dwu milionów wolt.
– Z jakimi rezultatami?
Dziennikarz leciutko się uśmiechnął i ponownie napełnił szklankę.
– To długa historia – odrzekł.
Rzeczywiście, znalazł ją długą, a na dodatek niejasną i nieprzekonywającą. Ci, którzy jako pierwsi przewertowali archiwum Rudolfa, mieli jakoby twierdzić, że w pewnych przypadkach uderzenie elektryczne nie zabijało obiektu eksperymentu, ale ponieważ doświadczenia przerwano po kilku miesiącach, nie można było właściwie zbadać konsekwencji elektrowstrząsów. W innych przypadkach stwierdzono rzekomo zmiany genetyczne, które pewni uczeni zinterpretowali jako zapowiedzi mutacji. Potem, nie wiadomo dokładnie, w jakich okolicznościach, niektóre spośród najcenniejszych dokumentów zniknęły. Tak czy inaczej, wskutek braku jakichkolwiek danych co do ewentualnych doświadczeń z ludźmi, dokumentacja Rudolfa została uznana za nie w pełni miarodajną. Z drugiej strony, przytłaczająca większość uczonych amerykańskich a priori odrzuciła możliwość regeneracji za pomocą elektryczności.
– Pan był i nadal pozostaje jedynym dowodem! W tej sytuacji należało się spodziewać, że te nieliczne dokumenty, jakie uratował profesor Bernard, będą systematycznie dyskredytowane, a w pewnych przypadkach – nawet niszczone.
– Czy pan sądzi, że tak istotnie się stało?
Jones uśmiechnął się lekko i rzekł z wahaniem:
– Nie wątpię w to, i mam po temu powody. Szczęśliwym trafem zostałem wysłany jako korespondent do Rumunii...
Przed wyjazdem do Bukaresztu zaczął się uczyć rumuńskiego, żeby przynajmniej dawać sobie radę z czytaniem gazet, w sklepach i na ulicy. Przypadek zrządził, że zawarł znajomość z doktorem Gavrilą, z którym też niebawem zaprzyjaźnił się. A doktor przechowywał u siebie album rodziny Matei oraz całą dokumentację dotycząca Dominika, a zgromadzoną przez Stanciulescu.
– Mógłbym opublikować sensacyjny artykuł: Człowiek odmłodzony przez piorun! Korzystając z fotografii i dokumentów, z wypowiedzi Gavrili i innych lekarzy, którzy pana leczyli, przeprowadzając z panem wywiad – na przykład dzisiaj – ilustrując go zdjęciami, które mógłbym panu zrobić teraz, w lutym 1948, w Genewie...
Jones przerwał, spróbował znów zapalić swoją fajkę, ale zrezygnował i spojrzał mu prosto w oczy.
– Angielskim włada pan wyśmienicie, ale nic pan nie mówi.
– Czekam na dalszy ciąg.
– Ma pan rację. Dalszy ciąg jest nie mniej efektowny i tajemniczy niż pańskie przeżycia. Z powodów natury moralnej i politycznej nie mogę opublikować tego artykułu. Nic, co mogłoby wywołać zamęt, co w taki czy inny sposób zdawałoby się potwierdzać teorie Rudolfa, nie powinno ukazać się w druku. Zwłaszcza teraz, kiedy mówi się o przegłosowaniu ogromnych kredytów na bad
Dominik wzruszył ramionami.
– Myślę, że wszystko przebiega tak, jak powinno. Szkoda mi wprawdzie pańskiej pracy i straconego czasu, ale konsekwencje pańskiego artykułu byłyby katastrofalne. Gdyby ludzie – albo, mówiąc ściślej, niektórzy ludzie – uzyskali pewność, że za pomocą elektrowstrząsów można by rozwiązać problem regeneracji i odmładz
– W każdym razie – odezwał się Jones po chwili milczenia – chodzi również o pana. Kiedy obmyślałem swój artykuł, nie usiłowałem przewidywać, jak mógłby on wpłynąć na pańskie życie.
– Ten wpływ jest już faktem – powiedział, śmiejąc się. – Jak się to stało, że odkrył mnie pan tak łatwo? Byłem przekonany, że Gavrilă i wszyscy w Rumunii uważają mnie za od dawna zmarłego, za ofiarę wypadku drogowego...
– Większość rzeczywiście tak sądzi. Również sam Gavrilă był o tym przeświadczony aż do dnia, kiedy w największej tajemnicy ujawniłem przed nim, że pan żyje nadal i mieszka w Genewie. Niech pan nie myśli, że ktoś mi o tym powiedział. Sam na to wpadłem, dowiedziawszy się, że doktor Monroe zamierza pojechać do Genewy, aby porozmawiać tam z jednym z przyjaciół Bernarda. Od razu odgadłem, że tym przyjacielem mógł być tylko pan. Naturalnie, ani Monroe, ani jego koledzy z laboratorium gerontologicznego nie wierzą, ba, nawet nie byliby w stanie uwierzyć w coś podobnego...
– To dla mnie dobra nowina.
– Ale w końcu prawda i tak wyjdzie na jaw – podjął znów Jones, nie usiłując ukryć swojej satysfakcji. – To zbyt piękna historia, żeby ją trzymać pod korcem. Mam zamiar napisać powieść – wyjaśnił, dłubiąc w fajce. – Zresztą już ją zacząłem. Panu niczym to nie zagraża; akcja rozgrywa się w Meksyku, przed i w czasie wojny, większość bohaterów to Meksykanie. Oczywiście, gdy książka wyjdzie, prześlę ją panu przez Lindę, o ile wówczas nadal będziecie w tych samych stosunkach. Znałem dobrze jej brata, pilota, który zginął na Okinawie...
Przerwał nagle, jak gdyby przypomniał sobie coś ważnego, i otworzył teczkę.
– Byłbym zapomniał o pańskim albumie rodzinnym. Obiecałem Gavrili, że go panu oddam, jeśli uda mi się pana spotkać. To przecież cenna dokumentacja – wspomnienia... jak by to ująć? – wspomnienia z pańskiej pierwszej młodości...
Powróciwszy do siebie, obłożył album w niebieski papier, wsunął go do koperty i opieczętował. W lewym górnym rogu napisał: „Zwrócił mi go doktor Gavrilă za pośrednictwem Teda Jonesa juniora, korespondenta »Time Magazine« w Bukareszcie. 20 lutego 1948”.
„Sprawy klarują się i jednocześnie komplikują” – powiedział do siebie, otwierając notes, w którym zaczął opisywać po francusku swoje spotkanie z Jonesem i streszczać rozmowę z nim. Następnie dodał: „Potwierdza
Przerwał, zamyślił się na chwilę, po czym pisał dalej: „Ewentualny czytelnik będzie mógł oczywiście dowiedzieć się tego, co najistotniejsze, z mojej zwięzłej autobiografii oraz z notatek znajdujących się w dossiers nr 1, 2 i 3. Jednakże wskutek braku dokumentacji zebranej i skomentowanej przez profesorów Stănciulescu i Bernarda moje wyzn
Prowizoryczna odpowiedź mogłaby być taka: w następstwie wojen nuklearnych, które wybuchną, wiele cywilizacji – w pierwszym rzędzie zachodnia – ulegnie zniszczeniu. Katastrofy te wzbudzą, rzecz jasna, falę pesymizmu, jakiego ludzkość jeszcze nie znała; wszyscy upadną na duchu. Nawet jeśli nie wszyscy spośród ocalonych ulegną pokusie samobójstwa, niewielu będzie takich, którzy zachowają dość żywotności, aby nadal wierzyć w człowieka i w człowieczeństwo przewyższające gatunek homo sapiens. Wówczas te moje zapiski, po odnalezieniu ich i odcyfrowaniu, będą mogły spełnić rolę przeciwwagi dla powszechnej rozpaczy i woli samozniszczenia. Już choćby dlatego, że dokumentacja ta ilustruje możliwości umysłowe ludzkości, która zaistnieje dopiero po wielu stuleciach, stanowi ona przekonujący dowód realności człowieka posthistorycznego, ponieważ go antycypuje.
Taka hipoteza zakłada ocalenie całego materiału, który obecnie złożony jest w moim sejfie. Nie wiem, jak to będzie możliwe. Z drugiej strony nie wątpię w jego ocalenie. W przeciwnym razie wszystko, co przeżyłem, nie miałoby żadnego sensu”.
Wsunął kartki do innej koperty, którą również zapieczętował, i wyszedł do banku. W chwili gdy zamykał drzwi, odezwał się dzwonek telefonu. Słyszał go jeszcze, schodząc po schodach.
IV
Lato 1955 w Tessinie było szczególnie dżdżyste, codziennie rozpętywały się burze. Mimo to nie przypominał sobie, aby kiedykolwiek w życiu widział niebo równie mroczne jak po południu 10 sierpnia. Gdy pierwsze błyskawice skrzyżowały się nad miastem, elektrownia wyłączyła prąd. Przez jakieś pół godziny grzmoty następowały jeden po drugim, bez przerwy, jakby w jednej niekończącej się eksplozji. Ze swojego okna patrzył na zachód, gdzie pioruny biły w skaliste, strome wzgórza, jak wieńcem ramujące góry. Ulewny zrazu deszcz stopniowo się uspokajał i około trzeciej niebo zaczęło tracić swoją atramentową barwę. Niebawem zaświeciły się latarnie, tak że mógł widzieć ulicę aż do katedry. Zaczekał, aż deszcz ustanie, po czym zszedł na dół i skierował się do komisariatu policji.
– Przed południem – rzekł tonem obojętnym,
Policjant słuchał grzecznie, lecz bez zainteresow
– Nie znam ich, słyszałem tylko, jak starsza zwracała się do młodszej per „Weronika”. Chyba się domyślam, co zaszło. Gdy rozpętała się burza, szły prawdopodobnie drogą wzdłuż tej skalnej ściany od strony Vallino, tam, gdzie pioruny biły najsilniej. Widziałem, bo akurat stałem przy oknie – wyjaśnił, spostrzegając, że policjant przypatruje mu się z zaciekawieniem i jakby niedowierzaniem. – Myślę, że skały odłupały się w wielu miejscach. Boję się, że spadając, mogły je zmiażdżyć albo pogrzebać pod rumowiskiem...
Zdał sobie sprawę, że trudno mu będzie przekonać policjanta.
– Mógłbym wziąć taksówkę i pojechać ich poszukać... Ale jeśli moje przypuszczenia się potwierdzą, to nas dwóch, ja i kierowca, nie zdołamy ich odkopać. Przydałyby się kilofy i łopaty.
Przyszło mu jednak poprzestać na tym rozwiązaniu. Gdyby zaszła potrzeba, miał zatelefonować z jakiegoś schroniska, wówczas policja przyśle pomoc i karetkę pogotowia.
Gdy zbliżali się do Vallino, niebo było już jasne, droga jednak usłana była kamieniami i kierowca musiał zwolnić.
– Nie sądzę, żeby zdążyły do schroniska. Kiedy zaczęła się burza, musiały się schować w jakiejś szczelinie skalnej.
– Niektóre są tak szerokie jak wejścia do jaskini – rzekł kierowca.
Spostrzegli ją jednocześnie. Umarła zapewne ze strachu, kiedy piorun uderzył o kilka kroków od niej. Była to kobieta w starszym wieku, o siwych, krótko przyciętych włosach. Nie wyglądało na to, aby zabił ją gruz skalny, chociaż tuż obok niej leżał kawał odpękniętej turni, który przygniótł rąbek jej spódnicy.
Usłyszawszy coś jakby jęk, zaczął uważnie badać ścianę i otaczające ją skały.
– Weronika! – krzyknął kilkakroć, posuwając się powoli naprzód.
Teraz obaj usłyszeli jęk, następnie krótkie, urywane krzyki i szereg niezrozumiałych, wypowiadanych szybko, niby jakieś zaklęcie, słów. Podszedłszy bliżej, zobaczył, że skała obsunęła się i zatarasowała właśnie wydrążenie w ścianie, w którym Weronika znalazła schronienie. Gdyby nie usłyszał jej krzyków i jęków, nawet przez myśl by mu nie przeszło, że ona tam jest. Wydrążenie było całkiem zasłonięte z wyjątkiem swojej górnej części, o przeszło dwa metry nad ziemią. Wspiął się tam nie bez trudu, zobaczył młodą kobietę, zawołał ją po imieniu i parę razy dał znak ręką. Spojrzała w górę, zarazem przestraszona i uspokojona, i spróbowała się wyprostować. Nie była ranna, ciasnota szczeliny zmuszała ją jednak do trw
– Zaraz przyjedzie policja – powiedział do niej po francusku.
Ale młoda kobieta zdawała się nie rozumieć, więc powtórzył to samo po włosku i niemiecku. Wówczas, przesunąwszy kilkakrotnie dłonią po twarzy, zaczęła mówić. Od razu uświadomił sobie, że jest to jakiś dialekt środkowoindyjski, potem zaczął rozróżniać całe zd
– Śanti, śanti![12]
Następnie wyrecytował parę kanonicznych formuł błogosławieństwa. Młoda kobieta obdarzyła go uszczęśliwionym uśmiechem i podniosła ku niemu dłoń, jakby chciała mu coś pokazać.
Siedział tam na skale, wysoko, słuchając jej, próbując ją uspokoić i dodać otuchy, wykorzystując w tym celu znane sobie zwroty sanskryckie, aż wreszcie przyjechały karetka pogotowia i wóz policyjny. Zdołali jakoś ruszyć z miejsca skałę, podkopując się pod nią w skarpę wiszącą nad drogą. W godzinę później zamocowali drabinkę sznurową, tak by Weronika mogła wyjść. Na widok policjantów i samochodów wydała krzyk przestrachu, chwyciła Dominika za ramię i przytuliła się do niego.
– Doznała szoku – wyjaśnił zakłopotany. – Chyba też straciła pamięć.
– Jakim ona mówi językiem?
– Zdaje się, że to jakieś narzecze indyjskie – odparł przezornie.
Na podstawie dokumentów tożsamości ustalono, że nazywa się Weronika Bühler, ma dwadzieścia pięć lat, jest nauczycielką zamieszkałą w Liestal, w kantonie Bazylea-Wieś. Jej przyjaciółka, Gertruda Franck, Niemka mieszkająca od kilku lat we Fryburgu, była urzędniczką w pewnym wydawnictwie. Autopsja potwierdziła pierwsze przypuszczenia; śmierć kobiety nastąpiła wskutek zatrzym
Dominik był jedyną osobą mogącą się porozumieć z Weroniką; uspokajała się tylko w jego obecności, toteż spędzał w klinice wiele czasu. W torbie przyniósł magnetofon i nagrywał po kilka godzin dziennie, zwłaszcza gdy opowiadała o sobie. Twierdziła, że nazywa się Rupini i jest córką Nagabhaty z kasty kszatrijów, potomka jednej z pierwszych w Magadha rodzin, które nawróciły się na buddyzm. Jeszcze przed ukończeniem dwunastu lat postanowiła, za zgodą rodziców, poświęcić się studiom nad Abhidhammą, i została przyjęta do wspólnoty bhikszuni. Zgłębiała gramatykę sanskrycką, logikę i metafizykę Mahajany. Opanowała pamięciowo ponad pięćdziesiąt tysięcy sutr, dzięki czemu zyskała rozgłos większy nawet niż profesorowie i studenci słynnego uniwersytetu w Nalandzie; sławą dorównywała niemal niektórym nauczycielom, ascetom i mistrzom medytacji. Gdy miała czterdzieści lat, przyjęto ją do grona uczniów słynnego filozofa Czandrakirtiego. Kilka miesięcy w roku spędzała w grocie na medytacjach i przepisywaniu dzieł swojego mistrza. Właśnie gdy była tym zajęta, ponad górami rozszalała się gwałtowna burza; usłyszała, jak gdzieś wysoko, nad nią, uderza piorun, skały pękają i toczą się w dół niby kamienna rzeka. Jeden z głazów zatarasował wejście do jej groty. Usiłowała – na próżno – wydostać się z niej, gdy naraz spostrzegła Dominika tam, wysoko, dającego jej znaki i mówiącego do niej w nieznanym języku.
Nie zawsze był pewien, czy dobrze ją rozumie, ale nawet jeśli miał tę pewność, nie wszystko ujawniał przed lekarzami. Wyjaśnił im, że młoda kobieta jest przekonana, iż żyje w środkowych Indiach dwanaście wieków temu i jest buddyjską pustelniczką. Środki uspokajające zapewniały jej sen przez większą część dnia. Z Zurychu, Bazylei i Genewy przyjechali lekarze i psychologowie, aby ją zbadać. Jak było do przewidzenia, gazety codziennie publikowały artykuły na jej temat, rosła też ciągle liczba korespondentów zagranicznych, oblegających klinikę i usiłujących przeprowadzać wywiady z lekarzami.
Na szczęście rozwiązanie, które obmyślił na samym początku, miało dobre widoki na powodzenie. Przesłuchawszy taśmę, na której zarejestrował autobiograficzne wyzn
– Co pan jej mówi? – zapytał wieczorem któregoś dnia profesora.
– Oczywiście, zaczynam zawsze od przypomnienia jej o Mai, wielkiej czarodziejce, kosmicznym mirażu. Mówię jej, że właściwie nie jest to sen, chociaż ma poniekąd iluzoryczną naturę snu, gdyż chodzi w nim o przyszłość, a więc o czas. A przecież Czas jest czymś całkowicie nierzeczywistym... Nie sądzę, abym ją przekonał. Na szczęście, pasjonuje się logiką i dialektyką, i o tym właśnie przede wszystkim rozmawiamy.
Gdy tylko Matei zasugerował podróż do Indii, a konkretniej – do Uttar Pradesz, gdzie miała się znajdować pustelnicza grota Rupini, profesor Tucci zgodził się, aby wyprawie patronował jego instytut orientalistyczny. Dzięki interwencji Junga koszty miała pokryć pewna fundacja amerykańska. Gazety, dowiedziawszy się o projekcie, zaoferowały wkład finansowy w zamian za wyłączność na reportaże. Było prawie niemożliwością uniknięcie rozgłosu, tym bardziej że należało uzyskać zgodę dyrekcji kliniki, rządu indyjskiego i rodziny Weroniki Bühler. Ale poszukiw
Dyrekcja kliniki zezwoliła w końcu na podróż do Indii pod warunkiem, że chorej będzie towarzyszył jeden z lekarzy i pielęgniarka. Uzgodniono, że przed opuszczeniem kliniki zostanie uśpiona i że będzie spać aż do Gorakhpur.
Samolot wojskowy przetransportował ich z Bombaju do Gorakhpur, gdzie czekało na nich sześć samochodów wypełnionych dziennikarzami i wóz telewizyjny. Wyruszyli w stronę granicy nepalskiej, ku okolicom, gdzie według wskazówek Rupini miała się znajdować grota, w której zwykle medytowała. Szczęśliwym trafem w chwili, gdy się przebudziła, u jej wezgłowia znalazł się – oprócz Mateia – jeszcze pewien pandit z Uttar Pradesz, dobry znawca filozofii Madhjamików. Na prośbę lekarza wszyscy pozostali ukryli się o jakieś dziesięć metrów, w krzakach. Do pandita przemówiła tonem groźby, jakby go rozpoznawała; zadała mu kilka pytań, ale nie czekając na odpowiedź, ruszyła żwawo ścieżką, patrząc wprost przed siebie i powtarzając ulubione błogosławieństwa, które tak często wypowiadała w klinice. Po jakichś dwudziestu minutach wspinaczki puściła się biegiem, zadyszana. Wyciągnęła ramię i wskazała żebro skalne na zboczu góry.
– To tam! – wykrzyknęła.
Następnie, czepiając się kamieni rękami i stopami, z niewiarygodną zwinnością zaczęła się wspinać. Znalazłszy się na górze, jednym ruchem wyrwała karłowaty krzak, otrząsnęła mech, rozsunęła uschłe gałęzie i odsłoniła szczelinę. Pochyliła się, cała drżąca, i zajrzała do środka. Nagle znieruchomiała i bezwładnie upadła.
– Zemdlała! – krzyknął ktoś na dole, właśnie w chwili, gdy dotarł do niej Dominik.
– Tak, zemdlała – potwierdził, unosząc jej delikatnie głowę.
Nie bez trudu znieśli ją na dół i ustąpili pola ekipie techników. Na noszach przenieśli oni młodą kobietę do samochodu. Nie przejechali jeszcze dziesięciu kilometrów (Weronika nadal nie odzyskiwała przytomności), gdy usłyszeli eksplozję pierwszego ładunku dynamitu. W niespełna pół godziny technicy i dziennikarze dostali się do groty za pomocą drabinki sznurowej. W świetle elektrycznych latarek ujrzeli szkielet. Był skurczony, jak gdyby śmierć zaskoczyła kobietę w trakcie medytacji jogicznej. Obok niego, na ziemi, dostrzegli kamionkowy garnek, dwie drewniane miseczki i kilka rękopisów. Dopiero dotknąwszy, ich uświadomili sobie, że od dawna rozsypały się w proch.
Pielęgniarka zatrzymała się przed drzwiami.
– Obudziła się – rzekła. – Ale nie otwiera oczu. Boi się.
Podszedł do łóżka.
– Weroniko – szepnął, kładąc jej dłoń na czole.
Młoda kobieta rozwarła oczy, rozpoznała go i jej twarz rozjaśniła się – nigdy jeszcze nie widział jej tak szczęśliwą. Chwyciła go za przegub i spróbowała usiąść.
– To pan! – wykrzyknęła. – Tak, poznaję pana. Dziś rano pytałyśmy pana o drogę... Ale gdzie jest Gertruda? Gdzie ona jest? – powtórzyła, nie spuszczając z niego wzroku.
Jak wszyscy inni członkowie wyprawy, wiedział od samego początku, że nie będzie można uniknąć rozgłosu. Telewizja zarejestrowała najdramatyczniejsze sceny; dziesiątki milionów telewidzów mogły usłyszeć, jak dziewczyna najpierw mówi po sanskrycku i jakimś himalajskim narzeczem, pod koniec zaś reportażu stwierdza nieśmiałą
– Ale ja wcale nie wierzę w metempsychozę – wyszeptała z lękiem któregoś wieczora, ściskając mu dłoń. – To nie byłam ja! Może opętał mnie jakiś duch!
Zakłopotany jej strwożonym spojrzeniem, nie wiedział, co odrzec. Z wahaniem zaczął głaskać jej dłoń. Weronika pochyliła w znużeniu głowę.
– Boję się, że oszaleję – powiedziała.
Jako goście rządu indyjskiego, mieszkali w jednym z najbardziej luksusowych hoteli Delhi. Ażeby umknąć fotografom, dziennikarzom i zwyczajnym gapiom, ich grupa jadała w specjalnie zarezerwowanej sali, i to pod dobrą strażą. Na codzienne zwiedzanie muzeów i innych zakładów, na spotk
– Chyba zwariuję – jęknęła, wychodząc z windy.
Nazajutrz spotkał się na rozmowę w cztery oczy z pewnym reporterem amerykańskim, który na próżno usiłował zabrać się z nimi do Gorakhpur. Obiecał mu wyłączność na długi wywiad i kilka rewelacji ponadto, o ile potrafi ich przeszmuglować, w tajemnicy przed wszystkimi, na jakąś wyspę śródziemnomorską, gdzie mogliby oboje – Weronika i Dominik – spędzić incognito parę miesięcy.
– Tyle, ile trzeba na uspokojenie się tego szaleństwa gazetowo-radiowego. Za niespełna rok wszyscy o tym zapomną, a my będziemy mogli powrócić do naszych spraw...
W dwa tygodnie później zamieszkali w willi zbudowanej na wzgórzu, już po wojnie, o kilka kilometrów od La Valletta. Przygotow
– Mówimy tak wiele, o tylu rzeczach, a ja nie rozumiem najistotniejszego: co to jest ta wędrówka dusz...
– Wytłumaczę ci to, gdy będziemy naprawdę sami.
Rzuciła mu tkliwe spojrzenie i spytała półgłosem:
– Czy naprawdę kiedyś będziemy wreszcie sami?
Pewnego wieczoru w Delhi powiedziała mu:
– Gdy znów otworzyłam oczy i zobaczyłam ciebie, i gdy mi powiedziałeś o Gertrudzie, zdałam sobie sprawę, że myślę o dwóch rzeczach naraz. Choć moi rodzice z pewnością żyją – mówiłam sobie – bez Gertrudy jestem jak sierota. Jednocześnie myślałam: gdybym była o pięć, sześć lat starsza, i gdybyś poprosił mnie o rękę, zgodziłabym się...
– Mam osiemdziesiąt siedem lat – rzekł wesoło, jakby w żartach.
Roześmiała się po raz pierwszy:
– Więcej, niż gdybym dodała sobie wiek Rupini. Ale, jak ci już mówiłam, nie wierzę w to. Nie mogę uwierzyć.
– W pewnym sensie masz rację. Ale, powtarzam, tylko w pewnym sensie. Jeszcze o tym porozmawiamy.
Nie poruszył tego problemu w wywiadzie. Ograniczył się do omówienia klasycznych koncepcji hinduskich, od Upaniszadów do Gautamy Buddy, wspomniał również o niektórych interpretacjach współczesnych, zwłaszcza wyrażonych w komentarzach Tucciego. Udało mu się zachować anonimowość; był po prostu młodym orientalistą, zaprzyjaźnionym od niedawna z Weroniką. Przede wszystkim jednak w sierpniu sprawił sobie nową powierzchowność: zapuścił grzywkę, gęste blond wąsy ocieniały mu usta.
Pewnego popołudnia, gdy byli sami na tarasie, Weronika przysunęła do jego leżaka swój.
– A teraz wytłumacz mi... Ale najpierw opowiedz, jak się dowiedziałeś...
– Będę musiał cofnąć się bardzo daleko – zaczął.
Pewnego wieczora, z początkiem października, nareszcie zrozumiał. Siedzieli obok siebie w salonie, na kanapie, i patrzyli na portowe światła, ponad balustradą tarasu. Wydawało mu się, że Weronika śledzi go kątem oka.
– Zdaje się, że chcesz mi coś powiedzieć, ale nie masz odwagi. No, śmiało.
– Mówiłam sobie, że ludzie, widząc nas cały czas razem, na dodatek mieszkających pod jednym dachem, w końcu zaczną myśleć, że się kochamy.
Wziął jej dłoń i ścisnął delikatnie w swoich.
– Ależ tak jest, Weroniko. Kochamy się, śpimy w tym samym pokoju, w tym samym łóżku...
– Naprawdę? – wyszeptała.
Westchnęła, oparła czoło na ramieniu Dominika i zamknęła oczy. W parę chwil później wyprostowała się nagle, spojrzała na niego, jakby go nie poznając, i zaczęła mówić w jakimś dziwnym języku, którego nigdy jeszcze nie słyszał. „A więc to było to! – rzekł do siebie. – Dlatego właśnie musiałem ją spotkać. Oto powód wszystkiego...”. Powoli, ostrożnie, żeby jej nie przestraszyć, poszedł po magnetofon i uruchomił go. Weronika ciągle mówiła, coraz szybciej, oglądając jednocześnie swoje dłonie. Nagle przyłożyła przegub do ucha i z wyrazem zdumienia i szczęścia zaczęła wsłuchiwać się w tykanie zegarka. Jej twarz rozjaśniła się; sprawiała wrażenie, jakby za chwilę miała wybuchnąć śmiechem. Potem nagle wzdrygnęła się z lękiem, jęknęła kilka razy i przetarła sobie oczy. Sennie, chwiejnym krokiem ruszyła w stronę kanapy, i Dominik ledwo zdążył chwycić ją w ramiona, widząc, że sł
Obudziła się po północy.
– Przelękłam się – wyszeptała. – Miałam zły sen.
– Jaki?
– Nie chcę go sobie przypominać! Znów zaczęłabym się bać. Stałam na brzegu bardzo szerokiej rzeki, a w moją stronę szedł jakiś nieznajomy z głową podobną do psiej mordy. W ręce miał... Nie, nie chcę o tym pamiętać!
I skuliła się w jego ramionach.
Od owej nocy nie pozostawiał jej samej; obawiał się nawrotów tego, co nazywał kryzysami paramediumicznymi. Na szczęście ogrodnik i dwie młode Maltanki, opiekujące się domem, zaraz po obiedzie znikali.
– Opowiadaj mi jeszcze! – nagabywała go co wieczór, gdy zostawali sami. – Wytłumacz mi! Nieraz żałuję, że nie pamiętam nic z tego, co wiedziała Rupini...
Któregoś ranka, powróciwszy z ogrodu, zapytała go znienacka:
– Czy nie wydaje ci się dziwne, że oni, tam na dole, czekają na nas za płotem? Tak jakby nas szpiegowali.
– Nikogo nie widziałem. Gdzie byli?
Zawahała się na moment, unikała jego spojrzenia.
– Na dole, zaraz przy bramie, jakby nas szpiegowali. Dwóch mężczyzn dziwnie ubranych. Ale może się mylę – dodała, podnosząc rękę do czoła. – Może nie koło naszej bramy...
Wziął ją za ramię, pociągnął do wnętrza i pomógł jej ułożyć się na kanapie.
– Na pewno zbyt długo byłaś na słońcu z gołą głową.
„To było tydzień temu – powiedział do siebie. – Rytm jest więc tygodniowy. Znaczy to, że całość może potrwać z miesiąc. Co będzie z nami potem?”.
Upewnił się, że usnęła na dobre, po czym na palcach poszedł po magnetofon. Przez jakiś czas ciszę mąciło jedynie pogwizdywanie kosów i lekko przyspieszony oddech Weroniki. Następnie szeroki uśmiech rozświetlił jej twarz; bardzo wolno wypowiedziała kilka słów, po których nastąpiła chwila skoncentrowanego, pełnego niepokoju milczenia, jakby czekała na jakąś odpowiedź, albo jakby nie mogła jej dosłyszeć. Potem znów zaczęła mówić, spokojnie, jak ktoś, kto mówi do siebie; niektóre słowa powtarzała wielokrotnie rozmaitymi tonami, zawsze jednak naznaczonymi piętnem głębokiego smutku. Ujrzawszy łzy toczące się po policzkach młodej kobiety, zatrzymał magnetofon i wsunął go pod kanapę. Potem pogładził delikatnie jej dłoń i otarł łzy. W chwilę później wziął ją na ręce i zaniósł do sypialni. Został przy niej aż do momentu, gdy się obudziła. Otwarła oczy, wzięła go za rękę i ścisnęła ją z emocją.
– Znowu miałam sen – rzekła. – Bardzo piękny, ale też bardzo smutny – o dwojgu młodych, jak my, którzy się kochają, ale nie mogą być razem. Nie zrozumiałam, dlaczego, ale oni nie mieli prawa pozostać razem...
A więc nie mylił się – to był rytm tygodniowy, jakkolwiek owe ekstazy paramediumiczne następowały o różnych porach. „Piękny materiał do dokumentalnej historii języka – rzekł do siebie, układając w kolejności cztery taśmy magnetofonowe. – Po egipskim i ugaryckim idą próbki czegoś w rodzaju proto-elamickiego i sumeryjskiego. Zagłębiamy się w coraz odleglejszą przeszłość. Dokumentacja do Arki... Językoznawcy daliby nie wiem co, żeby móc ją przestudiować dzisiaj. Dokąd nas to zaprowadzi? Czy aż do nieartykułowanych protojęzyków? A potem?...”.
Rzecz najdziwniejsza stała się w połowie grudnia. Na szczęście, było to niedługo przed północą, tak że jeszcze nie spali. Weronika wydała szereg gardłowych, nieczłowieczych okrzyków, które rozdrażniły i upokorzyły Dominika; mówił sobie, że eksperymenty z takim regresem do zwierzęcości powinno się przeprowadzać z ochotnikami, nie zaś z osobą nieświadomą. Jednakże w jakiś czas po owych okrzykach zaczęła wypowiadać grupy czystych, bogato zróżnicowanych samogłosek, przerywanych niekiedy labialnymi, wybuchowymi dźwiękami, o których nigdy by nie sądził, że Europejczyk może je powtórzyć. Po upływie pół godziny Weronika zasnęła, pojękując cichutko. „Dalej to się chyba już nie posunie” – rzekł do siebie i zatrzymał magnetofon. Potem czekał. Chciał być blisko niej i nie spać, kiedy się obudzi. Nad ranem i on jednak się położył.
Kiedy się przecknął, niedługo przed ósmą, Weronika jeszcze spała; nie miał serca jej budzić. Spała prawie do jedenastej. Dowiedziawszy się, że jest już tak późno, zerwała się jednym skokiem.
– Co się ze mną działo? – spytała.
– Nic. Byłaś chyba bardzo zmęczona. No i może śniło ci się coś koszmarnego...
– Nie. Nic mi się nie śniło. W każdym razie nie pamiętam.
Wigilię i sylwestra postanowili spędzić w jednej z najlepszych restauracji La Valletty. Weronika zarezerwowała stolik na nazwisko państwa Gérald Verneuil. Sama je wymyśliła, sama też wybrała kostiumy.
– Myślę, że nie grozi nam rozpoznanie – rzekła. – Chociaż tej jesieni nasze zdjęcia były na pierwszych stronach wszystkich gazet.
– Masz rację. Może nadal je publikują...
Roześmiała się, lekko przerażona, a jednak zadowolona.
– Chciałabym zobaczyć te zdjęcia. I zatrzymać kilka na pamiątkę. Ale może szukanie ich byłoby ryzykowne?
– Zajmę się tym.
Jakkolwiek jednak odwiedził paru księgarzy i sprzedawców gazet, znalazł jedynie jakiś włoski miesięcznik, w którym były trzy fotografie Weroniki zrobione w Indiach.
– Na tych zdjęciach sprzed trzech miesięcy wyglądam jakby młodsza i ładniejsza – powiedziała.
W kilka tygodni później zdał sobie sprawę, że miała rację. Od jakiegoś czasu nie wydawała się już tak młoda. „To przez Arkę – powiedział do siebie. – Te transy paramediumiczne wyczerpały ją”.
– Przez cały czas czuję się zmęczona i nie wiem dlaczego – wyznała mu któregoś ranka. – Przecież nie robię literalnie nic, a jednak czuję się zmęczona.
Z początkiem lutego zdołał ją namówić na wizytę u lekarza w La Valletta. Potem z niepokojem czekali na wyniki rozlicznych analiz.
– Pani nie dolega absolutnie nic – powiedział mu lekarz, gdy zostali sami. – Mimo to przepiszę jej zastrzyki domięśniowe ze środków wzmacniających. Być może jej stan spowodowany jest nerwowością, która u pewnych kobiet poprzedza klimakterium.
– Ile lat by pan jej dał?
Lekarz zaczerwienił się, zakłopotany, zatarł dłonie, wzruszył ramionami.
– Około czterdziestu – powiedział, odwracając wzrok.
– A jednak zapewniam pana, że nie kłamała, gdy panu powiedziała, że nie skończyła jeszcze dwudziestu sześciu.
Efekty zastrzyków kazały na siebie długo czekać. Weronika z każdym dniem czuła się coraz bardziej znużona; kilka razy zastał ją przed lustrem, całą we łzach. Któregoś dnia, gdy właśnie schodził do parku, usłyszał za sobą szybkie kroki. Odwrócił się; była to kucharka, zupełnie roztrzęsiona.
– Professore – wybełkotała – la Signora ha il malocchio![13]
„Powinienem był to zrozumieć wcześniej – rzekł w duchu. – Oboje zrobiliśmy, co do nas należało, teraz musimy się rozstać. A ponieważ oprócz śmiertelnego wypadku albo samobójstwa nie mogło być bardziej przekonującego argumentu, wybrali właśnie to – starzenie się w galopującym tempie”.
Nie śmiał jednak mówić o tym z Weroniką aż do owego poranka, kiedy pokazała mu swoje włosy, posiwiałe przez jedną noc. Oparłszy się o ścianę, szlochała z twarzą ukrytą w dłoniach. Ukląkł obok niej.
– To przeze mnie, Weroniko. Posłuchaj mnie i nie przerywaj. Jeśli pozostaniemy razem, umrzesz jeszcze tej jesieni... Nic więcej nie mogę ci powiedzieć, nie wolno mi, ale zaręczam ci, że w rzeczywistości wcale się nie postarzałaś! Gdy tylko wyjdę z twojego życia, znowu będziesz młoda i piękna.
Przerażona Weronika poszukała jego dłoni, wzięła ją w swoje i okryła pocałunkami.
– Nie porzucaj mnie – wyszeptała.
– Posłuchaj! Błagam cię, posłuchaj mnie jeszcze przez dwie lub trzy minuty. Moim przeznaczeniem jest utracić wszystko, co kocham. Ale wolę cię utracić młodą i piękną, taką jak byłaś i znowu będziesz, niż widzieć cię umierającą w moich ramionach... Posłuchaj mnie! Wyjadę, a jeśli za trzy lub cztery miesiące nie staniesz się znowu taka, jak tej jesieni, powrócę. Powrócę natychmiast po otrzymaniu od ciebie telegramu. Proszę cię tylko o jedno: wytrwaj tych parę miesięcy bez kontaktu ze mną...
Nazajutrz w długim liście wyjaśnił jej, dlaczego nie będzie mu wolno połączyć się z nią, gdy już odzyska młodość. Weronika w końcu zgodziła się na tę próbę, postanowili przeto opuścić willę. Ona pierwsze tygodnie wypoczynku miała spędzić w pewnym klasztorze, on zaś najbliższym samolotem uda się do Genewy.
W trzy miesiące później dostał telegram: „Miałeś rację. Będę cię zawsze kochać. Weronika”. Odpowiedział: „Będziesz jeszcze szczęśliwa. Żegnaj”.
Jeszcze tego tygodnia wyjechał do Irlandii.
V
Bez wąsów i grzywki, które upodabniały go do poetów z okresu schyłku romantyzmu, nie obawiał się, że ktoś go rozpozna. Zresztą od powrotu z Malty bywał w innych środowiskach, głównie językoznawców i krytyków literackich. Rozmowy schodziły niekiedy na temat przypadku Weronika–Rupini, ale po zadawanych przezeń pyt
Dopiero jednak podczas swojej piątej podróży, w czerwcu 1960, spotkał Colombana. Stało się to wieczorem, przypadkowo, w pewnym pubie w okolicach O’Connell Street. Na jego widok Colomban zbliżył się i mocno, obiema dłońmi, uścisnął mu rękę. Potem zaprosił go do swojego stolika.
– Od jakże dawna czekam na pana! – wykrzyknął tonem patetycznym, niemal teatralnym. – Przychodzę tu już piąty raz, tylko po to, żeby pana spotkać.
Był to mężczyzna w wieku nieokreślonym, o twarzy usianej piegami, dobrze łysawy; jego miedzianorude bokobrody kontrastowały ze spłowiałą barwą włosów.
– Gdybym panu powiedział, że pana znam, że wiem, kim pan jest, nie uwierzyłby mi pan. Więc nic nie powiem... Ale ponieważ mnie też grozi, że dożyję setki, chciałbym zadać panu tylko jedno pytanie: co począć z Czasem? Zaraz wyjaśnię...
Matei z uśmiechem przygotował się do słuch
– Albo nie, zapytajmy o to raczej Stephensa – powiedział i odszedł w stronę baru.
Powrócił w towarzystwie chudego młodzieńca, ubranego w jakąś starzyznę. Młody człowiek nieśmiało uścisnął mu dłoń i usiadł naprzeciw niego.
– Proszę mu wybaczyć te drobne dziwactwa – powiedział wolno. – Przez cały czas prosi mnie, żebym deklamował – może sądzi, że mam lepszą dykcję niż on? – otóż, żebym deklamował „Co począć z Czasem?”. Na tym polega mniej więcej jego wielkie odkrycie; twierdzi, że pytanie „Co począć z Czasem?” wyraża samą istotę dwuznaczności ludzkiej kondycji. Albowiem, z jednej strony, ludzie – i to wszyscy! – chcą żyć długo, o ile możności do stu lat, ale gdy osiągają wiek sześćdziesięciu, sześćdziesięciu pięciu lat i przechodzą na emeryturę, to znaczy, gdy mogą nareszcie robić, co chcą, najczęściej zaczynają się nudzić; stwierdzają, że nie wiedzą, co począć ze swoim wolnym czasem. Z drugiej strony, w miarę jak człowiek posuwa się w latach, rytm jego czasu wewnętrznego przyśpiesza się, tak że nawet ci, bardzo nieliczni, którzy potrafiliby zrobić właściwy użytek ze swojego wolnego czasu, już niewiele mogą zdziałać. Na koniec trzeba dodać...
Colomban, kładąc mu rękę na ramieniu, rzekł:
– Na dzisiaj wystarczy. Kiedyś mówiłeś to lepiej, z większym przekonaniem.
Po czym obrócił się w stronę Mateia:
– Do problemu Czasu jeszcze powrócimy. Na razie chciałbym pana zapytać, czy miał pan okazję przeczytać ten artykuł.
I podał mu tekst wycięty z jakiegoś amerykańskiego czasopisma. „Niekiedy mówił o nowej jakości życia, podkreślał fakt, że każdy z nas może i powinien ją odkryć. Co dnia, od chwili przebudzenia, doświadczał głębokiej radości, której nie potrafił opisać. Zapewne, radował się tym, że żyje, że jest zdrów, ale nie tylko. Cieszył się również tym, że istnieją inni ludzie i pory roku, że żaden dzień nie jest podobny do drugiego, że dane mu jest oglądać zwierzęta i kwiaty, gładzić pnie drzew. Na ulicy, nawet nie rozglądając się wokoło, czuł, że jest członkiem ogromnej wspólnoty, że stanowi cząstkę świata. Nawet rzeczy brzydkie – na przykład pusty plac usłany śmieciami – wydawały mu się promieniować jakąś wewnętrzną światłością”.
– To bardzo interesujące – powiedział, skończywszy lekturę kolumny. – Ale chyba jest dalszy ciąg...
– Istotnie. To cały artykuł, tylko że dość długi. Zatytułowany jest Młodzieniec siedemdziesięcioletni, a napisała go Linda Gray.
Nie usiłował nawet ukryć zaskoczenia.
– Nie wiedziałem, że zaczęła pisać – rzekł, uśmiechając się.
– Pisze już od dłuższego czasu, i to wcale nieźle – powiedział Colomban. – Ale ja chciałem upewnić się, czy dobrze zrozumiałem: mianowicie, że długowieczność staje się znośna, a nawet interesująca, tylko wtedy, gdy wpierw opanujemy umiejętność cieszenia się najprostszymi rzeczami...
– Nie sądzę, żeby chodziło tu o umiejętność...
– Za pozwoleniem, nie mogę się z panem zgodzić. Czy zna pan inne przykłady ludzi stuletnich, albo prawie stuletnich, przeżywających radości opisywane przez Lindę Gray, oprócz pustelników-taoistów, mistrzów Zenu, niektórych joginów albo mnichów chrześcijańskich? Jednym słowem, oprócz adeptów rozmaitych dyscyplin duchowych?
– Przykładów jest niemało. Naturalnie, większość to rolnicy, pasterze, rybacy... ludzie prości, jak to się powiada. Nie dysponują oni żadną taką umiejętnością w ścisłym sensie, ale uprawiają oczywiście jakąś dyscyplinę duchową – modlitwę, medytację...
Przerwał, bo przed ich stołem zatrzymał się człowiek w starszym wieku, zupełnie łysy, z długą fifką z żółtego bursztynu przylepioną do warg.
– Po cóż to roztrząsać – rzekł nowo przybyły do Colombana. – Problem w obu przypadkach pozostaje ten sam: bez tej nowej jakości życia, o której mówi Linda Gray, długowieczność staje się ciężarem, a nieraz nawet przekleństwem. Co w takim razie będzie z nami?
Colomban przedstawił go:
– Doktor Griffith. Był z nami, kiedy to się stało.
Przerwał i poszukał wzroku Griffitha.
– Może trzeba by mu wyjaśnić, o co chodzi?
Lekarz usiadł. Pociągał ze swojej fifki, spojrzenie utkwił w starej kolorowej litografii. Wreszcie odpowiedział:
– No cóż, opowiadaj. Ale zaczynaj od najważniejszego. Najważniejsza nie jest biografia – podkreślił – ale sens setnej rocznicy.
Colomban podniósł ręce w górę, jakby chciał mu przerwać, a jednocześnie przyklasnąć:
– Jeszcze słowo, doktorze, a będę musiał zaczynać od końca!
Odwrócił się do Mateia i rzucił mu spojrzenie jakby trochę zaczepne.
– Choć ma pan opinię człowieka wszechwiedzącego, jestem pewien, że nie ma pan pojęcia o kimś takim jak Sean Bran. Nawet tu, w Dublinie, mało kto o nim pamięta. Był poetą, ale także magikiem i rewolucjonistą, czy może raczej nacjonalistą. Umarł w 1825, a w trzydzieści lat później, w czerwcu 1855, jego wielbiciele – wtedy miał ich jeszcze niemało – zaczęli wznosić na placu pomnik ku jego czci – ot, zwykłe popiersie na cokole z morskiej skały. Tego samego dnia zasadzili dąb, jakieś trzy metry za pomnikiem.
– To było 23 czerwca 1855 – uściślił doktor Griffith.
– Właśnie. A pięć lat temu my, ostatni wielbiciele poety i maga Seana Brana, zorganizowaliśmy uroczystość na placu jego imienia. Mieliśmy nadzieję, że w ten sposób przywrócimy go współczesności. Ale to było złudzenie, bo tych parę osób, które lubią jeszcze jego wiersze, bynajmniej nie ceni sztuk magicznych Brana. Co do irredentystów, podziwiających go za nacjonalizm...
– Zapomniałeś o tym, co najważniejsze – burknął doktor. – Zapomniałeś o Jamesie Joysie.
– To bardzo ważne – poparł go Stephens.
– Rzeczywiście – wyznał Colomban. – Gdyby nadzieje, jakie wiązaliśmy z Finnegans Wake, urzeczywistniły się, Sean Bran byłby dzisiaj sławnym człowiekiem. Bo przecież pan wie, że wszystko, co odnosi się do życia albo do dzieł wielkiego człowieka, staje się w końcu sławne. Tradycja ustna, której początków nie udało nam się ustalić, utrzymuje, że Joyce umieścił w Finnegans Wake liczne aluzje do estetyki, a przede wszystkim – do koncepcji magicznych Brana. Według tej tradycji Joyce jakoby odmówił dokładniejszych na ten temat
– Dopiero gdy jasno zdaliśmy sobie sprawę z tej porażki – wtrącił się Griffith – postanowiliśmy uczcić rocznicę. Może popełniliśmy błąd, czyniąc tematem obchodów stulecie pomnika, zamiast jakiegoś wydarzenia z biografii...
– Tak czy owak – podjął Colomban – gdy tylko zebraliśmy się na placu, zrozumieliśmy, że cała impreza nie może się udać. Od samego rana było parno...
– To był 23 czerwca – przypomniał doktor.
– ...bardzo parno – ciągnął Colomban – a zaraz po południu niebo zrobiło się zupełnie jak z ołowiu. Nawet kilku dziennikarzy, którzy obiecali nam swój udział, nie miało odwagi pozostać. Jeśli idzie o paru widzów, którzy się tam znaleźli, czmychnęli z placu, gdy rozległy się pierwsze grzmoty i spadły pierwsze krople deszczu. Kiedy rozpętała się burza, pozostała tylko nasza szóstka, od której wyszła inicjatywa uroczystości...
Griffith wstał nagle.
– Chyba już czas pójść na plac – powiedział. – To niedaleko.
– Gdyby jednak nawinęła się taksówka... – zasugerował Colomban.
Taksówkę złapali za rogiem.
– A więc było nas tylko sześciu – kontynuował Colomban. – Ponieważ lało jak z cebra, schroniliśmy się pod dębem...
– No i oczywiście, w pewnej chwili – rzekł Matei z uśmiechem – w pewnej chwili...
– Tak. W pewnej chwili, zupełnie nieoczekiwanie, bo myśleliśmy, że burza już praktycznie ustała, i zastanawialiśmy się, czy za pięć, dziesięć minut będziemy czytać przemówienia, tkwiące w naszych kieszeniach, czy też może lepiej poczekać, aż niebo całkiem się przetrze, bo może wówczas powróci przynajmniej część zaproszonych... Krótko mówiąc – dokończył doktor – w pewnym momencie piorun uderzył w dąb i zapalił go.
– Ale nie poraził nikogo z nas – rzekł Stephens. – Tylko ja poczułem jakiś straszny, suchy żar, dąb przecież płonął...
Taksówka zatrzymała się. Wysiedli, Colomban zapłacił i podjął opowieść:
– Ale nie spłonął doszczętnie. Jak pan widzi, pozostała część pnia.
Postąpili kilka kroków i stanęli przed żelaznymi sztachetami, otaczającymi monument. Nie był oświetlony, ale w blasku latarń na placu widać go było dość wyraźnie. Ukośnie sterczący, potężny złom skalny wywierał pewne wrażenie, szlachetna patyna popiersia lśniła jakoś melancholijnie. Z tyłu rysował się gruby, okaleczony pień dębu, w dużej części zwęglony, wypuszczający jednak delikatne, zielone gałązki.
– Dlaczego zostawili go tak? – Dominik był wzburzony. – Czy nie lepiej było go wyrwać i zasadzić nowy?
Colomban zaśmiał się ironicznie i nerwowo pogładził sobie faworyty.
– Na razie – odparł – magistrat uważa go również za zabytek historyczny. Wprawdzie Sean Bran nie stał się popularny, ale ta historia z dębem rażonym przez piorun w dniu setnych urodzin poety – tak.
Powoli okrążali żelazne ogrodzenie.
– Teraz pan rozumie – podjął Colomban – dlaczego interesuje nas problem Czasu. Powiadają – a ja jestem przekonany, że to prawda, mój ojciec znał takie przypadki – otóż powiadają, że ludzie, którzy znajdowali się pod drzewem, gdy uderzył w nie piorun, i którzy wyszli z tego bez szwanku, będą żyć sto lat.
– Nigdy nie słyszałem o podobnych wierzeniach – powiedział Matei. – Ale jest w nich jakaś logika.
Skała widziana od tyłu, trzymetrowy kikut pnia odarty z kory, zwęglony, ale jednak wypuszczający parę żywych pędów – wszystko to robiło tak wielkie wrażenie, że cofnął się o parę kroków, aby jeszcze raz się przypatrzeć.
– Najdziwniejsze, a zarazem smutne – powiedział Griffith, gdy znów znaleźli się przed popiersiem – jest to, że na drugi dzień policja znalazła pod cokołem ładunek dynamitu. Gdyby nie deszcz, wybuchnąłby on w czasie wygłasz
Matei, słuchający go uważnie, zatrzymał się i spojrzał mu w oczy.
– Ale dlaczego? – spytał półgłosem, tonem zdradzającym niepokój. – Komu mogłoby zależeć na zniszczeniu zabytku historycznego?
Griffith i Colomban wymienili porozumiewawcze spojrzenie i uśmiechnęli się. Odpowiedział za nich Stephens:
– Wielu ludziom. Przede wszystkim nacjonalistom, oburzonym, że rewolucjonistę Brana przywłaszczyło sobie paru poetów, filozofów i okultystów...
– Następnie – kontynuował Colomban – Kościołowi, a dokładniej – ultramontanom i obskurantom, widzącym w Seanie Branie pierwowzór satanicznego maga, co jest niedorzecznością, bo Bran szedł tylko za tradycją magii renesansowej, za koncepcjami Pico della Mirandoli i G.B. Porty...
– Po co wchodzić w szczegóły – rzekł Griffith. – Jedno jest pewne: hierarchia kościelna nie jest skłonna zaakceptować Seana Brana.
Szli we czwórkę środkiem opustoszałej, źle oświetlonej ulicy.
– Ale powróćmy do tego, co najważniejsze – odezwał się Colomban – to znaczy, do naszego problemu: jeśli skazani jesteśmy na życie aż do stu lat, to co robić z Czasem?
– Wolałbym podyskutować o tym innym razem – rzekł Matei. – Na przykład jutro albo pojutrze. Spotkajmy się wieczorem w parku.
Jeśli zgadzał się na powtórne spotkanie z nimi, to głównie po to, by się przekonać, za kogo brał go Colomban. Ten w pewnych chwilach zwracał się do niego jak do specjalisty od Finnegans Wake. Skądinąd jednak nosił przy sobie ów fragment Młodzieńca siedemdziesięcioletniego, wiedział też, kim jest Linda Gray, a w każdym razie świadom był jej renomy jako pisarki.
Stephens odprowadził go do hotelu. Żegnając się z nim, młody człowiek, rozejrzawszy się kilkakrotnie wokoło, powiedział:
– Colomban to pseudonim. Lepiej też, żeby pan wiedział, że razem z Griffithem praktykują czarną magię. Niech pan ich zapyta, co stało się z pozostałymi trzema, którzy stali pod dębem, kiedy uderzył piorun. Proszę też spytać o tytuł dzieła, które razem piszą. Zresztą sam mogę panu powiedzieć: Teologia i demonologia elektryczności.
Tytuł spodobał mu się. Zapisał go w swoim notatniku osobistym; wcześniej jeszcze krótko zrelacjonował pierwsze spotkanie z nimi i spróbował określić sens wydarzenia z 23 czerwca 1955. Zaintrygowało go to, że eksplozję, która miała wysadzić w powietrze pomnik, uniemożliwił deszcz, zastąpił ją zaś piorun, od którego zapalił się stuletni dąb. Z tego punktu widzenia incydent ów wydał mu się parodią, niemal karykaturą epifanii pioruna. Nadal jednak zagadkowa była dla niego ta zamiana obiektów – dąb zamiast pomnika. To, czego dowiedział się w trakcie trzech następnych spotkań, nie rozjaśniło ani trochę tej zagadki.
Tytuł przypomniał sobie w cztery lata później, latem 1964, podczas kolokwium na temat Mysterium coniunctionis Junga. Pewien młody psychiatra poruszył na nim problem „eschatologii elektryczności” i wspomniał o jednoczeniu przeciwieństw, procesie psychologicznym, który – jak utrzymywał – należy interpretować w świetle filozofii hinduskiej i chińskiej. Zarówno dla Wedanty, jak i dla taoizmu przeciwieństwa znoszą się, jeśli ujmować je w pewnej perspektywie, pojęcia dobro i zło tracą swoje sensy, byt i niebyt w perspektywie absolutnej utożsamiają się. Nikt jednak nie odważa się na stwierdzenie – ciągnął młody człowiek – że z punktu widzenia takiej filozofii wojny nuklearne trzeba o ile nie usprawiedliwić, to przynajmniej zaakceptować.
– Co do mnie, posunę się dalej: usprawiedliwiam kataklizmy nuklearne w imię eschatologii elektryczności!
Podniósł się tumult i przewodniczący musiał odebrać głos młodzieńcowi. W parę minut później wyszedł on z sali. Matei poszedł za nim; dogonił go na ulicy.
– Przykro mi, że uniemożliwiono panu wygłoszenie opinii do końca. Jeśli chodzi o mnie, żywo interesuje mnie pojęcie „eschatologii elektryczności”. Co pan przez nie rozumie?
Młody człowiek popatrzył na niego nieufnie i wzruszył ramionami.
– Nie mam ochoty roztrząsać tego w tej chwili – rzekł. – Tchórzliwość myśli współczesnej złości mnie. Wolę napić się piwa...
– Jeśli to panu nie przeszkadza, pójdę z panem.
Usiedli w ogródku kawiarni. Młody człowiek nie ukrywał rozdrażnienia.
– Jestem prawdopodobnie ostatnim w Europie optymistą – powiedział. – Jak wszyscy, wiem, co nas czeka: wodór, kobalt i tak dalej. Ale w odróżnieniu od innych próbuję doszukać się sensu w grożącej nam katastrofie i oswoić się z nią, tak jak nas uczy staruszek Hegel. Prawdziwy sens kataklizmu nuklearnego może być tylko jeden: mutacja ludzkiego gatunku, pojawienie się nadczłowieka. Wiem, że wojny atomowe zniszczą całe narody i cywilizacje, zmienią w pustynię część naszej planety. Ale to jest cena, jaką musimy zapłacić za wyrwanie z korzeniami przeszłości i wymuszenie mutacji, to znaczy za pojawienie się gatunku nieskończenie przewyższającego człowieka współczesnego. Tylko jakiś olbrzymi potencjał energii elektrycznej, wyzwolony w ciągu kilku godzin bądź kilku minut, będzie mógł zmodyfikować strukturę psychomentalną nieszczęśnika zwącego się homo sapiens, który dotąd panował w dziejach. Z uwagi na nieograniczone możliwości człowieka posthistorycznego odbudowa cywilizacji planetarnej będzie mogła nastąpić w rekordowo krótkim czasie. Rzecz jasna, przeżyje tylko parę milionów ludzi, ale staną się oni nadludźmi. Dlatego mówię o „eschatologii elektryczności”; zarówno swój koniec, jak i zbawienie człowiek będzie zawdzięczał elektryczności – zakończył młodzieniec i dopił swoje piwo.
– Ale dlaczego jest pan taki pewien, że elektryczność, wyzwolona przez eksplozje nuklearne, spowoduje mutację pozytywną? Przecież równie dobrze może ona uwstecznić gatunek.
Młody człowiek gwałtownie odwrócił głowę i spojrzał na niego surowo, prawie z gniewem.
– Wcale nie jestem tego pewien, ale chcę wierzyć, że tak będzie. Inaczej życie i historia człowieka nie miałyby sensu. Zmuszeni bylibyśmy przyjąć teorię cyklów kosmicznych i historycznych, mit wiecznego powtarz
– Owszem, przypadkowo. Ale te doświadczenia, ze zwierzętami poddawanymi elektrowstrząsom, nie przyniosły nic rozstrzygającego...
– Tak się uważa. Tymczasem trudno coś o tym powiedzieć, bo jego archiwum przepadło prawie zupełnie. Rzeczy mają się tak, że – o ile można sądzić na podstawie tego, co się zachowało – nie natrafiono na jakikolwiek ślad regresji biologicznej. Poza tym, na pewno czytał pan powieść Teda Jonesa Odmłodzony przez piorun...
– Nie, nawet o niej nie słyszałem.
– W takim razie powinien pan ją przeczytać, jeśli ten problem pana interesuje. W posłowiu autor daje do zrozumienia, że powieść opiera się na rzeczywistych faktach. Zmienione zostały tylko nazwiska i narodowości osób.
– O co w niej chodzi?
– Jones opisuje regenerację i odmłodzenie staruszka, którego poraził piorun. Znaczący szczegół: piorun uderzył go w sam środek czaszki. Mając osiemdziesiąt lat, ten facet – a powtarzam, jest to osoba rzeczywista – wygląda na trzydzieści. Tak więc jednego przynajmniej możemy być pewni: w niektórych przypadkach potężne wyładowanie elektryczne powoduje całkowitą regenerację ludzkiego organizmu, a w konsekwencji – jego odmłodzenie. Niestety, w powieści nie ma dokładniejszych danych na temat zmian w reakcjach psychomentalnych. Są tylko aluzje do hypermnezji. Wyobraża pan sobie, jak radykalną przemianę spowoduje energia elektryczna kilkudziesięciu lub kilkuset bomb wo
Gdy Matei wstał i podziękował młodzieńcowi, ten po raz pierwszy spojrzał na niego z niejakim zainteresowaniem, prawie sympatią.
Znalazłszy się w pokoju, zanotował: „18 lipca 1964. Eschatologia elektryczności. Myślę, że mógłbym dopisać »Finał«. Już chyba nigdy nie umieszczę tu wzmianki o równie interesującym zdarzeniu czy spotkaniu”.
Jednakże w dwa lata później, 10 października 1966, zapisał: „Ewakuacja dokumentów. Dostaję nowy paszport”. Dawniej szczegółowo opisałby te wydarzenia, zwłaszcza zdumiewającą i tajemniczą operację przewiezienia dokumentów. Jego bank przekazał mu pismo od pewnej linii lotniczej, zawiadamiające, że koszta transportu pudeł z rękopisami i taśmami magnetycznymi zostały uregulowane w honduraskiej filii tegoż banku. Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami, jeden z urzędników genewskiego przedstawicielstwa linii miał zjawić się u niego, aby dopilnować należytego zapakow
W późniejszym czasie zapiski, choć zwięzłe i enigmatyczne, stały się liczniejsze. Grudzień 1966: „Chyba jednak trzeba będzie do niego napisać i podziękować mu. Książka jest o wiele inteligentniejsza, niż mogłem oczekiwać”. Omal nie dodał: „Najbardziej niezwykłe: w jaki sposób Jones odgadł moje nazwisko i znalazł adres?”. Luty 1967: „Dochodzenie w sprawie zniszczenia archiwum doktora Rudolfa”. Kwiecień: „Spotkany przypadkiem R.A.
3 czerwca 1967: „Polemika na temat Rupini-Weronika znów rozgorzała w Indiach. Uczeni coraz częściej podają w wątpliwość autentyczność nagrań dokonanych w klinice. Główny argument: Weronika i jej towarzysz zniknęli bez śladu niedługo po powrocie ekspedycji. Pewien znany filozof materialistyczny pisze: »Teraz, po upływie niemal dwunastu lat, konfrontacja świadków jest już niemożliwa«”.
12 października: „Linda dostała nagrodę Pulitzera za swoją najnowszą książkę, zatytułowaną Biografia. Tylko czyja?”.
Następnie 12 czerwca 1968: „Weronika. Na szczęście, nie zauważyła mnie”. W parę chwil później dopisał: „Na dworcu w Montreux, z dwojgiem ślicznych dzieciaków, wyjaśniała im coś na afiszu turystycznym. Wygląda na swój wiek, może nawet młodziej. Jedno tylko się liczy: że jest szczęśliwa”.
8 stycznia 1968 obchodził stulecie swoich urodzin w luksusowej restauracji nicejskiej, w towarzystwie pewnej młodej Szwedki, Selmy Eklund, którą podziwiał za jej inteligentną i oryginalną interpretację dramatu średniowiecznego. Selma ukończyła właśnie dwadzieścia osiem lat; półżartem wyznał jej, że sam dobiega czterdziestki. Wieczór się nie udał, Selma nie zwykła pić szampana i musiał odprowadzić ją do hotelu przed deserem. Jeszcze długo po północy przechadzał się samotnie po prawie pustych ulicach.
Tę swoją „pierwszą setkę”, jak z upodobaniem ją nazywał, zapragnął jednak uczcić jakąś nieco bardziej spektakularną podróżą. Wiele lat temu pojechał do Meksyku, potem do Skandynawii. Teraz chciał zwiedzić Chiny albo Jawę. Z decyzją się nie spieszył; mam przecież do dyspozycji cały rok – powtarzał sobie.
Pewnego jesiennego wieczoru wrócił do siebie wcześniej niż zazwyczaj. Lodowato zimna ulewa zmusiła go do rezygnacji ze zwykłej, długiej przechadzki po parku. Omal nie zadzwonił do przyjaciółki, ale zreflektował się i postanowił nastawić płytę. „W taki zimny wieczór tylko muzyka... Tylko muzyka” – powtórzył do siebie jakimś obcym, dalekim głosem; ze zdziwieniem stwierdził, że pomiędzy płytami tkwi jego stary, rodzinny album ze zdjęciami. Zmarszczył brwi, wziął go w ręce i nagle uczuł wielki chłód, jak gdyby ktoś znienacka otworzył okno. Przez dobrą chwilę stał tak z albumem w dłoni, niezdecydowany. „A trzecia róża? – usłyszał swoją myśl. – Gdzie, twoim zdaniem, mam ją włożyć? Połóż album i pokaż mi, gdzie mam włożyć trzecią różę. Trzecią różę...”.
Zaśmiał się z goryczą i przymusem. „Mimo wszystko, jestem człowiekiem wolnym” – rzekł do siebie. Łagodnie i nie bez emocji otworzył album. Między dwiema stronicami czekała na niego świeżo zerwana, pąsowa róża, Jaką dotąd tylko raz widział w życiu. Uszczęśliwiony, ujął ją w dłonie. Nigdy sobie nie wyobrażał, że jedna róża może tak napełnić aromatem cały pokój. Wahał się dobrą chwilę. Następnie położył kwiat obok siebie, na bocznym oparciu fotela, i przyjrzał się długo pierwszej fotografii. Była wyblakła, odbarwiona, pożółkła, ale natychmiast rozpoznał na niej swój dom rodzinny w Piatra Neamt.
VI
Kilka godzin wcześniej zaczął sypać śnieg; za Bacău zrobiła się z tego prawdziwa kurniawa. Gdy jednak pociąg wjeżdżał na dworzec w Piatra Neamt, śnieg już nie padał, niebo się przetarło i pierwsze gwiazdy skrzyły się na nim zimnym blaskiem. Choć tu i ówdzie wznosiły się pobudowane niedawno gmachy, natychmiast rozpoznał rynek, pokryty nieskazitelnie białym, świeżym puchem. Jednakże wydało mu się dziwne, że pomimo bliskości Bożego Narodzenia w tak niewielu oknach błyszczy światło. Z walizką w dłoni stał długo i patrzał wzruszony na bulwar, który otwierał się przed nim. Przecknął się z tego rozmarzenia, zobaczywszy jak rodzina, z którą jechał w pociągu, ładuje się do ostatniej taksówki. A niech tam, pójdzie piechotą; hotel, w którym miał zarezerwowany pokój, nie był daleko. Postawił kołnierz płaszcza, niespiesznym krokiem przemierzył plac i ruszył bulwarem. Dotarłszy na miejsce, stwierdził, że lewe ramię mu zdrętwiało – walizka była cięższa, niż myślał. Pokazał paszport i kwit z biura podróży.
– Pan świetnie mówi po rumuńsku – zauważyła recepcjonistka, obejrzawszy paszport.
Miała siwe włosy, nosiła okulary w cienkiej oprawce. Uderzyły go szlachetność rysów jej twarzy i dystyngowany ton.
– Jestem językoznawcą, specjalistą od języków romańskich. Poza tym bywałem już w Rumunii. Nawet w Piatra Neamf, za czasów studenckich... À propos, czy kawiarnia „Select” jeszcze istnieje?
– Oczywiście! To zabytek historyczny. Uczęszczał do niej Calistrat Hoga. Na pewno słyszał pan o nim.
– Naturalnie.
– Było to w okresie 1869-1886, gdy pracował tu jako nauczyciel. Zresztą jest tam nawet tablica pamiątkowa... Ma pan pokój numer dziewiętnaście, na trzecim piętrze. Niech pan jedzie windą.
– Chyba najpierw skoczę do „Selectu”, to niedaleko. Wrócę za godzinę, półtorej.
Wydawało mu się, że sponad swoich okularów recepcjonistka spojrzała na niego ze zdziwieniem.
– Niech się pan nie zaziębi – rzekła. – Ulice nie są pozamiatane, a nadal zapowiadają opady śnieżne.
– Godzina, najwyżej półtorej – powtórzył, uśmiechając się.
Po dziesięciu minutach stwierdził, że recepcjonistka miała rację; niektóre ulice zatarasowane były zaspami i brnął przez nie z trudem. Jednak w pobliżu kawiarni chodnik był czysty, więc przyśpieszył kroku. Przed drzwiami przystanął, aby zaczerpnąć tchu, i zaczekał chwilę, aż uspokoi się jego walące mocno serce. Zaraz po wejściu do środka poczuł znajomą woń piwa, świeżo zmielonej kawy i tanich papierosów. Skierował się do sali w głębi, gdzie ongiś się spotykali, Była prawie pusta – tylko trzech mężczyzn dopijało przy stole swoje piwa. Zapewne dlatego paliła się tam tylko najsłabsza chyba żarówka – ta pod sufitem; oszczędzają prąd. Usiadł na ławeczce. Ze wzrokiem utkwionym w przestrzeni czekał na kelnera, nie wiedząc jeszcze, czy również zamówi piwo, czy też kawę albo butelkę wody mineralnej. Po chwili trzej klienci z hałasem odsunęli krzesła i podnieśli się.
– A więc ciągle nie możemy dojść do żadnej konkluzji! – zawołał jeden z nich, wiążąc sobie pod szyją szary wełniany szalik.
– Nie szkodzi!
– Nie szkodzi – powtórzył trzeci i porozumiewawczo mrugnął. – Przecież wiesz, co mam na myśli – dodał, gdy zbierali się do wyjścia.
Gdy został sam, zaczął się zastanawiać, czy warto czekać na kelnera; wtem spostrzegł, że ktoś nieśmiało, z wahaniem, idzie w jego stronę i przygląda mu się z ciekawością. Człowiek ten stanął przed nim i dopiero wówczas go rozpoznał: był to Vaian, który rzucił się ku niemu, chwycił jego dłoń w swoje i uścisnął ją krzepko.
– Ach, to naprawdę pan, panie Dominiku! – wykrzyknął. – Bogu dzięki, pan wrócił! A więc wyszedł pan z tego!
Odwrócił się i zawołał:
– Doktorze! Szybko, doktorze, wrócił pan Dominik!
Nie wypuszczał jego ręki, nadal potrząsał nią energicznie. Po chwili cała grupka wpadła do sali. Na jej czele biegli doktor Neculache i Nicodim, dzierżący w lewej dłoni butelkę cotnari, w prawej zaś – napełnioną do połowy szklankę. Spoglądali na niego z radością zmieszaną ze strachem, przepychali się jeden przez drugiego, chcąc go lepiej zobaczyć, wykrzykiwali, powtarzali jego imię. On sam był tak wzruszony, że bał się, iż zaraz łzy pociekną mu po policzkach. Musiał uczynić wielki wysiłek, aby się uśmiechnąć.
– Tym sposobem – powiedział – historia wraca do punktu wyjścia. Teraz śnię, ale dopiero gdy się obudzę, będę miał wrażenie, że naprawdę zaczynam śnić... Jak w tej opowieści Czuang-tsy o motylu...
– Czuang-tsy? – powtórzył cicho Vaian. – Opowieści Czuang-tsy o motylu?
– Tak często wam ją opowiadałem – przypomniał; nagle poczuł się w świetnym nastroju.
Ktoś wykrzyknął:
– Trzeba uprzedzić Vetę!
– Nie – rzekł. – Zostawcie ją w spokoju. Żeby wam uwierzyć, Veta nie jest mi potrzebna. Doskonale jestem świadom, że śnię i że obudzę się za parę minut.
– Niech pan się nie przemęcza – powiedział doktor, kładąc mu rękę na ramieniu. – Po wszystkim, co pan przeszedł... Niech się pan nie przemęcza.
Wybuchnął śmiechem
– Ja wiem – zaczął spokojnie, jakby nie chciał ich urazić – wiem dobrze, że to wszystko – nasze spotkanie w tej chwili, a także to, co nastąpi po nim – że to wszystko mogło było się zdarzyć w grudniu 1938 roku...
– Ależ tak właśnie się dzieje – odparł Vaian. – Właśnie mamy 20 grudnia 1938...
Zmierzył go spojrzeniem ironicznym, ale niepozbawionym pewnego współczucia.
– Nawet nie śmiem panu powiedzieć, jaki teraz mamy rok, my, którzy żyjemy poza obrębem tego snu. Gdybym tylko chciał, obudziłbym się.
– Ależ pan przecież nie śpi – wtrącił się doktor. – Jest pan tylko zmęczony... Zresztą wygląda pan nieszczególnie.
– No, dość tego! – zawołał, tracąc nagle cierpliwość. – Musicie wiedzieć, że od 20 grudnia 1938 do tego wieczoru wydarzyło się mnóstwo rzeczy! Na przykład – Druga Wojna Światowa. Czy nie słyszeliście o Buchenwaldzie? Albo o Hiroszimie?
– Druga wojna światowa? – odezwał się ktoś. – Tak, zbliża się błyskawicznie...
– Wiele się wydarzyło od chwili, gdy pan znikł i przepadł jak kamień w wodę – rzekł Nicodim. – Mieliśmy najścia policji. Wzięto książki z pańskiej biblioteki...
– Wiem, wiem! – zawołał, unosząc ramiona. – Sam im powiedziałem, które książki mają wyszukać i mi przywieźć. Ale to było tak dawno, tak dawno...
Zaczął się złościć, że nie może się przebudzić, choć wiedział, że śni, i pragnął przebudzenia.
– Szukaliśmy pana wszędzie – usłyszał znajomy głos. – Doktor zarządził nawet poszukiw
– Mówiono, że jest pan w Bukareszcie i że biorą pana za kogoś innego – rzekł Neculache.
– Tak było. Wzięto mnie za kogoś innego, bo uległem odmłodzeniu.
Zawahał się chwilę, po czym ciągnął triumfalnie, a zarazem tajemniczo:
– Teraz mogę powiedzieć wam prawdę: piorun, który mnie poraził, który uderzył mnie w sam szczyt czaszki, odmłodził mnie. Uzyskałem wygląd człowieka dwudziestopięcio-, trzydziestoletniego, i tak już zostało. Od trzydziestu lat wyglądam na trzydziestolatka!
Zobaczył, że spoglądają po sobie, wzruszył ramionami w rozdrażnieniu. Przymusił się do uśmiechu.
– Wiem, że trudno wam w to uwierzyć. Ale gdybym wam opowiedział o wszystkich innych skutkach tego porażenia, i o tym, ilu języków orientalnych się nauczyłem – zresztą, wcale nie potrzebowałem się ich uczyć, bo poznawałem je ot tak, z dnia na dzień... Tłumaczę wam to dlatego, że śnię i nikt o tym nie będzie wiedzieć.
– Pan nie śni, panie Dominiku – powiedział łagodnie Nicodim. – Pan jest tu, w kawiarni, z nami, pańskimi przyjaciółmi. Tak właśnie sobie myśleliśmy: zobaczycie, kiedy pan Dominik wyjdzie z tego wszystkiego, kiedy wyjdzie z tej amnezji i powróci do nas, zobaczycie, że najpierw wstąpi do „Selectu”.
Jeszcze raz wybuchnął śmiechem i intensywnie przyjrzał się każdemu z nich, jak gdyby się obawiał, że nagle się zbudzi i straci ich z oczu.
– Gdybym nie śnił, musielibyście słyszeć o Hiroszimie, bombach wo
Wszyscy milczeli, nie śmiąc nawet spojrzeć jeden na drugiego. Ciszę przerwał doktor:
– A więc to tak. Wzięto pana za kogoś innego...
Miał ochotę odpowiedzieć, ale zaczynał odczuwać zmęczenie. Długo tarł ręką policzek.
– Jak w tej historii... filozofa chińskiego, no, w tej, którą tyle razy wam opowiadałem...
– Jakiego filozofa chińskiego? – spytał Vaian.
– Przecież mówiłem o nim przed chwilą – odparł nerwowo. – Do licha, zapomniałem jego nazwiska. Ta historia o motylu... Zresztą, jest trochę za długa, żebym wam ją opowiadał jeszcze raz...
W całym ciele czuł jakieś dziwne znużenie, przez chwilę bał się nawet, że zemdleje. „Może tak byłoby lepiej – rzekł do siebie. – Może, gdybym zemdlał, zaraz bym się obudził”.
– Zamówiliśmy sanki, żeby odwiozły pana do domu, panie Dominiku. Veta napaliła już w piecu.
Jakoś się pozbierał i wymamrotał:
– Nie potrzebuję sanek. Pójdę piechotą. Kiedy wyniknie ten problem, będę wiedział, co odpowiedzieć.
– Jaki problem, panie Matei? – zapytał Nicodim.
Miał zamiar odpowiedzieć: problem, który wszystkich nas troska! Ale nagle uczuł, jak zaczynają mu się chybotać wszystkie zęby naraz. Upokorzony, wściekły, zacisnął szczęki, po czym zrobił kilka kroków w stronę wyjścia. Ku jego zdumieniu tamci rozsunęli się i przepuścili go. Chciał się odwrócić i po raz ostatni pożegnać ich uniesionym ramieniem, ale męczył go najmniejszy wysiłek. Chwiał się i sapał (jako że, zaciskając mocno szczęki, oddychał przez nos), ale w końcu wyszedł na ulicę. Świeże powietrze dodało mu sił. „Budzę się” – pomyślał. Uznawszy, że nikt go już nie widzi, podniósł rękę do ust i zaczął wypluwać zęby, po dwa i trzy naraz. Zaświtało mu w głowie niejasno, jakby to był jakiś na wpół zapomniany sen, że coś podobnego już mu się niegdyś przydarzyło; przez dłuższy czas nie mógł wtedy mówić, bo chwiały mu się wszystkie zęby. „A więc to ten sam problem” – powiedział do siebie z pogodą i spokojem.
Owej nocy stróż hotelowy na próżno oczekiwał powrotu gościa spod dziewiętnastki. Gdy zaczął padać śnieg, zatelefonował do „Selectu”. Odpowiedziano mu, że owszem, wieczorem pojawił się tam jakiś obcy, który poszedł prosto do salki w głębi, ale zaraz z niej wyszedł – może dlatego, że była pusta i źle oświetlona. Wyszedł, nic nie mówiąc, z dłonią przy ustach.
Rankiem, pod numerem osiemnastym przy ulicy Episcopiei, znaleziono na chodniku zamarznięte zwłoki jakiegoś nieznajomego. Był bardzo stary, miał na sobie elegancki garnitur i piękny płaszcz, podbity futrem. I płaszcz, i garnitur były stanowczo zbyt obszerne jak na niego. Poza tym znaleziono przy nim portfel wypchany obcymi walutami oraz paszport szwajcarski na nazwisko Martina Audricourt, urodzonego w Hondurasie 18 grudnia 1939 roku.
POSŁOWIE
Kryptoautobiografia fantastyczna Mircei Eliadego
W nadzwyczajnie zasobnej skarbnicy rumuńskiego folkloru znajdujemy baśń o treści, w skrócie, następującej:
Młoda i szczęśliwa para królewska nie może się doczekać upragnionego potomka, udaje się przeto do staruszka pustelnika, słynącego mądrością i znajomością czarów. Jego interwencja jest skuteczna – niedługo potem królowa widzi się przy nadziei. Na krótko jednak przed rozwiązaniem królewicz zaczyna miotać się w łonie matki, krzyczeć i płakać, i nie sposób go udobruchać. Wreszcie ojciec, u szczytu desperacji, obiecuje mu „młodość bez starości i życie bez śmierci”; chłopiec wtedy milknie i spokojnie przychodzi na świat.
Gdy wyrósł już na pięknego, silnego i ponad wszelką miarę utalentowanego młodzieńca, zaczyna domagać się od ojca wypełnienia dawno uczynionej obietnicy. Zrozpaczony król tłumaczy synowi, że to niemożliwe, że przyrzekł mu nieśmiertelność bez zastanowienia, tylko aby go uciszyć i oszczędzić udręki żonie. Făt-Frumos (to imię młodzieńca, znaczące mniej więcej „Nadobny Junak”) odpowiada, że jeśli tak, to sam musi ruszać w świat na poszukiwanie „życia bez śmierci”.
Po licznych perypetiach i próbach Făt-Frumos dociera do celu. Jest to odległa, nieznana kraina, gdzie w pałacu otoczonym gęstym borem żyją sobie trzy siostrywróżki, z których najmłodszą i najpiękniejszą młodzieniec poślubia. Może tu żyć w wiecznej błogości i beztrosce, nie starzejąc się nigdy i nie umierając, pod warunkiem wszakże, iż nie zapuści się w pewne odosobnione miejsce tego raju, noszące miano „Dolina Płaczu”.
Jednakże, jak to w bajkach bywa, zrządzeniem losu któregoś dnia Făt-Frumos trafia do owej zakazanej doliny. Natychmiast wraca mu pamięć przeszłości, nachodzi go tęsknota za miejscem, gdzie przyszedł na świat, za rodzicami, i czuje nieprzepartą chęć ujrzenia ich znów, choćby na chwilę. Fatalna to zachcianka; wróżki ostrzegają go, że napyta sobie biedy, ale młodzieniec rusza w drogę powrotną.
Podróżując, stwierdza ze zdumieniem, że dobrze mu niegdyś znane okolice bardzo się zmieniły; gdzie były puszcze, stoją ludne miasta, jałowe pustkowia, siedziba złych czarownic, to teraz uprawne pola. I on sam zmienił się w krótkim czasie nie do pozn
Jest rzeczą dość zastanawiającą, że w obfitym
Wiemy, że motyw scenariusza inicjacyjnego zajmował jedno z naczelnych miejsc nie tylko w naukowych zainteresow
Jak wiadomo, celem wędrówki bohatera tego typu opowieści, spotykanych nagminnie we wszystkich tradycjach i kulturach, jest – po przezwyciężeniu rozlicznych przeszkód i „prób” – zdobycie królewny, eliksiru nieśmiertelności, talizmanu spełniającego wszelkie życzenia, czarodziejskiego ziela, kwiatu, itp., itd. Każdy z tych rekwizytów otwiera herosowi dostęp do nowej, „doskonałej” rzeczywistości na innym, nie-codziennym poziomie. Utożsamiana bywa ona często z nieśmiertelnością, wieczną młodością (uzyskanie „nowego ciała”), z bytowaniem w bezczasie, w letejskim zapomnieniu o troskach i cierpieniach. Jest to możliwe dzięki tzw. przełamaniu poziomów (rupture de niveau w terminologii M. Eliadego), czyli wyzwoleniu się z egzystencji „świeckiej”, uwarunkowanej (innymi słowy – z czasu), i osiągnięciu „nieuwarunkowanego” statusu bytu. Takiej egzystencjalnej przemianie towarzyszy często hierof
Zamek trzech wróżek ze streszczonej przeze mnie baśni jest symbolem tej nowej sytuacji ontycznej bohatera. Życie poza rygorami upływającego, niszczącego wszystko czasu, jakie wiedzie tam Făt-Frumos – to figura nowego, „boskiego” sposobu istnienia, osiągalnego jedynie za cenę cierpień i prób.
W powieści Młodość stulatka Eliade modyfikuje i wzbogaca schemat baśniowy. Dominik Matei, człowiek dość tuzinkowy, boleje nad swą przeciętnością, marzy bowiem o zdobyciu nadludzkiej wręcz wiedzy – co, rzecz jasna, z konieczności implikowałoby zmianę jego „statusu ontycznego”. Ta przemiana istotnie następuje dzięki wtargnięciu w życie Dominika pierwiastka numinalnego, co w naszym utworze symbolizuje „hieroflinescu, autor wnikliwego eseju o tym utworze6, zwraca uwagę na pewne jego podobieństwo do Fausta Goethego; również Faust, mając dość taedium vitae, postanawia się zabić, ale porzuca tę decyzję, słysząc dzwony zwiastujące Wielkanoc. Samobójstwu Dominika zapobiega interwencja niebios, właśnie w chwilę po tym, jak doleciały go dźwięki dzwonów z Cerkwi Metropolitalnej.a
Niestety, każdy raj trzeba nam kiedyś opuścić, i wówczas, na powrót zstąpiwszy w nurt Czasu, tym szybciej, im dłużej przebywaliśmy poza jego obrębem, kurczymy się, niszczejemy, wreszcie rozpadamy się w proch. Tak jak rękopis sutry, zamknięty w pudle jaskini jogina, trwa przez wieki, ale rozsypuje się w proch, gdy do groty wedrze się podmuch czasu teraźniejszego.
Charakterystyczne, że i Făt-Frumos, i Dominik Matei starzeją się – po wyjściu z czasu „sakralnego”, czyli po utracie „nieuwarunkowanego” statusu bytu – coraz szybciej, w miarę jak zbliżają się do miejsc rodzinnych, i że śmierć dopada ich właśnie tam. CăM. linescu przy tej okazji zwraca uwagę na symboliczną wymowę momentu, w którym kończy się „świecka” egzystencja Dominika Matei; następuje to mianowicie w wigilię Narodzin Boga, tak jak chwila „odrodzenia się” bohatera zbiegła się ze śmiercią Chrystusa. Ta ambiwalencja śmierci i narodzin jest zupełnie jasna w świetle koncepcji rozwijanych przez Eliadego-religioznawcę; narodziny to wprawdzie początek marszu ku śmierci, ale „śmierć przyjęta świadomie może stać się inicjacją”7.a
Jeśli już poruszamy zagadnienie różnych rodzajów czasu, to należy również wspomnieć o wzajemnej niewspółmierności czasu „świeckiego”, linearnego, i „mitycznego”, „sakralnego”, ujawniającego raczej strukturę „wiecznej teraźniejszości”. Jedna godzina czasu „mitycznego” może trwać dłużej niż całe lata czasu „zwykłego”. Gdy sacrum wdziera się w człowiecze życic, zakłócając jego codzienny, „świecki” tok, zaburzeniu ulegają również porządki czasowe; dochodzi do „przełam
Z kolei zmiana powierzchowności Dominika, aby ukryć go przed wszechobecnym okiem Gestapo, ilustruje jeszcze jedną ulubioną ideę Mircei Eliadego, obecną i rozwijaną w wielu jego pracach teoretycznych – mianowicie że sakralne występuje często w przebraniu codzienności (ba, nawet banalności), codzienność zaś może objawiać pierwiastek sakralny. Czytamy o tym również w Dziennikach8..
Zarysowawszy w ten sposób pobieżnie problematykę religioznawczo-filozoficzną, a i poniekąd literacką naszej powieści, moglibyśmy właściwie zakończyć te uwagi stwierdzeniem, że również w Młodości stulatka mamy do czynienia z beletrystyczną egzemplifikacją idej i kwestii, zajmujących Eliadego-naukowca, co więcej, mieszczących się w głównym nurcie jego prac i poszukiwań.
Taki komentarz byłby wszakże niepełny, jest bowiem obecny w powieści inny ważny wątek – autobiograficzny. Teraz, kiedy życie M. Eliadego jest już całością zamkniętą, kiedy dysponujemy jego Dziennikami i dwoma tomami wspomnień – widzimy wyraźnie, jak wiele z własnych pasji, dążeń, marzeń i przeżyć zawarł on w tym utworze. Zaczynając go pisać, Eliade, dobiegający już wszak siedemdziesiątki, wyruszał, aby znów odnaleźć „czas utracony” oraz znane mu i drogie miejsca w kraju dzieciństwa, którego po wyjeździe w 1938 roku nie dane mu już było ujrzeć, w Indiach, gdzie przebywał w latach 1929–1932, a także w innych krajach, gdzie choćby spędzał wakacje (wyspy śródziemnomorskie, Szwajcaria). Przecież Dominik Matei sprzed „cudu” to on sam z lat młodości, przepełniony ambicją zost (t. I, str. 466– osobny esej (w tomie Briser le toit de la maison, Paryż, Gallimard 1986) 10.)
Na kartkach powieści odżywa też Bukareszt, ukochane miasto Eliadego – Bukareszt niegdysiejszy, nieco senny i tajemniczy, „miasto inicjacyjne”, wedle określenia E. Simiona, znanego rumuńskiego krytyka. W pobliżu Cerkwi Metropolitalnej jako dziecko jeździł na sankach i odmroził sobie nogi, w okolicach Szosy dawał upust swoim pasjom entomologicznym; boczne, wysadzane lipami i platanami, ciche uliczki przemierzał w drodze do i ze szkoły przez strada Mintuleasa, której poświęcił osobne opowiadanie...11. A Piatra Neamt to jedno z owych tak mu miłych mołdawskich miasteczek; innym z nich był Râmnic (obecnie Rîmnicu-Sarat), z którym wiążą się jego wspomnienia dzieciństwa.9
Widzimy zatem, że w strukturze i fabule ludowej baśni Eliade dostrzegł swego rodzaju „ramę”, w której pomieścił zaskakująco dużo drogich sobie idej, wplatając je mistrzowsko w tkankę reminiscencji z własnego żywota. Pomimo wyraźnych w Młodości stulatka elementów katastroficzno-optymistycznej futurologii (której autor często daje wyraz również w Dziennikach) opowieść ta jest raczej spojrzeniem wstecz. Właściwa Eliademu jedność dzieła i życia, widoczna w wielu jego utworach beletrystycznych, w Młodości stulatka, jednym z ostatnich płodów jego pisarskiej weny, osiąga najwyższe bodaj natężenie, spotęgowane jeszcze przez atmosferę poezji, nostalgii, może też jakiegoś – niespełnienia? – która z tej opowieści emanuje i tyle uroku jej dodaje.
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Przypisy do posłowia
1. Jest to jedna z najbardziej znanych baśni rumuńskich. Po raz pierwszy opublikował ją pod tytułem Tinerete fără bătrînete si uiata fără de moarte („Młodość bez starości i życie bez śmierci”) słynny zbieracz i badacz folkloru P. Ispirescu w gazecie „Tăranul român”, w 1862 r.
2. Po rumuńsku ukazała się po raz pierwszy w numerach 15. (1978) i 16. (1979) wychodzącego w Monachium czasopisma „Revista Scriitorilor Români”. W 1981 r. Młodość stulatka przedrukowano w Rumunii (choć w postaci okrojonej przez cenzurę), w tomie nowel i powieści fantastycznych M. Eliadego pod tytułem În curte la Dionis, wydanym przez Cartea Românească. Podstawą mojego przekładu uczyniłem wobec tego autoryzowane tłumaczenie francuskie: Le temps d'un centenaire; trad. A. Paruit, Gallimard, Paris 1981.Alain
3. M. Eliade, Fragments d'un journal, II (1970Moje życie. Fragmenty dziennika 1941–1985, tł. I. K–1978), Gallimard, Paris 1981, s. 308
4. M. Eliade, Aspects du mythe, Gallimard, Paris 1963, app. I.
5. Por. np. mój szkic pod tytułem O pewnej propozycji aksjologicznej M. Eliadego, w: „Znak” nr 360–361 (listopad–grudzień 1984), oraz: Między przypadkiem a koniecznością, czyli życie jako „próba labiryntu” (posłowie do: M. Eliade, Zapowiedź równonocy. Pamiętniki (1907–1937), tł. I. K
6. M. Călinescu, Fantastic and interpretation in three of Mircea Eliade's novellas: „Youth without Youth”, and „Nineteen Roses”, part two, w: „Agora”, t. 2, nr 1, styczeń 1989, ss. 230–236.
7. M. Eliade, Fragments d'un journal,Moje życie, wyd. cyt., s. 298, zapis z 21 lutego 1955 II, wyd. cyt.. (mój przekład tego fragmentu w: „Znak”, nr 400, wrzesień 1988, ss. 30–31)
8. „Gdy coś sakralnego się przejawia (hierof„Gdy objawia się coś »sakralnego« (hierofania), jednocześnie coś się ukrywa, staje się tajemne. Oto prawdziwa dialektyka sacrum: ukazując się, jednocześnie ukrywa się ono” (M. Eliade, Fragments d’un journal, I (1945-1969), Paris 1973, s. 506, zapis z 1 października 1965)
9. M. Eliade, Moje życie, wyd. cyt., ss. 531–532
10. Po polsku w moim przekładzie, jako posłowie do: Matila C. Ghyka, Złota liczba, Universitas, Kraków 2001, ss. 384–389.
11. Pe strada Mintuleasa (zaczęte w 1955 r., w Szwajcarii), przedrukowane również w cytowanym wyżej tomie În curte la Dionis.9
[1] Proszę tłumaczyć.
[2] Mówi do pana francuski lekarz. Czy zgadza się pan, żebym zadał panu kilka pytań?
[3] Rozumie pan francuski?
[4] Chciałby pan, żeby zostawić pana własnemu losowi?
[5] Wolałby pan, żeby się panem zająć?
[6] Chce pan morfiny?
[7] Czy jest pan Jezusem Chrystusem? Czy chciałby pan pograć na pianinie? Czy dziś rano pił pan szampana?
[9] O wszystkich rzeczach, które można poznać (łac.) – dewiza humanisty wł. Pico della Mirandola (1463-94).
[10] Właściwie kim jest ten człowiek?
[11] Uderzony przez piorun. (ang.)
[12] Uspokój się (sanskryt)
[13] Profesorze, na panią ktoś rzucił urok! (wł.).